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KSAWERY KARCZEWSKI 

' s rawa bo u w b rcze o 
I. DBMOKRACJA - TO USTRÓJ 

SPOł.ECT.NY 

Wyobraźmy sdbie, że strażnky po.rzu-" 
ciii wielki 1Jibóz k<>ncentracyjny. Nowe 
woj61ka wyzwoldciiehsłkie je.szcze n.ie nade­
szły. I więźniowie muszą się n:ądzić sami. 

Ten zdemoralizowany katownią tłnn:n, 
tłum pozbawiony środków, narzędzi pra-­
cy, wszelkich instytucyj życia z-biMowe­
g-:> właściwych nowoczesnym społeczeń­
l'itwom - chce się zorga:nizować demo­
kraty,cznie. 

I w t}'1IIl _cellu !llie myśł>i o 6tWioirzeniiu nor 
malizacji, uporządkowaniu materialnych 
podstaw życia zbiw.owego, ale ogłasza 
wybory~ I wierzy, że mocą tego zaklęcia z 
bezradnego, chaotyc:mego, qlodnego tłu­
mu - stanie się zorganizowanym, nowo­
czesnym społeczeństwem. 
Otóż porząd.ellt m'USi ·być odwrotny. W 

bristo.rii mieliśmy wi~le ll.6trojów demo­
kratycznych. Demokrracja nowo.czesna -
nie jest demooacją greckiego miasta -:-­
państwa. Decydują o tej odrębności S'WOI· 

ste cechy nowoczesnego społeczeństwa. 
W nM.Zych czasaich widomili'<>nowa. 9J:.O­
mada ludzi sta:je się ::n.ow-ocz~nym społe­
czeństwem, kiedy jej życie określane je6t 
ipiiez funlk.cjonO'Wan1e nowoczesnej kultu­
ry technicznej. T.aka Q'I'::>mada ludzi jest 
.społeczeństwem, gdy ma przynajmniej w 
pewn: b {w .k~i.<lej sytua~ji ł'raktyczme 

;·uchwytny<"ll) granicach <1z1ałaJą.cy n-owo-
'CZe.sny tra·ni:;port, inowoC'..i:-t.euą 1d.eć roz_­
dz.iału towarów, nowoc.ze;;ną prodtikcj~ 
rp.rzemysbwą. Nie wspominam nawet dla 

'skrócenia wyliczeń innych niezbędnyc;h 
czynników o mniej wyraźnym cM.ra!kte­
rze, jak :zinstytucj1onalizow~y i dostatecz . 
nie egzekwowany system prawny, stałe in­
stytucje p.rzy;go-towania nowych !kadr te­
c,hniczny•ch i td. & tp. 

Demokracja je.sit ustrojem Sp':lłecznY'm. 
Ustrój ten da eię z11Yudować w społeczeń­
stw.ie - nigdy w chaoty•cznej gromadzie 
ludzkiej. Demokracji nie wywoła magicz­
ne zaklęcie wyborów, jest ona uwarunko­
wana twórczym wysiłkiem tej gr<J-mady 
11Udzkiej, która rprzemi-enia się w nowo­
czeene społeczeństwo, normalizując przy­
najmniej do pewnej minimalnej granicy 
transpoirt, wymianę, prod:wk>cję. Poniżej 
·tej qranicy (iw naszej epoce faik.tyczn1e 
uchwyt·nej dla specjalistów w cy1irach) 
nie ma społeczeństwa. Nie m::>że lby.ć 
demokracji - która je.st formą o.rgam­
zowania nowo.czesnych społeczeństw, a 
nie luźnych, ginących w miszczeniu 1 bez­
ładzie gromad. 

A trzeba <l-0dać, że mu.si być przeikirOCZIJ 
na również pewna g,ranica utrw.alania mo­
r<ilnych, nie tyllko mate•rialnych, iru;tytu­
cji żyda zbiorowego. 

11. COSMY ZROBILI DOT Ąm 

Tu ·musiała zawinić chyba również nie­
wybredna literat'llra. Dlaczego bowiem 
prz.eciętny miet>zczuch wy.obrati:a so'bie r_e­
W•!>lucyjną władzę ludową tak bar<lzo fan­
tastycznie? ])laczego każdy kirok partii lu 
dowych traktuję podejrzliwie, jako prób~ 
uśpienia jego czujr..ości? • 

Ale rok doświadczeń powinien zatrzeć 
wrażenia sensacyjnej lektury o rew.::>luc­
iach z· mł-0dych lat. 

Po'lsik!ie partie ludowe - .stanowią Obóz 
Reformy. Ale pr-0gram tych refoi:n P? 
pierwsze je6t p-omyślany tak aby uniknąc 
zbędnych wstrząsów społecznych i g·'J~: 
podarczych, po drugie zaś, by z~pQ_wn;c 
procesom odbudowy i normal~z~CJ'!- zyc1a 
w Polsce maksimum sprawnosc1, plano­
W')ści. szybkości. 

Oczywiście, naczelnym cele~ Oboz~ 
Reformy je.st interes. mas pr?'c.uJąc_ych -w 
Pol5ce, ale to jest rowno.czesnie mt~res 
na odu . Jeśli radykalne partie robotrncze 
prze<l kilkunastu la:ty głosiły hasła takty-

c.zne ba,rdziej typowe dla gwalfownfiltów sprawniejsza. Ale nie tylko odbudowuje­
sprawiedJiiw.';)Śoi, to rw obecnych warun- · my zniszczone. Tworzymy ~eczy nowe. 
kach p<>lityczny·ch d g-0spoqairczy1ch kraju To oo w wynilk'll reform gospodarczych 
ta taktyka uległa zasadniczemu przeolbra- przynoszą ruchy emancypacyjne mas, jest 
żeniu. • to zapowiedzią nowego życia narod:U. • . 

Lud w Polsce jest u 'Władzy. I. j~ nikt To co przynoe1 przemiana nasze] poh-
mu j.ej nie wydrze. , tyki zewnętrznej jest zapowiedzią 1:1"Wa· 

Warunkiem· utirwa.lenia tej władzy jest łości naszej pokojowej pracy i nasze] su­
planowa ,t>prawna i szybka odbudowa werenn::>ści. 
tych wszystkiich instytucj; życia zbiorowe­
go, !które pozwolq temu ludowi być gos­
podarz,ean nowoczesnego państwa, zbudo­
wać sprawiedliwy ustrój społeczny, być 
jednym srowem nowocze.sriym społeczeń­
stwem. P"Jsiadać wszysf.lk:ie cechy mate­
i!iailne i duchowe, które socjolog.icz.n~e 
nec.z biorą..c, takiemu społeczeństwu przy­
padają w ud:z·i.ale. 

Rak prac Obozu Reformy wyraża się 
dostrnegalnym.i dla ikażde~p ~ukceseii. 
UchY<>n!iliśmy Slię p·rzed elementarnymi 
klęskami, lk.atżdy &zień przynosi WZJIJ;OC· 
nienie bezpiecz~ń.stwa kiraju. J>rzy:no.si po­
rażki nierównie groźniej~zych mącicieli 
pokoju, ale eliminuje, talk.że nadużycia 
wiład'l.y, lk.tóry~h n-i.e 11owinno cierpieć n'J­
woczes·ne prawo·rządne społeC11.ańatwo. 

Gdy zestawillny dane J.iczlbowe, dotyczą· 
·će odbudowy rpo tamtej'd P'> tej wojn'ie, 
za.równo w dziedzinie przemy.sJsu,. górn!c 
twa, czy właśnie szkoły lub czasopiśmien­
nktwa, stwier<lzimy, że tempo nas11ej od­
bt:.d{)WV jest WłelO'l·:o-'B 
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III. SUWERENNOSC BAŁKANÓW. 
Zwycięstwo nad hitleryzmem nie wy­

warło .skutków magkznych. 
Te siły międzynarodowej reakcji, które 

p·ozwoliły ·długie laJta zwyciężać faszyz­
mowi w Europie istnieją nadal. 

Sięgają one i na nasze :zie_mie_. T.raktują 
nas jak pi-0nki swej rozpacz~1weJ ~'.)zgryw­
ki, wy~odnie im }est ba.łka~izowac Polskę. 
Popierać Andersa. Pop1era'c '.aszystowską 
dywersję w zniezczonym .ikira]u. 

Ten zamęt · jest nas.zym największym 
wrogi.em. Odbudowa, od której .z.a.leży 
nasz byt, wymaga sp<J-koju, ·unikania .:zfuęd. 
nych w.strząsów, zjednoc~e~ia sił. To są 
banalne prawdy. A przecie~: w ,rachui;iku 
ni3'miętności, często s·ię o mch zapomma. 
Są siły, którym :zideży na mąceniu tnasze­
qo spoik<>Ju. 

Wiemy, aż wysUki pe.wnycli. sfer angiel­
skich idą w kierunku ·rozbicia „lblolku 6 
6~ronnictw". P.r.Żez dyplomatów małtch 

obi <:ię da!eko idąe propozy.cje, 

niekitórym panom z PSL. Gwairanruje się 
rpoparcie za Anglię i ... imwch. 

To juiż jest niedopuszcz?-lnym na.msze· 
niem naszej suwerenności. 
Cóżbyśmy powiedzieH, gdyby inni soju­

sznicy nasi tak samo zaczęli postępować? 
Ale :wstecznictwo nasze unika rozumo­

wania 'i argumentacji, wste~znictwo i;ias~e 
żywi Gię mitami dawn') zamierzchłymi. ~:e 
ma sił i odwagi, by j~ poddać rewlZF· 
Obok Zborowszczyzny i Niewiadomszczy­
zny wtnieje u nas 6p'J1ry od~a~ ~udzi, któ­
rzy nie wiedzą, czego własc1w1e pragną. 
z ich gł-ów nie wyparował dotyc~~za.s mę­
t:ny ooad mesjanizmu. Pos-łuc~aJC'le przy­
godnej d}'ISkusji na temat polityczny :z~ 
li:teracki, a usłyszycie zaws.ze g~os tow1an 
czvka, zabłąkanego w nasze czasy. · 

Dzisiejsi przywódcy, PSL nie zawahali 
pię TZucić War.siawy .. na l_}astwę sv:rch 
szaleńczych lkoncepCJ<l. Nie uzyskali ip0 
rozumienia z Anglią, zawierzyli Archanio­
łowi z mieczem. Ale Airchan!ołowie nie 
zjawiają się w świecie spraw realny·ch. 
W tej chwili dla wielu otumanionych ~r­
chaniołem t}'1IIl jest Anders, }<.orrnprom1tu­
jący d'Jlhre, lkrwią pok-0leń lmpione imi~ 
Polski w ziemi wł>oskiej. 

Nie ty!lko emigracj-a ponosi winę. Ma 
ona mpżnych protek'.torów wśród między­
na·~od-0wych racz_y polity~nych, Mórym 
chwilowo dl takich, c..,ry mnych posu­
niqć je.st ipotmebna. Jedno pr!es~niecie w 
tej niebezpi-ecznej grze u&1m1e Ją z p')la 
widzenia. 

IV. WYBORY W BI.OKU. 

Wybory nie są 'Zaklęciem ~agicznym. 
Wybory ani na jotę n:ie :zmie:i:.ia przclo.t­
no·ści naszych rpo,rtów, ani o w~gon ;ma 
zwiększą <naszego tr<i.6portu, aim o !k.1b· 

' gram n:ie przy.sgorzą_ dziennego w-v:doby­
cia węgla na irobotn1ka. Wybory me od­
uczą, ł.aipownictwa, spelk.ulacji, tw')rzenia. 
nielegalnych bimbrowni. Tym nie mniej 
są konieczne i potn:ebne, _jako m?ralny 
zakład wzajemnego zaufama obywateli, 
ornz obywateli i rządu, jako realne i p')­
tężne narzędzie lud<YWej 'kontroli. aparnt~ 
padstwowego, jako fundament naJszer.szeJ 
samorządności. 

Kiariynał Pac;;lli pliaiejszy Papież Pius XII z wizytą 
na Wilhelmstrasse 

• 
Pius Xll nie uznaje granic Polski 

Walka wyborcza natomiast opMni na­
szą przemianę w nowoczesne społeczeń· 
stwo. 

Tej walki winniśmy uniknąć, w. walce 
wybo·rczej wypłyną ci wszy6cy, _którzy 
chcą bmzyć, nie budować. To będzie p.ole 
popisu d1a Andersa, często Andersa w 
sukma·nie, „dr::>bnego 11'-0lnika". Parlamen 

W słynnym liście pasterskim Piusa Xll 
do narodu i duchowieństw!! niemieckieg?, 
zawierającym m. in. gorące ubolewa{l~e 
nad losem wysiedlanych z polskich tery­
toriów Niemców, papież nazywa nasze zil!­
mie odzyskane term;nem .wschóti Nie· 
miecu. Tak więc w nomenklaturze waty­
kańskiej Gdańsk, Wrocław i Opole nie są 
to tereny polskie, ale po prostu „Wschód 
Niemiec". Innymi sławy w liście paster­
skim, w którym każde słowo jest zważo~e 
i przemyślane, Pius Xll dał do zrozunue­
nia, że nie ·uznaje zachodnich granic Pol· 
ski i z nowym ukłc.dem naszyc~ sl?sun• 
ków granicznych nie zamierza się liczyć 
Musimy t-0 przyjąć do wiadomośqi i do· 
brze zakarbować sobie w pamięci. 

czym 1~deom i zarządzeniom 
socjalizmu" ... 

tarne formy wal!lld nie butzą S!P<Jk-Oju An­
Qlii. To prawda. Ale Anglia jest nowoczes 
nym. społeczeństwem, imponuje społeczną 
dyscypliną poszatn.owania prawa, ma nie­
na.ru\'>-u::>ne fabryki, koleje, poaty, ma do­
stateczną ilość szkół, szpitali, fachowych 
irąlk do pr·acy. 1Przez Anglię nie 1p1rzeszedł 

narodowego hura.gan. Dl-atego Anglia już je.st kraj.em 

, W tymże liście pasterskim zna;du;e się 
inny bardzo ciekawy ustęp .~iadczący r 
świadomym · mi;aniu się z pmwdą w imie 
doraźnych celów politycznych. Papież wy· 
raża mianowicie podziękowanie i po· 
chwałę klerowi niemieckiemu za to, ie 
„w sumiennym pojmowaniu swych obo­
wiązków bronił się i stawił opór szaleń-

„ 

Mimo najlepszych chęci, nie przypomi­
namy sobie z lat wojny takiej obrony 
i takiego oporu. Wręcz przeciwnie, co­
roczne · zjazdy episkopatu niemieckiego 
składały zawsze wyrazy hołdu i podziwu 
dla dzieła Hitlera, a po nieudanym zama­
chu na Fuehrera w lipcu 1944 r. - bisku­
p] niemieccy złożyli mu również gorące 
7ratulacie wraz z zapewnieniem odprawie­
'lfa modłów na intencję dalszej jego po­
myślności. Pamiętamy lei radosne orę­
rfzie biskupa Spletta, wydane w pierw­
szych dniach września 1939 r. z okazji za­
ięcia Gdańska przez wojska hitlerowskie. 
Gdzież tu jakiś opór, gdzie ob.rona prze­
~;w szaleńczym ideom i zarządzeniom 
·?rodowego socjalizmu"? ... 

Fałszując naweN historię, Watykan 
>rnie z upoi em po bf'zdrożach swe1 pro-
1iemieckiej polityk Niełatwo będzie do· 

· '>rawdy, wydostać się z tych manowców.-
bd. 

„ 

demokracji 'parlamentarnej.· 
A lllY nie staniemy się nim w zgiełku 

walk wyborczych. 
Do wyborów winniśmy iść w bloku. Bo 

to gwarantuje spokój, ład i ciągłość już 
od roku trwającej pracy. 

Bo to .gwarantuje spoistość wewnętrz­
ną: elementarny warunek naezej rzeczy· 
w!stej suwe·renności. 
Powinniśmy wytężyć wszystkie siły dla 

odbudowy, 0dbudowy gospodarczej i od­
budowy c:złow.ieika w kraju. Ż·adna cząstka 
tej energii, którą rozporządzamy, nie po­
winna być zmarnowana. Tymczasem wal­
ka wyborcza osłabi naszą. je<lność, Mzpro 
szy naeze siły, których intensywnego sku­
pienia wymaga chwila dziejowa. 

Tmdno bez bólu i gniewu patrzeć na 
kraj, który po straszliwych zniszczeniach, 
po niebywałym upływie krwi, zamiast dą­
żyć do zespolenia •rysilków nad odbud'J­
wą, wysiłki 'e gotów jest zmarnować w. 
iałowej walce wewnętrznef · 
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Partia wstocznictwa, pairtia oporu pn:·e­
CIW demokracji retkrutuje się w tej chwi­
li nie tylko z członków i 1Sympatylków 
PSL. Mi-eścl ona wszy.st-kich niezadowolo­
nych z olbecnego stanu ll'Zeczy, nawet tych 
wszys1!kich, którzy mimo że są przeciw­
nikami jakiegokolwiek stronnictwa ludo­
wego idą za PSL dlatego tylik<>, że widzą 
w nim ośMdek opozycji przeciw irządowi 
i reformom. · -

W1Szelkiego chowu mętniacy, mitomani, mocno w neczywii!ltoścl JY)lskiej wtwo­
mesjaniści zerkają w jej stronę. ą 1ud!zie. r<Yw brzmiały d2:!siaj tywo i donośni&. 
którzy dają w pogardzie myślenie, ci lk.tó- Ponura brednia Sarmatów trwa, w zmte· 
rzy na wydarzenia historyczne patrzll od n:Lonych wa.runkach . pl111torycznych, ten 
schodów kuchennych i myślą, że historię sam opór przeciw Reformie. BL'Jk Stron­
można wynająć, jak się wynajmuje miesz nictw D,emokratycznych -mus~ kontynuo­
kanie. ci którzy nie liczą się z irealnymi wać walikę o przysiłość Polski, MTu'li ude­
siłami, lecz idą za dzi'kim na-tchnieniem . rzyć w ten opór wsteczni~twa, które z 
zabob'Jnu i mitu, oni także zajmuj!\ nleos- „wyszcze.rzonymi na jutrznię bam.i" u.i.­
tatn:ie miej111oa w Pa'Itii V\\>tecznictwa. • łuje zawrócić ibieog wydarzeń . 

czurle rzemywistości. Walka o nowy ład 
w Polsce; bo walka nie t.ylko o nowy, lep-
6ZY 1JBL1Ój, ale również o ład myśli. W~z.y­
scy, !którzy tę iprostą prarwdę zrnzumieJ(\, 
pójdą z Blokiem Wyiborczym. 

Bl::ik Wylborczy to program Obcnu Re­
form. To program z.wolenników ludorwej 
władzy ' ow-0cnych przemian społecznych 
i Jednocześnie program ludzi rozumnyc'łi.. 

Dziś, w::ibec faktu' obaleni6 przez PSL 
koncepc'ji bloku wyborczego - rozum­
nym patr1otom w Polsce po:tt>etaje jedno: 
fz')lować zwolenników marnowania elł na 
gry wyborcze, izolować jako szkodników 

Partia ta jest rzeczywiście nad wyraz 
pojemna. Ci, !którzy p.ie mają - żadnego 
k-0nlkiretnego programu politycznego prócz 
s~arych uprzedzeń i nowej nienawiści 
znajdujii w niej -ostoję i d-r·ogowsk.~. 

Zaprawdę '61.iewieleśmy się nauczyli w Zbyt wiele w ciągu naszego istniema 
ciągu 150 lat historii powszechnej. Gdyiby straciliśmy szans hist::irycznych, zbyt czę­
teatry na.eze wy111tawiły o'becnie „Sarma· sto potęga ciemnoty, potęga eocjalnego 
tyzm" lub „Powrót IPOsła" całe zdania z nierozumu zwyciężała u nas roZBądek po­
tych zadrliwiaj~co wzsądnych, 1lkwiących lłtyicz.ny, re.aloe liczenie IJię z faktami, rpo- społeczn.vc.h. 

JAN REYCHMAN 

y os su 
19 MARCA 1944 gier uważał za organicznie związane ze spra-

W szary, ciemny i pochmurny dzień 1-9 mar- wą niepodległości nzrodowej. Związek wiel­
ca 1944, gdy kolumny pancernych wojsk kiej własności z Wiedniem uważał za najwięk­
niemieckich nieprzerwanym sznurem sunęły szą przesz~odę tworzenia rodzimej warstwy 
autostradą Budapeszt - Wiedeń ku stolicy średniej i uwolnienia chłopa; wiedział, że 
Węgier, iupł}'Wało właśnie 50 lat od . śmierci oderwanie się od Austrii możliwe będzie jedy­
Ludwika Kossutha. Czy wkroczenie wojsk nie- nie w oparciu o zjednoczony naród, którego 
mieckich przypadkiem tylko zbiegło się z roci- wszystkie warstwy będą równotworzącymi 
nicą zgonu „turyńskiego samotnika", czy też czynnikami. Wiedzicł, że pnebudowa w du­
oba fakty· łączył jakiś nieznany węzeł przy- chu burŻJuazyjnym, be.z: równoczesnego zer­
czynowo-skutkowy~ Nie należy zapominać, że wania związków z kamarylą dworską, będzie 
w 1943 roku uroczystości 120-letniej rocznicy nietrwała i pozostanie wystawiona na połą­
Petofiego zmącił niemiecki protest, że co ro- czone zakusy reakcji wiedeńskiej i węgierskiej. 
ku bladziej, aby nie drażnić niemieckiego so- Zagadnienie, kolejności rozwiązywania pro­
jusz.nika, wypadała rocznica 6 października blemu budowy gospodarki, tworzenia miesz­
święcona na cześć ofiar haynawowskiego ter- czaństwa, uwłaszczania chłopa a dążenia · do 
roru w Aradzie t ro.ku 1849. Co będzie na niepodległości - zagi:.dnienie i dla nas Pola­
rocznicę Kossutha~ Pytanie to rozwiązali nie· ków tak aktualne, bądź w erze Królestwa 
spodziewa'ną odpowi~zią sami Niemcy. · · Kongresowego już to, za Wielopolskiego, nie 

Posunięcie Niemców, dokonane w· ów sza- is.tniało dla ~ossutha. Obie kwestie były dlań 
ry poranek 19 marca 1944, kończyło na Wę- merozerwalme złączone. 
grzech pewną epokę; epo~ę dziwacznych ilu Pragnąc wciągnąć wszystkie siły do czynnej 
zji, fikcyj, fałszywego „,dolce farniente", nie. pracy przy budowie nowych Węgier Ludwik 
zwykle ciekawą a godną osobnej analizy t. :zW. Kos&uth pozostał mimo wszystko • przywpdcą 
„erę' kallayowską". Dz.i eń 19 marca u.mknął szlacheckim i - czego pomijać nie wolno -
bezpowrotnie ten dziwny okres, w którym ·dla warstwy tej, warstwy „historycznej" rez.er­
kierownicy polityki węgierskiej pojmując fakt wował rolę kierowniczą. Ale nie wpadajmy w 
omijania Węgier przez wojnę i kurtuazyjne często spotykany błąd, nie sądźmy faktów z 
traktowanie . ich przez hitlerowskiego 1przy- pierwszej połowy XIX w. ideami z XX-ego. Na 
mierzeńca, jako dowód maczenia i potęgi Węgrzech nie było jeszcze węgierskiego miesz­
swej ojczyz.ny, prowadzili „wielk11" politykę czaństwa, chłop był w niewoli feudalizmu. 

_ wierząc nr.iwnie, Że Węgry są kluczem świata, Warstwa, którą reprezentował Kossuth, war. 
że lawirowaniem w wielkim konflikc1e dwóch ówczesnego społeczeństwz., była warstwą 
obozów może Wygrać mały, pośród · wrog6w przodującą, realizującą postępowe dążenia 
położony, nar6d. ÓWCU$'1ego społeczeńs-twa, były warstw'! 

D · • 19 1944 k ·n t rewolucyjną. Pozycja Kossutna, jako ipny-
ni zien ty dkrca ł b Pb~res 1 • e marLe- wódcy najbardziej re:dykalncgo jej skrzydła, 

ak,. resz. o ona y om a owama anglo- również była po:tycją rewol1J,cyjną. Nie o:ina 
-sas 1e„. - ·, h · " . więc przenosie ac ematyczrue sytuaOJi z. tam· 

Nad ca_łą ~rą Kallaya unosił.się eień Kouu- tych cz.asów na cz.asy obecne, aby np. usprawie­
tha, un~s.ił. się nad dniem 19 marca, unosi się dliwić cz.y tłumaczyć misję szlachty, wówczas 
nad dz1~1eJszymi Węgrami. Nigdy może jesz- jesz.cze historycznie żywej warstwy, będącej 
cze w ~1ągu ostatnich lat nie powoływano się w ostatnim okresie główną bazą rządów wę­
~a cz.yJeŚ · imię tyle, co na pamięć Kossutha, gierskich z. lat 1919 - 1944. Pamiętać na­
Jednego z największych trybunów ludowych leży, że - jak to Revai słusznie podkreśla­
XIX wieku. Ale też rzadko kiedy czyjeś idee w r. 1849 poza szlachtą nie. było n11i Wę- · 
ulegały takim zniekształceniom, czyjaś syl- grzech żadnej innej warstwy uświadomionej, 
wetka była tak sfałszowana, czyjeś słowa tak a,· w r. 1944 był mieszczanin, był chłop, był 
bez pardonu przekręcane jak ma to miejsce robotnik. Tak samo nie można mówić o Kos­
wobec „samotnika z Turynu". Właśnie iwie- suthskiej demokracji, o głoszonej pnez niego 
żo w rumuńsko-węgierskim .Cluju {K.olozsvA· jedności narodowej. wciągnięciu do życia na­
rze), zawsze Żywym o3rodku demokratycznej rodu wszystkich warstw, co głośne było stale 
myśli węgierskiej, ukazała -się książka jednegó w prasie i propagandzie czasów kallayowskich, 
z pisarzy obecnych Węgier Józefa Revai •), skoro równocześnie wody nablera się do ust 
pisana jeszcze częściowo w Moskwie a po- na temat stosunku do Niemców, wykrętnie 
święcona tudwikowi K03suthowi i jego idei pomija się opini11 Kossutha o polityce Wie-

. ujętej jako tło dla teraźniejszych Węgier. dnia za&adnienie niepodległości narodowej 
owija się w mgliste frazesy „wspÓ)noty euro­
pejskiej". Kossuth jest niepodzielny i idei je-
8?• tak właśnie dzisiaj aktualnych, fałszował 
me można. 

TRYBUN LIBERALNEJ SZLACHTY 

BEZ KOMPROMISóW 

Okres w którym Kossuth wystąpił nt. wi­
downię. 'Iata trzydzieste ubiegłego wieku, by­
ły na \Yęgrzech .okre~em t. z.w. !eformy. Gro.­
no światłego sredn1ego z1emianstwa, poci 
wpływem z Zachodu ;dących prądów i reali- O ile je:szcze Kossuth z lat walki o zn1es1e­
zowanych w Anglii i w lipcowej Francji rewo- nie pnywilejów szlachty 1 o reformy da~y 
lucji mieszczańskich, ,Prz~dsięwzięło ~ia~ą się jeszcze spreparować do użytku propagan­
próbę rćform sk~tntałego w feu~ahźtn!e dy z okresu , braterstwa broni z Niemcem, o 
ustroju swej ojczyzny. Była to hberrln!e tyle Koosuth lat rewolucji, z 1848-1849 r. 
usposobiona szlachta, ~tóra zd~wałl!.i. &Obie pozostał dla tyeh fałszywych komentatorów 
sprawę, że bez. głębokich przemian me wy- ciężkim do zgryzienia orzechem. Reprezento­
prowadzi kraju z _impasu gospodarc:z;o-s~ł,e~z- · wał bowiem siły i idee zbyt niebezpieczne dla 
nego, w którym się znalfzł, z~ musi doJSC a<! ludzi żyjących osią Rzym - Berlin: bez­
wytworzenia stanu trz~c1ego, ze chł~p muSI kompromisowość w walce o wolność, radyka­
być wciągnięty w orbitę !larodową, z.e drog~ !izm w programie społecznym i świadomość 
tworzenia podstaw własne) gos~arki, . mus~ łączności między walką toczoną pnez Węgry 
być położony konie~ eksplo~tac1i k~lom!llneJ a innymi ruchami rewolucyjnymi w Europie, 
Węgier przez powstaJący kapitał austmck1. świadomość wspólnej walki ludów ze zjednoczo-

Sród bojowników reform byli ludzie roz- nym przeciw demokracji obozem · absoLuty-
maici. Jedni entuzjazmowali się ideą odzy- zmu. . 
skania dawnych sw~bód narod~w!c~. ~ep~ro- Rewolucja węgierska z 1848 roku. zgroma­
wania się pd Austrn, ale oba~1ah s1ę 1ak1ch- dziła w swym obozie ludz.i o najróżniejszych 
kolwiek wstrząsów czy ~rz.emian. spał~cznych, przekonaniach. I takich, kterzy gotowi byli za­
inni snuli z.nów daleko idące sm1a~e plamy dowolić aię " pewnymi ustęp&twami ~astraszo­
przebudowy gol>podarczo - spoteczneJ, np dal- nego ruchem cesarza, i innych twierdzącY.ch, że 
szy plan odsuwając porzchunlci z Austma. rzuconą w twarz rękawicę' trzeba podnieić i 

Ludwik Kossuth, śród bojowników o. refor- wz.lczyć do końca, r~cz.ej ul~. ~iż u~iąć .się 
mę _ Węgier z. lat c~terdziestych 1;1-b1Cił;~o przed. tyr.an~m- „Nar~ węg1ersk~ goto~. Jest 
stulecia wyróżniał się bezkomproml!!owosc1ą raczei zgmąc do ostatniego człowieka, nn: z.e­
i konsekwencjo. Zagadnienie pnebudowy Wę- z.wolić na starcie z powierzchni swego kra-

• ju" - mówi Kossuth 7 października 1848, 
, ReYaj Józef, Kossuth Lajoa, Kofozosvar, 

Joua B - Ateneum. 1946. 
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a gdy w styczniu 1849 „partia pokojo~a" 
próbuje nawiąxai 10zmowy z mar.szałk1em 

Windis-chgraetzem, który żąda „be?JW<.runko- praw dla sie)>ie. Na Węgrzech nie było tych tak 
wego poddania się", pada z ust Kossutha pro- uświadomionych ostrych przeciwieństw klaso­
ate p<?Wiedz.enie: „naród nie może podpisać wych, tłum manifestujący na ulicach Buda-
na siebie wyroku śm'ierci" .„ pesztu zbyt silnymi połączony był węzłami z: 

I drobną rewolucyjną szlachtą. aby dać sit 
Ale trzeba pamiętać, że w tej wa ce z. ugo- przeciw niej wygrać. Szlachta ę.ni bmżuaz.ja 

dowcami, z kopromisowo usposo~ionymi ~gru- nie miały się czego obawiać z. tej •trony, 
powE..niami, z duchami 11łabymi i nieśmiałymi, nie było więc potrzeby wywoływania widma 
pomocą był mu lud węgierski, \en tłum zło- rewolucji ludowej, zarówno jak nie mogło być 
żony ze studentów, rzemieślników, robotników, mowy 0 rewolucji chłopskiej, skoro sama 
radykalizujących drobnych urzędników i inte- szlachta godziła się na ustępstwa, uwłaszczała 
Jigentów, rewolucyjnie usposobionej młodzieży, ohłopa, l>tzekała się przywilejów. Taktyka 
poetów i pauprów, którzy niejednokrotnie, ile KoS!utha stopniowego wymuszania tych 
tylko razy coś 1ię psuło w jednolitej linii po- · k · · 
litycznej rewolucji, ile tylko razy podnosiły ustępstw ohzywała się najs uteczme1sz..a. 
głowę żywioły ugody obawiając się społecznie Ale pamiętajmy, że o ile Kossuth dla obro­
rewolucyjnych skutków dotychczas przeważnie ny kraju przed wrogiem, dla utrzymania naj­
politycz.nej rewolucji, gromadnie wylegali na dalej wysuniętego bastionu walki o woln~ 
ulicę i zmuszali bojaźliwe żywioły rządu do realizowd jedność narodową, to bynajmniej 
energiczniejszego wobec Wiednia stanowiska. nie po to, by zamazywać różnice 5J>0łeczne. 
(Znamy i my te z.ja wis ka z 1794 i 1831). aby maskować niesprawiedliwości czy krzyw. 
Ko.,suth wyraźnie widzi wroga na prawicy, dy, ale, aby pod tę jedność kłaść określont 
sam steruje na lewo, pragnie. tworzyć demo- treść społeczną. I dlatego Kossuth z tego okr~ 
kratyczną armię ludową, tworzy P,rojne w su nie może być patronem propagandy z I~ 
dzidy;piki i kosy oddziały partyzanckie. Ich to 1941 - 1944 usiłującej pod hasłem jedności 
istnienie jest w dużej mierze źródłem niechęci, narodowej niwelować wszelkie odruchy dążł­
którą będze zawsze żywił wobec Kossutha, ce do poprawy bytu warstw niższych, kneblu­
Gorgey, typowy pnedstawfoiel starej oficer- jącej demokratyczną prasę i publicystykę, na­
skiej warstwy węgierskiej, zasktepiałej w ewo- tomiast winien stać się wzorem dla wysiłków 
jej kastowej odrębności. Cót hardziej obcego podzi.emnych węgiers~ich l;l8~Upowa6 ni~e­
niż ten K<?ssuth nie znoszący ża~n~go kom- , gł?śc1?~ych .z ~stam1ch m!es1ęcy okupacJI ?!Ie: 
promisu, nte gnący karku przed mlrnn, wolą- m1e~k1e1, usiłu1ącyc~, wokoł sz.tandam. w11}ki 
cy raczej półwiekowe wygnanie, niż . służbę z h1.tle~yz.mem skupie. ~szys.tk1ch w~1ersk1cłt 
dla tyrana, organizujący partyzantkę ludową, patrwtow - od skra1ne1 lewicy popn~z. chło­
aby nawet w raz.ie klęski niszczyć z zasadzki pów z partii Eckhardta, aż do liberałn.f 
wroga - Węgrom z: lat 1941 - 1944. oba- „gentry'' sp~ Z1!aku .Ma~yar Nei11Ze('. ~ 
wiającym si.1; Włarnego cienia, nie d.obr..vaią- al~ ~a.,ukreslo~eJ pl!tformie st>O\e<:.1ne3, wo-
)łro się na opór w warunkach stokrbć ko- kl?ł scisle ok_res\on)'.ch ~ase! programu . stano­

rzystniejsz.ych niż w r. 1849, tak łatwo godzą- w1ącego konieczny .choc ~m1malny et~ na 
cym się z narzuconą im wolą, tak łatwo sto- drodze przebudowy Węgier. 
sującym się do z.mieniających się jak w ka-
lejdoskopie okolicznosci~ Nic dziwnego, że ten SOLlDARNOSC LUDóW 
okres działalności Kossutha z.nalazł się jakby . _ . 
na indeksie, albo też był tak przedst;.wiany, Rewolucja węgierska była najbar&fef na 
jakby bezkomprowisowość KosSiutha nie od- południowy - wschód wysuniętym bastionem 
nosiła się do walki z istotnym wrogiem, któ- wiełkiei walki o w-0lnosć. jaka toczyła 1it. w 
rym była europejska reakcja uosobiona wów- całej Eu'ropie: Wiedniu. Paryżu, Berlinie, Ba­
c.zas w Wiedniu, ale do militarnego przeciw- denii czy Wenecji. Nie była więc od08obnio­
nika Węgier, którym, pod koniec powstania, nym odruchem, oderwanym przedsięwzięciem. 
był śpieszący Franciszkowi • Józefowi na po.. ale ogniwem w wielkim łańcuchu i te ogniwem 
moc, w imię solidarności całej reakcji euro- ważnym, od którego powodzenia zależały 
pejskiej, car r~syjski; stąd analogie 1849 - losy rewolucji w całej może Europie. Stąd · 
1914 - 1941... ' z zapartym tchem śledzono rozwój rewolucji 

..- węgierskiej na Zachodzie, stąd sympatie dla 
SZLACHECKI REWOLUCJONISTA powstania 111 wielkich myślicieli i demokratów 

współczesności. „Neile Rheinishe Zeitung" pi-
Kossuth w walce z ugodowo .usposobionym sała o rewolucji węgierskiej: „Od dłuższego 

skrzydłem parlamentu . opierał się na masach czasu po raz pierwszy spotykamy prawdziwie 
ludowych. Kossuth należał do najradykalniej- rewolucyjny charakter męża. który w imieniu 
szych przywódców lewicy sejmowej , był szer- swego ludu ośmiela się podjąć rękawicę nie,. 
mierzem idei uwolnienia chłopa, równomier- pewnej walki. który dla swego narodu jest 
nego rozłożenia ciężarów, wolności pra'sy, był Dantonem i Carnotem w jednej osobie - to 
prawdziwym rewolucyjnym trybunem. jednym Ludwik Kossuth". . A Marx nazywa Węgrów 
z największych jakich wydał wiek XIX. Ale- „bohaterc.mi 1848 roku" „. 
jak to już wspomnieliśmy przy omówieniu je- Tę solidarność walczących o wolność lo-
go działalności w epoce reformy - nie sądź- dów, solidarność frontu wolności, frontu demo- · 
my go wzorami z. XX wieku. W SWY.:ch ipoglą-
dach społecznych nie poszedł tak daleko jz.k kracji w walce z frontem absolutyzmów, . 
taki Tancsics, otwarcie domagający się za- frontem reakcji europejskiej, najlepiej zro­
bom z.iemi i podziału jej między chłopów. Nie zumiał znów nie kto inny jak Ludwik Kossuth. 
poszedł tak daleko jak Petofi, ś. iący o dru- ·Dla niego jasne było, Że nie me. wolnych, de­
giej rewolucji, która by z.miotła wszystko to, mokratycznych Węgier, bez wolnej, demokra­
co stoi ieszcze ni:. drodz.e do prawdziwej wo!- tycznej Europy, bez wolnej Polski cz.y Rumu­
nosci. Wzdragał się przed uznaniem praw nii _ ale też nie ma wolnej Europy bez. wol­
mniejszości nie węgierskichi nych Węgier, które są ważną pozycją w klu-

Pozostał nie tylko szlachcicem, ale i pny- czowym systemie narodów nad Dunajem. 
wódcą szlacheckim. Pnyznanie ziemi c~ło- Stąd więc koncepcje legionu polskiego, nie­
pom - owsz.em, ale za <?dszkodowamem . . mieckiego, włoskiego, nawet rumuńskiego przy 
S~lacht~ uwazał w d~lszym ciągu za warstwe boku Węgrów, to znów kołatanie 0 pomoc u 
k1er?wm.czą: ws~ak. ,ieszcz.~ 14 marca 184~ demokracyj zachodnich z powołaniem się na 
pow1ed~ał w w1elk1e1. mowie: „~am (t. .l· łączność losów \Vszystkich demokracyj. Koła­
szlachc1e) przrpadło, teraz wspamałe zadame, tanie tak nam, Polakom, znane _ od misji 
aby mądrze k1erowac r~.chem, aby ster poz.~-: Barsa z r. 1794, poprzez. legacj~ Kniaziewicz.a 
st.ał w !1as~ych ręka~h · Ale t~ byna1mme1 i Platera z. r. 1831, aż do wysiłków Wł. 
me ode1mu1e mu laurow rewolucy1nych. Czartoryskiego w r. 1864 _ i równie jc.k 

Rewolucja węgierska była jednym z ogniw polskie' wysiłki bezskuteczne. Zresztą łączność 
wielkiego łańcucha rewolucji demokratycznych sprawy węgierskiej z' rewolucją europejską nie 
Europy. W danej chwili szło o jej zwycięstwo, -kto inny wysunął na światło dzienne, ale wróg, 
a do tego zwyci~stwa, potrzebna byłr jedność w odezwie usprawiedliwiającej wystąp :enie 
narodu. Rewolucje na zachodzie Europy pa- przeciw rewolu-:ji węgiersk i ej potrzebą ochro­
dty, gdyż zwycięska burżuazj_a sk ii pitulowała ny „spokoju i bezpieczeństwa" zagrożonych, 
przed reakcją,' bo zlękła się nowych sił, które przez łączność Węgrów z „Żywiołami w~ro­
pokcz.ały si~ na barykadach zaczynając ,żądać towyrni" Europy„. 
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Ten motyw solidarności ludów, wspólnego 
frąntu walczących demokracyj przeciw zjed­
n~~zonei reakcji też należał do wstydliwie po­
m11anych . u nowszych komentc.torów Kossutha 
z czasów. gdy dziwnym zrządze~iem losu 
\Yęgry znalazły się właśnie w obozie prze­
ciwnym demokracji, przeciwnym walczącym 
o wo)ność ludom, · u Loku największego 
wszelkiej wolności wroga. Dopiero, gdy w 
późniejszym okresie szukająca jakichś no­
wych sloganów propaganda niemiecka próbo­
wała z Finlandii, Rumunii, Węgier, Słowacji, 
Chcfwacji, Bułgarii klecić jakiś wspólny 
front „zagrożonych" narodów, oróbowano ·i tu 
podszyć się pod tamte dawne idedy z r. 184.8. 
Ale było to zbyt grub0ni już szyte nićmi„. 

WIDMO PANSLA WIZ1\1U 
Powoływano się często na Kossutha jako 

apostoła „walki z panslawizmem". I kl znów 
nastąpiło grube fałszerstwo. Podczas rewolu­
cji węgierskiej mniejszości słowiańskie - z 
przyczyn, których tu nie będziemy omawiać, 
ale, gdzie strona węgierska dużo ponosi wi­
ny - wystąpiły przeciw rewolucji. Poparły 
reakcję wiedeńską i zostały przez nią nawza­
jem poparte. Była to tragedia Węgier zarówno 
jak i tragedia tych ludów, które dały się po­
ciągnąć przez ówczesne hr.sła panslawirnm. 

Czym był wówczas panslawizm? Było to 
hasło na wskroś reakcyjne, rzucone przez cara 
rosyjskiego a dyskontowane następnie przez 
cesarza austriackiego w je~o walce z rewolu­
cja. PrzP-r.iw tem·!l reakcyine!l'n oradowi w 
imieniif obozu rewoluc.ii i demokr~cji wy-
stępował wtedy Ko~suth, ji:.k przecnv 
niemu Marx czy Engels. Że Kossuth 
me był przeciwnikiem nie tylko wolno-
1c1 narodów słowiańskich. ale nawet ich 
solidarności, dowodzi tego jedna z jego enun­
cjacji, z późniejszych już czasów, z r. 1860, 
kiedv mówiąc o otaczających Węgry ludach 
słowiańskich wyraża się: „ludy te, ani hżdy 
z osobna, ani razem wzięte, nie moga bvć dla 
n~s niebezpieczne, o ile są wolne .. „Z;adnego" 
mebezoieczeńst~va słowiańskiego" Kossuth nie 
widział i mechaTJiczne przenoszenie sytuc-.cji 
z r. 1849, gdy Wegry W1'1czyły o wolność a 
Serbowie, Chorwa~i c:z.y Słowacy znaleźli się 
w ogonie reakcji na rok 1944. gdy ludy ota­
czaiące Węgry walczyły o wolność, a Węgry 
znak.zły się w gronie wasali Hitlera. nie mo­
że prowadzić do żadny-ch istotnych wyni­
'ków. 

FEDERACJA CZY 1MPER1.4UZM? 
Wrc•zcie ostatni motyw, który wiele wody 

namącił, wiele spowodował zamieszania, wciąż 
wywoływał cień Kossutha. wciąż świadczył się 
jego imieniem -:- to je~o koncepcie • .feden­
cii naddunaiskiei". żaden inny okres iego 
działa In ości nie budził tyle zainteresowań co 
te oróbv federicyiTle: Przvpnmnieli ie ostatnio 
Gal, Mike, Thim, Lengyel, Janosw. Acs, Lai­
tos, K«tona i inni. Historycy, oublicyści, poli­
tycy, dziennikarze. Jakież bvły rzeczywiste 
Kossutha w tej sprawie Pog!ady? 

lródłem tej koncepcji federacv~nei - któ­
ra i nas intereSiuje, gdyż u jej kolebki stoi 
bezsprzecznie wnływ ówczesnej erni1.uacyjnei 
ideologii polskiei. c0 domaga si„ owbne1rn 
zbadania jest doświadczenie 1849 roku, gdy 
Węgry znalazły się w walce o wolność . same. 
Jednym z motywów niechęci pewnych kół 
anglosi\.Skirh do \VPgier była ob3.wa, że nie­
podległe We <t,r;; zburzą .. system . ~ównowagi 
europc; •1<iri". którego podstawą Jest „.Au­
sttia. Chod7'.;ło więc o to, aby na miejsce te­
go systemu 7budmnć nowv, te.kie zrównowa­
żony, lecz obvwa iar:y siP be? Auc.,.ii. Stąd 
koncepcie federacyjne Kossuth~. Zdawał ori 
sobie dobrze sprawę, że , aby związać 
sąsiednie narody, aby zburz11f mur nie-
ufności w stos~mkiu do Węgrów, ko-
nieczne sa duże ustę.pstwa w stosun-
ku do n;ir~owoś ri. mies7Czacvch sie we­
wnątrz Węgier. \V roku 1849 ·Kossuth prze­
ciwny był ustępstwom, do których namawiali 
.go Polacv, to prawda. ale pr,miętajmy. że wte­
dy narodownści te stały oo stronie reakcyjnego 
Wiednia. Teraz była oknia do wyrównc.nia 
soorów. Kossuth noczvnił. jak na ówczesne 
c-zasy, jak nai(blei idace ustenstwa. ~odził się 
na sern rację Chnrwacii . s<>mookreślpnie- Sie­
dniovodu, autonomię dla Serbów.' Proiekto­
wana federacja miała być blokiem wolnych, 
dem0hcitvcznvch narodów Europy południowo-

! wschodniej p~zeciw imperializmówi, zagrażają­
cei ich wolności. europejskiej rec.kcii. 

Zobac7niV, jak pomysły te wvzvskane były 
przez nuhlicvstykę polityczną? Były one wo­
da na młyn koncepcyi o , .przodującej roli 
W~gier w ba~enie naddunaiskim". o „misji 
korony św. Stefana". Z bloku demokratycz­
nych wolnych narodów, walczących przeciw 
imperializmowi. uczvniono koncepcię.„ bloku 
satelitów u boku Niemiec. Z idei, w kt~rej 
Kossuth poszedł na dalekie ustępstlYa nawet 
kosztem integra.lnoici terytori,um, aby zaspoko­
ić słuszne źadania narodowości , uczyniono 
punkt wyjścia" dla rozważań o panującej roli 
Wegrów od Karpat do Adriatyku i Si:.wy. pny 
,,rn.ienaruszalności terytorium węgierskiego". 

I jeszcze raz sprawdza się, jak nie można 
. .nechanicznie przenosić koncepcyj tworz~ny~h 
w innvch warunkach w czasy obecne. N1ekto­
re pu~kty w projektach federecyjnych Kossu­
tha z lat sze5ćdziesiątych razić mogą swym za­
tofaniem. Ale pamiętajmy, Że było to po do­
~adczeniiirh z 1849 roku, że narody serb-

, 
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ski czy słowacki nie posiadały innej karty po­
zz tą, że Rajacich -czy Hurban znaleźli się w 
r. 18'48 po innej stronie barykady niż Wę~gry 
i cała demokracja Europy. Miara stosowana 
przez demokratyczne, w promieniach chwały 
z 1849 r. chodzące Węgry, w odniesieniu do 
smutnie zapisanych, pod komendą . austri1.c­
kich generałów walczących Słowaków czy 
Serbów banackich, nie. może być słosowana 
przez idące w hitlerowskim oiienie Wę­
gry w stosunku do mających za sobą 
najpiękniejsze karty epopei walki z 
hitleryzmem jugos.owian. Szum koło pla­
nów federacyjnych ·Kossutha w ciągu ostat­
nich lat --,- to tylko -be7.6kuteczna próba kon­
cepcji powrotu, choćby w form.i.i! luźniejsz~o 

. związku ziem odpadłych po 1920 r„ powrotu, 
o który rewizjonizm węgierski modlił się przez 

JAROS.~W IWASZKIEWICZ 

lat 25. Koncepcja federacyjna r~1iała te plany 
maskować, olbrzymi aparat ·naukowy udo­
vadniający „państwowotwórczą" rolę ŻJ"viołu 
'ęgierskiego miał przygotowywać teren· i opi-

1 :ę zagranicy. Dziś plany te pogrzebane. są 
)ezpowrotnie. 

PRAWDZIWY KOSSUTH 

Zresztą p.amiętać należy, że tak j.ak dziś fał­
szują testament ideowy Kossutha tak i ws~ł­
czesność niewiele go roz.umfała. Plany fede­
racyjne potępiono jako „rozczłonkowanie" 
Węgier.· Zamiast p~odzenia się z narodowo­
ściami, pogodzono się.„ z Austrią, kosztem na­
rodowósci ! 

Ze swej turyńskiej pustelni Gstrz~ał Kos­
suth przed słtutkami tej pok'lyki„ Proroczo 

\ 

brzmiały , .!e~o słowa, ostrzegające naród 
przed po3sciem na pask1u wiedeńsko_-~erl!ń­
skiej polityki, główpie. kosztem słow_1 ansk1ch 
narodowości. A polityka ta nieuchronnie pcha­
ła te narodowości w ramiona antywęgierskiej, 
z zewnątrz granic idącej, propagandy, przez 
to pchała Węgry w objęcia Wiednia, a ~.~lad 
za tym i Berlina. I przyszło straszne dosw1ad­
czenie 1920 r„ a potem prugie jeszcze su­
rowsze z 1944 r. I nagle okazało się, kto 
przed 80-ciu laty proroczym głosi;m przewi-: 
dzid kleske, do której po ' równi pochyłej 
ciągnięto. Węgry, odurzone mirażem. fikcyjnego 
szczęścia. Z tragedii dzisiejszych Węgier ~yła­
nia się znów· cień Kossutha, prawdz1wei:io 
Kossutha.' Dziś mogą Węgry bez fałszowania 
jego wypowiedzi postępować jego śladem. 

· Jan Reycbman. 

Wizyta w Paryż· 
wiele pr:zyc-zyn złożyło się na to, że wi- byli do Paryża - padło z ust naBzych py- cych pisarzy, którzy zadawali nam mn6-

. zyta literatów polskich w f>" yźu wywo· tanie dotyczące ustąpienia qert.ei.a~a de stwo0 - cz.asami dość naiwnych pytań. 
łała pewien p<Jmyślny efekt. Przyszła ona GauUe. Udzielon.') nam odipowied'Zi, że Ale naw1ązaliśmy tak.że kontakty z pol­
w odpowiednim momencie, była odpowie- ustąpi<mie to jest podyktowane sprawami skim sp·'Jłeczeństwem w Paryź'U. Przyję· 
dnio pr:zyigotowana, ~la dokkdnie opra- wewnętrznymi i że na bie-g francuskiej cie wydane dla nas w redakcji Gazęty 
cowana. Trzeba przyznać, p·'.> bardzo po- •polityki zagranicznej nie będz i e to miało Polekiej, rozmowy i przemówienia wygło­
wierzchowrym zresztą kcmtd•tcie (co moź żadnego wpływu . Mówiliśmy także o spra szone w Klubie Urzędników Ambasady, 
na więcej zrobić w trzy tygodnie?). że wach Zaqłębia, Ruhry i Nadrenii, przy wieczór spędzony wśród studentów poi· 
stosunek Franćji do Polski zmienił się za- czym wyjaśniano nam francuski punkt skich, herbatki w Związku M~zykó~ 
sadniczo. Za intetes'.>wanie , dawniej zdaw- wid."Lenia w tej sprawie - umię<lzynar'J- i zw1iflkU Plastyków - były ~oz~ na1-
kowe, jest teraz peme szcze" foi sympa- dowienie tych części byfoj ~zeszy - oraz bar<lz·iej interesującymi, pr~wdz1wym1 
tia wzmogła się dzięki udzi ałowi Pollł'ków o przyszłej konferencji pokojowej pierw- kontaktami z IP'Jlakami w iParyzu. Ponadto 
w ruchu ')pOIU i dzięki roli jaką w tym szego maja w iPa·~. co do której t') da- Pol.siki Czerwony Krz,y2: w iParyżu urz11-
ruchu odegrali. Wreszcie FranCt'Zi odczu- ty w~rażono daleko idące wątpliwości. <lził nam wiecz.ór autorski, na !którym tpr~ 
wają. wdzięczność za miłość do F'l'ancji ja- ~„ odczyta:1J. 'Nałk1owska, B<rez.a i Rudnick.i. 

Niewątpliwie najwoczystsz.ym, najbar- .,,.., w 
ką Ptiacy ukazują w momencie, !kiedy dziej francuskim a i najbardziej wzrusz:a- zaś ni'iiej podpisany ~iers~e. re~zci& 
FrancJa potrzebuje podtrzymania. wiary Stowarzvszenia Inteltgen.c111 Pracu1ącej 
we własną wart'.lść Poz11 tym PoisYta jest jącvm momentem było przyjęcie urzą<lz') oraz Polska YMCA z.org.anizowały dla 

ne dla nas w „Societe des Gens de Lettres" Mó' ,_ 
jeszcze pokaźnym rynkiem zlbytu dl(l pro- mnie odczyt po PC?lsku p. t. :· 1 ~O·l\. w 
duktów kultury francuGkiej, która traci we wspaniałej siedzibie tego stowarzysze- Polsce", gdzie na tle przeżyc osdb1stych 

nia pisarzy w pałacu, którego ogrody zle- · tk o 
nieco grunt pod nogami, a pr'Zeto chlon- starałem się zobtazowac wszys 'J, c~eg 

wają się z ogrodami '.lbserwatorium astro· db d i nn 
ność tego rynku polakiego jeszcze ·jest nomkznego. Powitani zostaliśmy tam ser- się dokonało w dziele o 1 u owy w c ą,,.,-
czym.s·b.ar"-o cennym dla obyw«.teli z n.ad • ostatnieno iroku. J,eżeli dodamy d'J teg<? 

WlO decznie p.rzez Prezesa Stowarzyszen1.a, ·"' · k · 
Sekwany. Gdy mówiłem, ie Ho.myca raz- nasz 0 {iczyt zbiorowy pa f,r.ancu.s· u l p.a-

członk.a akademii, pana Georges Leoom- d b• 
Począł uro·azyście se2.cm teatra.lny w Tor.u-. rokrotne przemawianie w ra lO,. z,') ·"''.° te o-raz przez wiceprezeo;\kę pn;i.fesoirową · · in. pod 
niu od „Szkoły Żm"' a Wa\dan w .Jeleme1 ~zymy ii nagadaliśmy się w raryzu · • 

Emilową }3erel, żonę wielkiego uczonego, ' b' ,_ ł na 
Go·~~e od ,,CyruHka Sewilskiecro" moi roz.- dostatl{iem. J.a sam za ieral;t:m g os . „... " znaney') ze swych wizyt w Pol6ce. By- . &-
mówcy mieli w oczach łzy wMuazeni-a. liśmy pewni, że przyjęcie to ograniczy si.ę dłuższy czy ikrótszy :pt.zec1ą;g C'Zasu -: s1 

B 1„ N łko~"~ka BTez.a i 1'a - do to,warzyakieJ· rozmowy pr:zy herlbacie, demnaście ll'azy. Jak na trztytygodni·owr 
V ismy - a "" • · . przeciąg czasu to chyba· wy6 rurczy. 

gośómi rządu francuskiego zapros~elll śc.iślej przy &zampanie, tymczasem 
przez t. zw. „Echangss Cu1tu„<:iles'' zna)du- uraczono nais przy olbrzymim, ["Zeczywi- z kontakt-Ow tych o<lnil:>słem 'wrażeni~. 
jące s ie przy ~yd.Z'iale PrawnY)'n MinlJ31~r ście dekoracyjnym stole i wygfoszono że największą bolac'.l;ką kolonii naszej :w 
stwa Spraw Zagranir...znych. Na cz-e1e azereg mów u~rzvnrnnych w prawdziwie Paryżu jes t szCZUT-Jł.ość i wątłoś·ć inform~· 
„Echanqes" stoi ,znakornitv biol".lq prof. francuskim - akademickim stylu. Geor- cji, jakie dociera_lą z kraju. Jednoqłośme · 
Loqie, który tei na początku naszego po· ge Lecomte przypomniał okrzyk „Vive - i t') nawet w dyrekcji doslwnale pro­
bytu w Paryżu był naszym bez.pośrednim la Pologne, messieurs!" rzucony w twarz wadzone.i Księqarni Polskiej - us:icarża~o . 
qos:podarzem, dyskretnym ą serdecznym. Aleksandr')wi II - .podczas wystawy pa· się na brak iksiąż·ek i pism z. krraiu: Nie 
Pojechał z nami również do Paryrża Adolf rysJkie'i.k;tóry to okrzyk był przestępllltwem znają tam żadnych wydawnictw hter~c­
Rndnicki. ale t~ tvlko ~odlu·q -dowcipu nietylko pl-:Aeciwko protokułowi dyplo- kich krajowych, redaktor Lam w te1ż& 
. Nóuveller.; Litteraires", żeby było jak w matycznemu, ale i przeciw linii ogóhtej „Księgarni Polskiei" przy mnie rozpako­
„Trzech MuszkieteqKh„, q&zie właściwie polityki francuskiej. Przemawiał również wał p0czkę z .p-ie.rwszymi nume,r.ami. 

_ mui;;zk;eterów jest jak wiadomo czterech. gensrnł Nieesel - szef pierwszej misji „Twórczośd", j.akie do ·meg-o d<>ta·rłY, a 
chociaż mówi się 0 .trzech. Nasz czwarty wojsk'Jwej w Polsce po 1918 r„ wygłasza- mo·foh opuwi·adań o naszych ~sm.;1.ch lite· 
mm;Z'kieter z przyięć oficjalny<:h wybierał jąc kilka adań po <polsku - a wreszcie rackich, ich ro.zmaitości, ilości l oot~­
tvlko te. które mu odoowia<lały - co d') przemówił młody pisarz Francis Amhr>e- nych nakładac;h s!uchan') jak baiki o że­
innv:ch zostawi'l.iac sol:,Jie l'wol'· oaę Zazdro· res, który jak.IQ -robotnik, wywieziony z l'aznym wilku - i u muzyiltow, i u ul.astr 
ściliśmv mu chwilami tej nreoficjalności . kraju przez Niemców pracował w Kraik.o- lk.ów 1i 'Il studentów. Niewielkie iloś ri nu-

. wie. Przemówienie Ambieres'a było bar- ' merów „Odrodzenia". „Kuźnicy" czv „ży- · 
Zaraz .na samy~ p·oczatku.P? pr~bycm . dzo wzruszające. Opowiedział nam, jak cia Literackieqo" . iakie zabrnłem ze sob~ 

do ParY'Za (podroz trwała p1ęc dnł - z po raz pierwszy wyszedł na ulice Kraoko- były od razu .rozchwytane .....,,. d. <:zytane 'Z 

trzydniowym rpostojem w Hamburgu} ~de- wa w to~arzystwie żadarma niemieckie- po<l-ziwero ze wz:qlędu na poziom i oMi· 
rzyła nas atmo.sfera se·rdeczności i zamte- qo, który szedł za nim z pistoletem :w rę· tość t·reśo; . ;ak i z,e względu na oapier, 
resowania bar<lz.'.J ·odmienna od tej, z jaką k1.i. Wspominają,c te chwile Amhrieres - ' <który iest lepszy, niż w wydawnictwach 
dawniej sp'Jtykałem sie we Francji. Łat- mimo powagi tego towarzyskiego zebra- paryskich.· (Gaą:ety paryskie wychodzą na 
wosć zawierania kontaktów serdeczność nia - r0zpłakał się serdecznie. To było jednej. ka.rcie - ·ohfitsze w treśe są ty­
z jaką nas pytano 0 Polskę i stan j9'i kul- napr~wd~ _wzruszają.ce i starczyło za. naj- godnikb literackie, bardzo liczne}. ~ieete• 
tury troska jaka okazywano z powodu jej eexdecznHi1sze wyrazy. ty 'Il.ie .mam z sobą numerów „Tworczo· 
- · · ' · · · · . i · 1 ści' iktorą zachwalam raz po raz-, wszyscy 
z.~iszczen .- . wszyst~o . b m1aJo a~c~nt ti~t=~~~~r~e b~~o takie ~ebran e ~ .n- . się ' 0 nie ToO~pytują i chcieltiby czytać . 
mepod:rabianeJ szczerosc1. Zaraz na pierw- s u · u es ave_s, po PT~eWl'J me- Pisma tego rodzaiu i 0 tym pniomie ni& 
szym śniadaniu, wydanym dla· nas przez twem profesora Maron:i, z ud~ałem am- ma teraz w Paryżu odk<i,d p:rzestała wy­
Echanges Culturelles w słowa'Ch pełnych ba~adora. Garr~ult . ~tory ba:wił w tych chodzić „Nouvelle Revue Francaise". 
prostoty pr.of.esora Loqie ł s~atyicmej dbma~h w Ptaryzu. Spiotkałe~ sttę na tym.ze- Wszyscy, zarówno FrancU'ZJi jak !Polacy, 

ki" . dz' 'k k' . Dti; dbił . ramu, z ym samym zam eresowaniem dz . . . d . . . bed .. 
poet 1 1 ie.nm ar :i ~m ry. o y się PolBką, jakie wmiał€m wszędzie, a .opTócz • zga a Ją s1~ ~a Jet ~o , ;e .{1-a 1mez ; me1-
te uczucia. Odp0wii&ciz1ał na me amba.&a- t-eqo z c~y"to nam(owymi pytaniami:, do- s~ą rzeczą 1':6 w. e1 c iw11 zo.r<!an.zowa" 
<lor Skr~~sik:'t, poświęcają«! cz~ć swej tyczącymi stanu nauczania i sytu.acji .li.te- m~ . ik·'.>lpo.rbazu .?1sm ~ wydawmctw pol­
świetne'j mowy wspomnieniu „am.~ado- rnckiej w Polsce, na które musiano udzie- skich we Franc}l. 
rn kulhlry francu.s'kiej w :Pol6ae" - B:oya- lać .')b.szerńych w miarę możności ścisłych ~ainteresowantie sprawami polskimi jest 
Żeleńskiego, którego nazwisko często po- .odpowiedzi. Iru;titut Sla.ve usk,arźał się naprawdę bardzo duże . .Artykuły n asze 
wracało na usta polskie i francUISkie ipod- także na 'brak informacji z :P-oleki. Ga.zety ukazują się na pierwszych stronach pism 
czas tej naszej wizyty. czeskie, jugosłowiańskie i rosyjskJe w i wszystko cośmy z sobą prz:vw:eźli już 

obfitości leiały na stołach czytelni nau- ;przetłumaczone na francusk i zn9jduje 
~ow,ei - gav:et polskich brak zupełny. od Taru' miejsce w tygodnikach i mie­
W instytucie mieliśmy m'.>źność zetknię- sięcz~ikach, wzqlędnie jest zakont raikto· 
cia' .się z profesorami literatur s'łowiań- wane na wydawnictwa ksią'Żkow e-. Oka­
skich Sorbony i CoHege de .France, jak zuje się, ż.eśmy przywieźli za mało mate· 
równi:e~ z uczonymi ppl&kimi, przebywają- •11iału , nie spodziewając się taikieqo 1rnkce· 
cymi W: .Paryżu, jak prof. L. '.la.leslki su. Zasta_jemy w „Lettres Frcin :-sises" 
i Montfort. ·c~tery olbrr-e:ymi,e , całokolumnowe repor· 

Tam też od razu zetknęliśmy się z re­
daiktorami · najpoczytniejszego dziś we. 
FTancji tyg.odp.ika f:tanousJc:iego „Lettres 
Fr.&nca!ises" z wydaweami ka~olicikiego 
„Esprit" i najpow~js~o mi86ięa:nika 
poetyckie.go „P.oeaie 46". Mial&111 też przy 
jemność wid'lenia przy s~ole 'Pawła Eluard 
zn9komitego p".lety, który ollazał się <pro­
stym, miłym i trochę nieśmiałym CJJło-wie· 
kiem. 

Poprzednio jeszcze byliśmv zapTOs·z-eni · 
na konferencję praMwą do Minister8twa 
Spraw Zag,ranicznych. Przygotowaliśmy 
się do ·'Jdpowiadania na pvtania - tvm~a­

sem to Francuzi uwelali nam informacji 
o o·becnym stanie Francji. Oczywiśeie -
biorą.c pod uwagę moment, ki&d.y®my przy 

Nie tylko jednakże stykaliśmy się ze 
S'Połeczeństwem francuskim, jak na he·r­
batce wydanej przez „Lettrei> F'rancaises" 
na obiedzie wydanym przez „Ce sok", na 
całym szeregu wieczorów spędzonych w 
towarzystwie PEN - clubu fra ncuskiego lub 
na rozmowach z Filip.em Soupeault, Jean 
- IR.it:hardem Blochem. Aragonem ; }ego 
czarującą Elsa T.riolet, Pawłem Elu'lrd . 
Emmam:ielem Mbuenier, Stan isławem Fru­
neb ;, całym sz,eregiem również interesują-

. ' 

taże z Polski 1Stefana Priacel (dawny mój 
znaj.'Jmy , syn wielkiej śpiewaczki Marii 
Freun<l, z którą spo>tvkamy się w Pa ryżu 
z ruie-opisaną. irado~cią po tylu latach ta­
kich przeźY'ć). R1t.oortaże te to do.sko n ałe 
i ścisłe - z kil.lroma małymi wyjątkami -
informa cje o P·'.>l&ce współczesne~. nare· 
szc;e coś konkretnego o naszym życiu 
tutaj . Bo trzeba przymać, że pomimo 
szczerego zaintere.sowa.111i a , in f'.>rmoc ie o 
Polsce są cz~sto lbałamu 'n e. często f1\lo;zy­
we - - a naicześciej bralk ich zupe' ny PY.'" 
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STANISLAW STRUMPH WO)TKIE!~ICZ Dramat na emigracji ta.ni.a zadawane %UÓW'no pnez P·olaków 
jak i pnez Francuzów są bardzo naiwne. 
Oto kHka z nich wyhranych na chyb ł tra­
fił: :,Czy w II"ohsce eą koleje?" _:._ „Czy 
kt.>bieta m~e wyjść w Warszawie na ull­
cę w kapeluezu?" - „Co każą pisać teraz 
literatom?" - „Czy !stn!eilł w Poisce 
szkoły wy-ższe'' - itd. td. 

• anow1e of i c-e rowie ... 
O zainteresowaniu nami świadczy łat­

woś~ ~-0-:itaikt~w, _Jakie :zawieramy z naj­
wyib1t°:1·e1szym1 p~arzamt Francji współ­
czesne]. Kto pamięta trudn,~ści pod tym 
~lędem z czasów przedwojennych, ten 
dopiern s'ę zorientuje, jaka zaiiadnlcza 
izmi~a nastąpiła pod tym względem. Na 
olbrzymim przyjęciu, jakie wydała Amba­
sada z l'.lkazji naszege> przyjazdu zjawił 
s.ię cały świat dyplomatyczny, polityczny, 
1'teracki i arty.styczny Paryża. Z licznej 
rzeszy zaproszonych, którzy zwartym -­
dosłownie - tłumem zapełniły salony da­
wnego pałacu Talleyranda, wyłapywało 
się najsławniejszych ludzi, alby zaczepić 
i<:h choćby w \krótkiej kilkuminutowej 
ruezawsze banalnej wzmow;.e. Miałem 
okazję zamienienia paru słów wtedy z 
Mauriac'em, A-ragonem, Ehsą. Triolet, Vild-
1rac'em, słynnym biografietą Balzaca, Mar­
celem Bouteron, autorem „Tulonu" Jean­
Richard Blochem, r-edaktorami katol;,okich 
pism „Esprit" i „Le temps present" i k,:>­
munistycznych „Lettres francaises" z żoną 
autora pomnika Mickiewicza panią Bour­
delle, z wnuczką wieszcza panną Marią 

I. 
W r. 1940 - gdzieś w listopadzie -

wybrałem liiię do Rennes: trzeba, lbył<> w.re­
szcie kupić zapasową lkoezulę. Wyrwanie 
się z obozu Coetquiidan nie lbyłe> łatwe 
dla dowódcy ikompaniL Pozostawiałem za 
sobą. setki drobnych spraw. Czy mój za· 
et~ca należy c'e przyigotuj1e tarcze dla 
.strzplnicy? Czy nadejdą. zapowiedziane 
ćwiczebne karalliny maszynowe? Czy 
szP.f kompanii, sierżant Wasiµta z Legii 
Cudzo z; emskiej, nie Ulpi je się przed aipe­
lem? Czy nie zabiorą z kompanii instruk· 
torów? Czy kuchane znów ukradną cu­
kier? Czy Walentynowicz nie narr;aluje w 
świetlicy - zamiaet żądanej cl\aty pol­
skiei - kr.owy z zadarty~ <>g".lneml Czv 
wszyscy wrócą z przepustek? 

Dlatego emigracja nie stworzyła ideolo- ' D'óprawdy, wcale nie jestem pewien>, 
gii społecznej Kasta zabiła wszelkie m 1- czy był to żart.„ 
żl'wosd. Pozostały wyłącznie węzły kole- Bardzo niewielki ułamek wyższych ofl· 
żeństwa broni w jednostkach, które wal- cerów posiadał wykształcen i e ogólne , ud~ 
czyły z właściwą Polakom brawur11. Ale rzała ich aspołeczność i dziecięc".lść• w • 
bitewne koleżeństwo nie wystarcza. sprawach już nie tylk<> ideowych, ale na· 

- Nasi ..,ficerowie? Owszem, przez Cd- wet w zakresie ściśle wojskowym i wojen 
łll kampanię byliśmy dumni z n.kh! Ali; nym, czy też politycznym. 
cóż, kiedy w !Niemczech za.raz zaczęli tań· . 1 tak _ na iprzykład _ parmiętam wyt.· 
czyć i fefdzić eamochodami z niemiecki- szych ofi.cerów, którzy. w. r: 19~1 namu:~t­
mi pannami... - powiedział kapral z dy· nie bronili Lavala, podz1w1aJąc 1ego0 cno~y 
wizji pancernej, spotkany w Londynie w d d 
jesieni r 1945. Mówił przy !kolegach, z i mądrość, a jednocześnie owo ząc, ze 
którymi razem spędzał udop - zaprze-· '.Pola.cy nie mają już racji - walcząoe s 
czeń nie słysułem; przeciwnie! Hitlerem. Przynajmniej z dziesięć razy .roz 
Kastowość, która przyswaja sobie przy- ch.odziła się na emigracji plotka .., pow· 

wileje i uprawnienia spęcjalne, zamiMt staniu w Warazawie marionetkowego rzit· 
poczucia zwiększ·~mej odpowiedz.ialnoś::i du polskiego posłusznego ~erlin~wi. W 
i społecznej obowiązkowoścj, staje si~ szerzeniu takich plotek wy·razał.') się plum 

Przyjemnie było pa·trzeć, jak na wszyat­ przekleń.c;twem narodowym. . desioderium„. ' 

' Mickiewiczówną, ze znakomitym dziś dy­
rygentem Pawłem Kłeckim - a z wspa­
niale reprezentowanego korpusu dyplo­
matycznego, z ambaeadorem Bogomoło-

, wym,z D'wff Cooperem, z którym niei:;tety 
rozmawiał,em o je9,o książce . o jego 
Talleyrandzie, co jak sie okazało, jest te­
matem jego wszystkich r-0zmów z Pola­
kami - a w·reszcie z przemiłym 'lmbasa­
dorem j11g.osłowiańskim . który aa::n jr:-.;t 
wybiJnym pl'.letą i który znalazł z ~-Of·ą 
Na!\owską mnóstwo wspólnych nnjo· 
:mych i przyjaciół w literackint $wiede 
Jugosławii. 

. kich et·okach wzgórz dookoła obozu - na 
tl~ wilgotnej zieleni !bretońskiego kraj?· rn. 
brazu - ćwiczyły się plutony i kompanie . W tłum 1 e żołnierzy ! cywilnych uchodź 
lak dziesiątki tysięcy nowych polskich ców który przewalał się nieskończ')ną 
żołnierzy z własnej, dobrej woli 9ob')wa- rzeką puez Brześć°nad Bugiem we wrzes­
ły się do naprawienia klęski wrześnio · niu r 1939, wyłowiłem kaprala - ipodch<-

. rążego, szukającego stacji zbornej. Jak 
we.i. się okazr1ło, był on świadkiem przelkrocze-

W Rennes !byłem po ra7l ipierwszy. Ude- nia przez Niemców Wisły p')d Garwoii­
rzała liczba polB'~ich oficerów w restaura· nem. Ponieważ sztab jeszcze nic nie wi~­
cjach 1 !kawiarniach. Skąd się tu wzięli na dział o tym ponurym fakcie, więc zapro­
własnych samochodach? Za C') pijll szam- wadziłem kaprala do o<ipowiednieqo wyż· 
pana? Przecież z trudem doczekałem 8~~ · szego oficera. W konsekwencji nulbwn·k 
tej pierwszej, niewiellk.iej g~fy, .z lktó~eJ 'ów zaczął mbtać na kaprala obelgi i za­
- po op'łaceniu kasyna - me wiele wię· groził mu rozst.rzelaniem za sian.ie pan•­
cej da s'ę .kupić , niż parę ko5 zul1 ki. Tymczasem było ja.sne, że żołn rz mó 
Postanowiłem zanocować, był więc czas wi prawdę, a oficer po pro.stu b".li się jej 

- na zwiedzenie· uroczego, starego mias- Wbrew pułkownikowi - !kandydata pod 
ta i na pierwsze Slpo'ko}ne spacery z nie- murek zwoln'łem. W trzy qodziny później 
spokojnymi myślami o moich naj1b1liszycb sztab uciekał z Brześcia w takiej same; 
w Kraju Wtedy to .zaczepił mnie Wiliams gorączce jaka towarzyszyła indagacji ka· 
- angielski podoficer z brytyjskich od- p·rala. 

~Na herbatce tej Mauriac· wyraził życze- działów saperskich, 'które budowały pod Pełne pophchu szepty w kątach . drl:11ce 
nie pisarzy fi;.ancus•kich epotkania s ę 'Z Rennes bardzo wielki.e 1 niezmiernie 'Y'V- r~ce . wyipleki na twarzach - aż nadb 
nami w. bardziej ~1tymnym g'ronie. Am.lba· qodne koszary. Niemcy nie mogli się ich często raziły obeerwatora stosunków szta­
sada więc zorganizowała naprędce obiad, nachwah~· w rok później... bowych w r. 1939. Widok roqatywkf s ta­
któr'y się ~dhył Y" parę dni .potem. Trzeoba Wilia~ bZegoś chciał. Mówił żl„ nie bowej drażnił tak boleśnie, że późnłel ~ 
:przyznać, ze )a•J: na ~rgan1zowfllle w P~- · ły~ko po francu6iku, ale i po angielsku, b:> na em1gracjl - % wielkim trudem p.rzyszło 
śpiechu przy1ęc1e obiad ten ~om8:dz1ł p-0ch')aził z przedmieść Londynu, 4 przy ponowne p.rzyzwyczafenie się do nt&j, ipo­
wyjątkowe grono osób. OJ>:r6cz Maur~aca tym najwyraźniej przeholowa~ przy pró· żeqnanle urrazu ,,czapkowego". 
z żonii - iprzepi~kn.11 ~ow?2ną pąnią,. 1ak- bowa'ltlu bretońsk'ej jaMecznej wódki. W Rumunii gro.łono oqłoszen'em za de­
by wyjętlł z k~rt pow1eśc1 męża - ~· sy- W końcu jednak dogadaliśmy aię: <1to zertera kaideq'), wyje±<l'tającego do Fran· 
nem, był na nim obecny _D_uh&mel 2: z?ną, czuf się pokrzyw<l:zonr przez Jak ~ch§ nto· W1. We Fr.ancJI p~no1'zyła się poeępna nlo4 

Aragon i: Elsą Triolet, mmieter spr~':"' za- ich przyjaciół a ja !byłem pros-zony 0 na· godziwość przy zableqach i staraniach . o 
granicznych Bideault - który w ~1hę t~- prawienie tej 'krzywdy. w Imię zgody ~o- wzydz!ałv 1. tak wie1'ka rozTiusta, i~ SI· 
go dnia .przybył ~.1:ondynu rz: p~sie~e~tC: !U.$7 !1;1'.'Zei poszedłem z Wiliam<Sem kilb.· ors'k\ k;lkaikrotnle gromił oficerów w sp~ 
o_NZ, 'I żoną, mtn.lSter spraw1edkh~osk~1 d'liesiąi lk·roków dalej. ~ngllk z~~~won!ł. cjaluych rozkazach. Wielu wvższvch 'Jfi· 
Tietgen z żoną,, a.n1;1:iasa.d<?r amery ans • Drzwi nam otwoirzył niewyeolki 1 tłusty cerów odwoła'ło si~ potajemnie do o<lpJ· 
generał Delattre de Tas~1gny z orderem staie7'y rpan w qaciach, w !którym ze zdu· wiedn1ch (wywiadowczych, lot·niczyrh „) 
„Virtuti Militari" na fl'LY1\ prał.at 'Paccdini, mienl1>m poznałem ipułkownikll. dowódcę władz niemieckich w Bprnwie sprowadze­
zastępca nuncj'1sza, mówiący Jeszcze . o- poli'lldei .stacJi zlbornef w Coetqu!dan.. nia 11w::iich żon z Polski, 7:ony nrzyjeżdża­
tskonale ~ polsku, przebywał błowiem z wnętrza dochodziła muzyczka, a tuż za ły. Podczas ewakuacf i z Francji do Angl\i 
wiele lat w Polsce - je~nym s owem nią _ iak na falach melodii _ ukazały ki~ku wvższych oficerów opuściło 11we od· 
„intymny" obiad zgromadził wi>zystko co. elę dwie inne, dobrze znane p')stacie puł- działy, śniPRiąc z walizkami i pienied:zm; 
jest najlepazego pod względem towarzdy· kownikowskle w otoc;i:eniu kilku ridaczą- w samorho<lf!c:h. do 11ortćw. Szerep-owych 
aklm w Paryiu. Nif'ste~y naez~. Amlbasa a cych piękności. 'Przypomniały ml się pł6t· domowadzali do po.rtów i zbie-rali n11. 
przestrzega sk.rupulatnte pra~1deł. rnzsa- na Siemiradzkiego... gościńC'ilCh oficerowie na jmład11i. aJ.bo re-
dzenia przy stole (patrz opow1adanve moje · . . _ zerwiści Późnief w~ wszvs1Jkich wypad-
p. t. „Sniadanie u Teodo-ra"), dzi~ki. cze~u Pretensja brytns1kiego podoficera była kach. w których 'POStawlono zarzut atar· 
znalazłem się na dwie godziny - J~k. su~ lud'Z~a: Dlacze?o ta.k k:zywdzą 90 prz.ed- szvm oficerom, represje $kierowano prze· 
należało _przy boku mojego przy1ac1e~a Btaw1ciele so111l'3zn1cz~1 armii polskiej? ciwko Bk11rżrlcym Ilię, lllbo e.s•karżalą­
Adolfa Rudnickiego. Mieliśmy z nim waz- L"laczego trzech polskich. frle'fldó.w :WYM- cvm - zwvkle ti;akht łac ich. jaka na ru­
ną i interesują.cą rozmowę, ale myślę, że jęło na c~łą not;, wył_ączme dla ~·eb1e~ ten Rza_iacvrh dyscvnline, Starezvzna byl11 tak 
mogla się ona odbyć w Łodzi i ni_e po- <l?m "!:mbl1czny, w. ktory1? fes~ az dwana~~ solidarna ~e 6obą , że jalkikolwiek mel(lu­
trzeba było dla niej aż ta'k wspaniałych c1~ g1rJsr Czy to iest ta11? Miałem wystą nek pop rtv fą·kt11mi ł świadectwami. oh­
dekoracji, tak niezw.ykłego towarzw;twa pic w charakter.ze arbitra„. rac;ał sle ostrz~m nrzedwkri . bnntowni· 
i tak doskonałego obiadu. . Pułkownicy pośpiesznie 2atl'gnalf inC'Y· k-0w!" i ~wf;.<lkom , Vro~a „służbowa" by- · 

Wyliczam tutaj te Wl'lzystkie przyjęcia dent, przyjmując do zacnej k:>mpanii dziel ła w ·ogóle fikcj~. 
_ jak w dziale towarzyskim jak~eqoś necro sapera, nazajutrz iaś ,;zef f!tacil tbor-

• snobisty~nego . pisma, aby dać p~]ęcle, ne! "labieual u mnie , abym w tej spra-wle 
jak azernlde kręgi. :zainteresowały 111ę na- nie l'lkła<lnł melduflku. 

• 

11zym przyjazdem. i Jt1;k naprawdę _Wl'lzys~y W ele razy nóźnl j wydawało mi aię , 
zainteresowali •ię nami. Oczyw1śc;ie me że moi 11tar8i koledzy - oficer.owie z11-
było to zaintereaowanie naszYJllł. skrom- chowują się we Francji nie jalk Polacy ,:io 
nyml oeobaml lec:z społeczeństwem, kt(). 'klęsce, le jak <lzikm1y 'P t>' zwycię kim 
ryśmy mi"eli' zaszezyt reprezentować. Da. zdob - ciu nowego kraju„. 

.naszych pokojów hotelowych cisnęli ~lę 
dzienni·karie franC'Uscy ~ p-:ilscy, musie­
liśmy udzielać moc wywiadó':" prasowyc~ 
i :znosić raz po raz magnez1owe błyek1 
aparatów fotog-raficznych. 

Jeden ze znajomych etudentóVf spo­
' strzegłszy czekającyeh ina nas dziennika­
rzy z~ wołał: „To do p.aństw.a nie można eię 
dostać jaik do cadyka.„" Ale o wiele wię­
cej niż tych dziennikarzy pukało do drzwi 
naszych polkoi zabłąkanych i s~ętnych 
rodaków, aby e!ę od nae <L'lwiedzieć, „Jak 
to tam w tej Polsce jest?" Słucha~~ godzi­
nami z uśmiechem szczęścia i n1~dowie­
rzania, cz!i'5to niepo'rad.ni 1 nio n1e rozu­
miejący, często poważni i traglc~!e aqre­
sywni; rnzmowy te kończyły się ~Mt;~ 
skonstatowaniem zupełn~! niemoznosci 
11orozumienia, często zupełną zmianą za­
patrywań pytających, a często gęs_to pł~­
czf"m gorącym I yzewnym. Tragedia em1-
gP "ii 11olskiej jest bowiem etrMzliwa. 

Ale o tvm może jut innym razem. 
Jarosław IwasziWiewios 

Grzech'y korpusu of1 cernkie~o na r.mig· 
ra~ji 1>ą ogromne. Nie W'5'/. cy, oc;zywis­
cie p.rowadzill życie h1\la1ricze, nie waiy­
scy popełniali naduiycia 11lu'Żb'.)we, , lnd'l­
k1e, czy kryminalne. Ale ollbrzymia wif}k· 
szość pokrvwała zło milcienlem. K61sto­
wa solidarność dyktowała pułkowrt~kom i 
generabm na terenie brytyjskim Zf\t·aid· 
nie i 'bezkarno~ć na:wet wypadków 7Wy­
kłej kradzieży. Setki różnych dochodzeń 
utknęło w o.f•cerskim trybunale w Szkoci'. 
Była sprawa - ukarania pnłknwnika, któ­
ry pnedatawił ' i zrealizował fali'lzvwe rn· 
chunki na kilkaeet funtów - htnodnym 
wyrokiem za nieprawdziwy melriunek. 
Jlotem f.lficer ten awansował . Pod płasz· 
~'ZYk em ochrony dobreao imi'rni11 , pol· 
111\<.iego za granicą , w imie neknmei koni"­
c·1I1drl zar.z1o ania ni\ oniec W'ljnv -
t>:llerowano na vrysok ich 11tilnowit11kach 
dowódców l wychowawców do których 
żołnierz , :uł instynktowną , a r-zr.St~ 
a~ nadto umotywowaną :- pogarde 

WvfiłOfiiłt'm w Szkoc:JI k!lkad?.ie lął od­
czytńw Cl• możliwości prietrw1mia µrzer 
Anglle łru<lnych CZMÓW I a tym, że po­
m•mo klęąki francmiklel feist m')fHwo~~ 
wypn~cowania WISpólnvmt e!łami zwycię­
stwa Of;tatec.zneqo. Jednocześnie prowa­
doziłem akcję o•wiatOWf\. To wszystko zna­
lazło nas!ępitjącą "'.lcenę w ustach gene­
rała L.: 

- Uprzedzano mnł . fp pan ' pomczn!IC 
prowa<lz: n iebezniPCZTII\ robole i fest wn· 
qiem dv«;cypliny, Tymczaf!em ia wld?:ę. że 
te odczvty, kurny i roz,rywki, które: ' pan 
porucznik tu Z".lrqanizował wcale dyscy­
nlinle ni" prze11z'kadzaJ!!. Przecfwnle, mo­
że n11wet "fli! 'llomocne, lbo ludziom mila 
1la krew ... Tvlk-0, -panie poruczniku. l~ elę 
n~nu dziwifl. ż oanu ii!ę chce - ta'k c•11· 
<rl,f' , nnfumować <równo.' 

. 7:11rhPr.onv w ten f!P046h przez typOWPQO 
nrzPćloSt11wiC" i !'la <lAwnl'li .ąrmi1 do pracv, 
dziś 'lwanei nolitvczno - wychowawczq" 
l)Jiąłem ,c;w.ói rew11n7: kiP<lV na Ul''JCzysto­
~ci nn<l11 ia <T n S;1<or kle:mu doktoratu 
hnn<>rf.~ . cnusn Un'wnsytetu w St. An 
rlr"~""' · <T~nPr11ł L. zbliżvł si~ <lo mnie I -po· 
wiotTo;rl•l w.<1lq1zniac nlPrw11ze rv•dv wi· 
Mów 1.11n ln 1one nol11ka qt'ln ralic!a:' 
· ......... Nn ff'Tfll to h1·~ nim 'POntr711fk n le 
hP'fhif"' nińnl tw;Aril?:'f iP. nil' hvliqmy na 
ll'lliwersytecie„. Jesteśmy przecież! 

~· • 

Kasta nie chciała zrobić porząd'ku sama 
ze sobą, z Sikorsk;m walczyła, . o_światy 
wojskowej nie rozumiała, a wciąz zdra­
dzała skłonności d') tępego podziwu wo· 
bee Niemców. Kasta była więc w zupełnym 
rozdźwięku z narodem. 

W bojach wrześniowych i później sza· 
re szeregi zdały chlubny egzamin pośw!~ 
cenia i wytrwanic1, ale sztaby okazały sią 
moralnie słabe. Kastowość dawniejszeg'> 
korpusu· oficerskiego, nie zahartowała je­
go członków, przyŻwyczaHa kh ńatomiast 
do łatweg') życia i sukcesów ....!:. pom!ę· 
dzy kancelariami 1sztabów, a stolikami 
bridge'owymi w kasynach. 

Przy okazji - większość oficerów emi­
gracyjnych nie nauczyła się nawet obcych 
języków. Cały wolny cza.s zajmowały im 
karty. Dobrych szachistów prawie nie by­
ł<l. Od generała, uważanego -za mistrza w 
tej wspaniałej grze, bez trudu wygrywa· 
łem za każdym razem jeqo żołnierzy, dzien· 
ni'karzy lulb Uteratów, których potrzebo­
wałem w kwate.rze prasowej, a których 
inaczej nie BIJlOsób było uzyskać. Z mojej 
strony stawką była kolacja, ale nie pa· 
miętam, żebym kiedyś płacił za generała. 
albo przegrał potrzebneg.o mi „qemaina", 

IV . 

Sto5unek polskiego emigracyjne90 ott: 
cert<twa do szeregowych był oburza ją cy. 
żołnierze byli wciąż „materiałem ludz· 
'kim". W krytycznych chwilach Anglicy 
Tat:>wali ludzi ,e poświęcając broń i :zaopa­
trzenie, jak na przykład pod Dunkierką. 
Jest to o wiele demokratyczniejsze, niż 
doprowadzona u nas do histerii miłość ka 
rabinu allbo plecaka, z wyraźną ezkod~ 
dla czbwieka. „Ma teriałem" nie gospoda· 
rnwano trnskliwie. Klasyiczny był wypl\• 
dek rozdziału sł<>dyczy w jednym z o&­
działów gen. Ande·rsa w Rosji w 1942 T: 
Nadesłane przez intendenturę :radziecką, 
Uości cukierków podzielono z nadzwycza.f 
ną sumienn::iścia na <lwie fdealnłe równe 
połowy: Jedną dla oficerów, drugą - dla 
szeregowych. W Wielkiej Brytanii nie wY 
płacano .szeregowym tych wszystkich snm 
które im były nąleżne 1 które napływały 
od Angliik.ów. Z takich „oszczędn 'Jści'' 
utworzone były następnie różni;: fun(}us:ze 
propagandowe i dyspozycyjne, z nich' 
„przyznawali" sobie wytal ofkerowie za• · 
lłczki i pożyczki - drugoterminowe i bei;· 
EWrotne. A wielu przezornych wyższych 
oficerów po!Bkich, znakomicie upoe(lżo• 
nych, poszukiwało ezeregowY'(;h lub mł.'.)(i­
ezych oficerów, którzy by chcieli rejental· 
nie sprzedać iplace lub do.my w Polsca. 
Sporo takich aktów zawarto w nglii .~ 
traktuję je, jako ~kły wyzysk nie licuj" 
c.y w żadnym razie z tymi wysokimi ha"' 
słami ety~nymi, w imię !których kaf!t.q.o 
waść usiłuje bronić j!wych pozycji. 

Surowość wobec szeregowych 'bvła nie.­
iwy-kle bezwzględna. Pewien żołnierz w 
Szkocji wypijał og·wmne ilości wody, d' 

puste butelki stawiał 'Pod swoje łóżko. 
Upomnienia nie poma.gały - chłopak 
przez oałą noc miał pragnienie. Zamiast 
do lekarzy - trafił do aresztu, w !którym · 
zmarł p·o kilku · dniach na jalkąś powatnl\ 
chorobę. W armi.i Andersa w Rosfi sąd 
polowy :za•czął funkcjonować <>d rozst:rze• 
lania <lwu młodych żołnierzy, którzy u.si~ 
rowali dokonllĆ włamania i przyznali si12 
d<> tego sami na. wezwanie w rozkazie gar 
n:ezonowym. Jeden z nich na egzekucli 
zawołał: „Niech żyje Polska", Byliby to 
dobrzy żołierze, zasłu911jący na Inną ka­
rę, a jeśli na śmierć, to ·raczej W".lbe·c wro· 
ga na p<>lu wal'ki. Sprawa teno wyrok11 
by~a o tyle 11rzyiki a, że poprzedziły go ro­
mantyczne wynurzenia młodych oficerów, 
zasiadających w sa<lzle: „qenerał kazał 
nam głos".lwać za kflrą miercl„." A wiec: 
- nacisk na sedziów ... 
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rów doszła. do tego, że w niektorych obo­
zach jenieckich w Niemczech ukrywane 
były przez starszyznę adresy instytuc.ii 
'.>p ' ekuńczych za granicą, do których ogól 
jeńców mógłby posyłać swoje wezwanie. 
o pomoc i nalepki paczlk.owe. W jednym 
z obozów ogół jeńców wydarł k'.>ruendz:e 
obozu owe cenne adresy dopiero po dwu 
latach. A uciekające z Francji p'.>lsikie do· 
wództwo lotnictwa zamierzało pozostawić 
po drodze na łasce losu ; bez Modków d1 
życia swoje maszynistki i telefonistki pod 
poz'.>rem, że „na wojnę nie zabiera się ko­
biet". Tymczasem chodziło o miejsce w 
samochodach - na •bagaże osobiste l)fice­
rów„. Łajdactwu udało się zapobiec. 

V 

. Pamięta~ rówńież homeryckie walki w 
~iągu długi·ch miesięcy z intendenturą - · 
o m.I.eko dla zecerów drukarni polowe1 
o81Illlll Andersa w Rosji Jak wiadomo ołów 
zat:nwa yra•cownjków drukarskich. PraC·)­
w~cy ni~ byli w najlepszym stanie zdro­
wia ~ kazdy z nich mut.iał mieć dla od­
trutki choćby pół litra mleka dziennie. In­
tendentura odmó:Wiła nie tylko pieniędzy 
na mlek?, ~le me pozwoliła na jego za­
~p z pren~ędzy, uzyskanych ze sprzeda­
zy wyąaw:nictw. P·'.>szły telegramy do Lon­
dyn~. .s~ta~ londyński odpowiedział, · że 
rue JStn1,aią zadne przeipisy ·na temat mle­
ka dl~ zecerów. wojskowych, lbo zecerów 
w WOJ6ku polskim nie ma i nigdy nie by­
ł<>. B~ł to oczywisty fałsz: połowa mokh 
zec.erow pochcxkiła z polskich drukarń 
wo.1skowY:ch, w .których dosłużyła s i ę st'.>-
pnr podofrce.rski-ch, w czynnej służbie Do- Dominujący typ starszego l)ficera !był na 
~~ógł w. u.ratowaniu zdrowia zecero·w · · d · · · · 
.u.ci t emigrncj1 za z1wiającą mreszamną se.rw1-
. .sani .arny, gen. Szarecki, przeznacza- !izmu z nielojalnośc i ą, pobudliwooci uczu 
Jąc dl~ mch p~wn~ il'.>ść mleka, odjętą z ciowej z egoizmem. Kiedy usiłuję określić 
~ozyc1r na dozyw•anie chorych. bliżej, czym właściwie był produkt woj-

Po co jednak sięgać do przykładów jesz­
cze bairdziej drastycznych? Oficer - żoł­
nierz miał za nic szeregowca - żołnierza 
nawet przy z'wykłym sp')tkaniu. Nie wie­
nyłem w ska1rgi żołnierskie, że oficero­

sk'.>wej kastowości w okres1e · pomiędzy 
wojnami - obsiada mnie istne n;Lrowie 
przykrych obrazów i wspomnień. Temat 
jest cięiJki, więc może najlepiej sięgnę do 
wypadków anegdotycznych. 

wie sztabu londyńskiego nie odpowiadaj!\ PodCZ"-S służboweg') r.aportu u gen. An­
im na ukłon wojskl)wy, albo salutują nie- de.rsa pod Taszkientem, na wiosnę .r. 1942, 
dbale, co jest le'kceważeniem munduru. , wyszło na jaw, że wyżsi oficerowie szta­
W bynajmniej nie mglisty dzień wyele- bu czynią pracy oświatowej już zbvt wie­
gant<>wałem się zatem w czapkę i płaszcz le szkapy, hamując ją i. sabotując. P'.>ryw­
«t.arszego strzelca i spędziłem godzinkę czy Anders zakipiał gniewem/i zaraz 
na spacerze - tam i :z powrotem - od chciał „robić porządek" . Wiedziałem jed­
~łacu któlewskiegl) w Londynie do dwo.r na·k , że klika zemści się póżni:ej na mnie , 
ca Victoria, czyli na trasie, najbardziej więc zaproponowałem inne wyjście: 
uczę.szd'Lanej przez ~ższych oficerów . • 
e~tabu. Postanowiłem liczyć do stu. Tylko - P.roszę pana ge~erała o wsRolny ~<l:az 
dwu ikapitatrów' i pięciu poruczników od- spfcer p~z.e~ o~nam1 s~ta~u ~zrs po •'.>bl~: 
dało mi iprzepis')wy ukłon woj&kowy. dz e„. 1a'k1es poł godzinki to wysta 
Wszyscy, inni - gęnerałowi.8', pułkowni- czy -
cy, majorzy i młodsi - albo nie odpowie· General zgodził się. Spacerował ze mną. 
dzieli wcale, (30 proc.), alh'.> . machnęli na Skutek? Przez dwa ty.godnie wszvstikie 
odczepnego ręką. A muszę rpodk.reśltć, że sprawy oświatowo-prasowe szły jak µ1 
salutowałem tak dobitnie , że i qłośno by- maśle, a pu~kownicy ~aczęli mnie zapra-
ł<> na ulicy i rę'ka b'.>lał.a przez dwa dni. szać na bridge'a„. 

Daleko dramatyczniejsza była sprawa W 1943 <:ały korpus µ·o1ski w Szkocji 
paC'lek do Polski. Gros pa<:zeik wygył.ały był zgiromadzony na w;elkitn polu •k:'.>łO try 
ministerstwa i sztaby, najbard'Liej uiprzywi buny, z iktórej miał pnemawiać powra<:a­
lejowani byli generałowie i pułkownicy, j~cy właśnie z Ameryki gen. Srkorski. 
oraz oficerowie oddziału II. Zwykły żoł- S.ze.f łączności ·korpusu ustaWił głośniki i 

· nierz mógł posyłać paczkę bardzo rzadko, krą.żył 0&ob:ście koh trybuny, pilnutąc. 
o ile pami ętam - raz na trzy miesiące . żeby ktoś nie uszkodził jego drucików, 
Nikt mi nie wytłumaczy , że rodz ina sze- wtycwk i gniazdek. Nadjechał wóz radio 
ireqowca lub sierżanta w Polsce potrzeb'.>· wy z lkierow-cą, a jadnocz.e;śnie i elekt·ro­
wała mniej pomocy, niż pani pułkownika- techn;kien;i, który zru·az wylazł, z maa.zy­
w:a.' Zbierano ta)j:ie na emigrac ji tikładki ny i: przyszedł szukoć p-0 lewej &tMnia ~v 
na pom'.>C dla „rod:zin pułkowych". W buny gniazdka, właśnie na swój przewcd. 
k<mkr~tnym, dobrze mi znanym , wypadku Niespokojny o swoje d'lieło . pułkownik 
pomoc ro7.umiano, jako pomx tylko dla nie zorientował się „ że ma do czynienia z 
ton wyuzych oficerów pułku . z pominię- fac-howcem, a zap'.>mniał -0 swojej godno­
dem r')dZ3'1 of t erćtw rezerwy tegoż p·1ł- ści. W.;ynikła scena - mały &Z'!'.>fer był 
ku. Eg":lizm i zachłanność sta:rs.zych ofice- odepchnięty, sponiewierany słownie i ~yn 
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nie - i teraz stał, z furią i krzywdą w „ JULIA HARTWIG 
oczach, przy swojej maszynie. 
Zbliżyłem s i ę do pułkownika , przedsta· Marcowy'· dzień 

wiłem mu się jaiko rotmis trz, .')ficer praso­
wy z LCJmdynu, i z w ielkim naciskiem wy­
rc..ziłem pewność~ że mały kapral zostanie 
przeproszony. Pułkownik zakipiał. J es.zcze 
raz poprnsiłem go o ,,naprawdę. ot.1cer­
.skie" załatwienie &prawy. Nadmlemłem , 
że gen. Sikorski ceni prze.de ws:z.y.stkim 
takich ofiecrów, którzy cenią swoich sze­
regowych. Pułikownik zmi~kt Kapral pod­
szedł, zameldował się słuzbow'.>, otrzyn;i~ł 
przeproszenie i odszedł b.ardzo uszczęsll-
~o~. - . 

Co do pułkownika - to m1~ł pecha: 

W różne strony unosi wiatr 

strugę wody z bulgoczącej ' pod dachem 

i z szufli stróża popiół . 

Smieją się popychane 

rynnv 

oędem dzieci na 
·cienkfol1 npżkach. 

Ale staruszka idąca śl/skim chodnikiem 

upada na wzna·k z powagą. 

Widzi przed sobą odsłonięty czub 
niebieskości nieba 

a nagły parasol słońca gnany wiatrem 

dzieli wysoki przestwór na cztery pory 
roku; 

z<lobył mój szacunek, ale stał s1ę przed~ 
mi'.>tem drwin ze strony innych pułkown1 
ków. A ponadto - cała instalacja ~ł?śni~ 
ków oczywiście zawiodła. Na szczęscre -:­
Naczelny Wódz nie wyci ą.gnął„z tego sluz 
bowego dTamatu konsekwenc]l„. z gęstych chmur sypią się gi;ady, 

za deszczem śnieg miękki. i suchy błysk 
południa . 

Zanim się podniesie - obeschną chodnik i 

a ona stąpając teraz nazb'yt ostrożnie 

układa dla domowników gadatliwy opis 
wypadku, 

głusząc w sobie odkryte na niebie 

Wzr<!stająca akcja emiqracyjne.go ofi­
cerstwa, wymierzona najpierw w osobę , 
a następnie i w politykę Sikorskiego s ta­
now.i temat osobny. Działalność ta wyro­
sła z długoletniej szikoły sanacyjnej , w 
której ukształtowała się kasta ·'.>fiCe•:ska 
przed wojną. Niski poz~om umysłowy i mo 
r~1ny sprzyjał co.raz większemu za.cret.rze­
wieniu się w akcji, bolesnym ep1loq1em 
której był tragiczny wyp~dek w Gibral- wspomnienie pór swego życia. 
tarze. , 

·Nadzieja 
Jednak na długo już przed tym czaiła się 

i pełzała ślepa,· ni ezrozumiała n ienawiść 
d'.> Sikor&kiego. Wyrażała „ię nieraz n ie­
spodziewanie. Latem w r. 1941 publicz­
ność w pewnym londyń;;kim nocnym 10- Najpierw po kałuży brodził~, bose stopy 
kalu zan iepokoiła się nie na żarty stanem dzie(;i 
pewnego po1s'kiego oficera, jak'.>by syna potem bylejakie buciki krajały lód. 

Piłsudskiego . Wyszukano w innych sal:l- Były jeszcze jeziora niebieskie jak świt 
nf.Ch kabaretu Polaków, prosząc ich o po-
<m'.>C i interwencję, bo właśni~ zrobiło s i ę i nad błotami w trzcinie ciemny kołysał 
niedobrze ich :rodakowi, notabene„ . syno- się wiatr. 
Wi Pił6udGkiemu, z całą pewnością„ . sy- Zaledwie dzisiaj w to wierzę. 
nowi! Co?! \.. Ale prawdziwszy od ry.cin mój obraz na 

Zaintrygowani rodacy wknczyli i zoba 
czyli ta;ki oto obraz: p.o sali miota się wyż- tle tym sprzed lat. 
ezy oficer, silnej budowy - ma TOzp i ętą 
koszulę - wali się p ięścią !J'.> włochatej 
p jersi i. krzyczy - krzyczy gfi:JŹ'nie i bo· 
leśnie: 

- Piłsudczyk jest\:!m! Piłsudczyk jes­
tem! Piłsudczyk ! 

Był to wy.soki oficer sztabu Sikorskiego. 
Alkoh'.>I wydobył z niego długo tajoną 
prawdę, którą teraz ogłaszał tak namięt­
nie, :zdii.mionym da-nserk\Jm · kabareto­
wym„ 

Bohater tego nocnego wydarzenia zgi­
nął później na froncie - rzecZY\Y'iście po 
ż'.>łniersku; ale wielu przedstawicieli · jego 
kasty skończyło ina~ej - śmiercią mo­

Teraz skupiona układam na wietrze 
bijącym mi w twarz 

wyciętą z papieru dłoń męską, z tektury 
chłopięcy torl! 

b.y skleić je, cząstki użvte w mych 
wi'erszach sprzed lat. 

Skazana - jak długo - na wielką 
wskrze!!zanfa koniecznośł 

będę się chronić przed każdym spotkanym 
na drodze kaleką. 

Lecz wiem, że nie płacz wiekuisty mnie 
czeka. 

ralną„ Pantomiiticzny gest mi się przyśnił 
Stanisław Sl:nunph · Wojtkiewicz na zakończenie radosne . . . 

Oto słońce buchnęło wprost z rzeki 

wyrosło jak zfomski kwiat. · 

Garstka wspolnnień pobytu Vlf. Moskwie Ku niemu wyclągnle się rzędem zrównan1 
światłem tłum. 

Lódź, dnia 4 marca 1946 r. 

Wi~lce Sza1I101w1Jly Panfo Redakt<>ru? 

Po.z•walam sobie złożyć do rątk Pańskieh, 

z uprzejmą prpśbą o umicszcleni.e ~ez mnian 
· i akrótów w „Kuźnicy" , notatkę rel'l'o$1pektywnl\ 
p. t. „GGirs~a wspomnie1ł z po.hylu w Mo~kwie" . 

Ukazała aię ona na łamach gazety ,.Wolność" 
(;~'%' ł9 - 400) w posta<i. mie~ałconej pN ez 
opuszczenie ustępów końoowych „ze względów 

technicznych". 
Gdyby Pan Redaktoc zechciał uczynić za_ 

d~ić mej prośbie, poezuwałbym się do niekła­
manej wd~ięczności. 
Ląoię wyll'azy wysokiego powa.żania . 

T. Kotarbiński 

Dawno to już było, przeszło pół roku temu. 
W czerwcu ubiegłego rokiu miałem ·zaszczyt 
nt.łeżeć do grupy profesorów polskich, zapro. 
szonych na jubileusz Radzieckiej Akademii 
Nauk, do Moskwy i Leningradu. Został mi po 
tej wycieq:ce pamiątkowy notatnik kieszonko­
wy z tłoczonymi w skórze cyframi 1725-!945, 
zawjerajlłcymi uzas;i~nienie ~r!'°~t~1. , Ą 
oprocz niego - garsc wspommen. Z teJ garsc1 
wspomnień wybien.m 'ma!ą garstk~. by si~ nilł 
podzielić z czytelnikami. 

Przyjmowani byliśmy nader gościnnie. Dele­
gacja polska mieszkała w pi~knym, niegdyś 
magnackim pałacu nie w samej Moskwie. lecz: 
apodal. Obecnie mieki się tam dom wypoczyn. 
kowy dit. członków Akademii poiród zieleni 
starego, pieczołowicie utrzymanego · parku. 
Stamt4d jęzdziło się codzrennie samochodami 
do miasta na zebrania, sesje, spektakle, . uro­
czystości. 

Po długich latach zupełnllio braku łęczno. 
ści, obserwowdiśmy z wielkim zaciekawie11iem 
objawy życia umysłowego wielkich atolic ra­
dzieckich. a zwłaszcza żyda nauki w r&tn~h 

jej postaciach 1 dziedzinach. Niektóre dyscypli­
ny na.ukowe s4 tam w nieb)'Wałyńt ' roŹkwicie, 
np. geologia. Zt. ~olegami sp~jalista.mi P<>da­
ję, co następuje. Po zajęciu zinacmej .Ćz~ści 
Państwa przez wojska hitlerowskie, · trzeba by. 
ło si~ zdobyć na wysiłek, by .znaleźć nowe ·źrn­
dła surowców zamiatt terenów odciętych. Za­
brano się do szkolenia fachowców, zorganizo­
wano ba.dania na wiełkt skdę i w rezultacie 
znaleziono wszystko, czego było potrzeba, 
m. in. różne metale, niezb~ne do wyrobu szla­
chetnych odmian stali. Obecnie czynnych je~t 
w Związku Radzieckim około 30 tysięc'y spe­
cjalistów geologów. Liczba imponujtca ! Zwie­
dzało si~ Instytut Badań Fizycznych, świetnie 
wyposażony w najnowsze aparaty, kufo1cę do­
niosłych odkryć i wynalazków. Uczestniczyło 
'się w pokazach metod badawczych w Instytu­
cie imienia Pawłowa.. słynnej na ct.ły świat 
~rzp8 'f~trZ:>!Sc>(otpĄllCi-ouz:1!8ofO~z!J !UMO:>l?Jd 

w drodze eksperymentów nad zwierzętami usta­
la si~ prawa funkcjonowania kory mózgowej. 
Wielkie wrażenie zrobiły na zwiedzo..jących 
W&paniałe, przebogate zbiory Muzeum Etn~­
graficznego, pełnego zabytków kultury mate­
rialnej ludów świata, a przede wszystkim Azji 
Północnej : Speejalne zainteresowanie budziły 
dokonywt.ne tam rekonstrukcje twarzy dawno 
I-marłych ludzi na podstawie zachowanych czę­
ici kostnych i na pod.tawie żmudnych obser­
wacji nad uat<>llunlcowaniem części miękkich 
oblicza do szkieletu kostnego u różnych ras i 
ludów. Było więc czym się zachwycać. Było 
przed czym pochylać slow~. 

Ale aprz.wiedliwość -~aże wyznać, ie to i owo 
budziło zastrzeżenia. Dotyczyły one np. spe­
cjalnoici naukowej, której właśnie mnie oso­
bi6cie wy;padło poświęcić pewn4 ilość lat stu­
d1ów. Jest to nauka, zwąa logiiką. Bada ona 
formy i zasady poprawnego rozumowania. Otóż 
skłamalb)".(P. gd~ stwierdził, ie zastałem 

logikę w stanie rozkwitu w Moskwie lub Le-
ningradzie. Dociekając przyczyn tego stanu 
rzeczy, uzyskałem wyjaśnienie. Oto przez dłuż­
szy czaś nie it1fano logice w jej nowszej 1'°5taci 
zacho«;l.nio~europejskiej ,ponieważ obawiano się 
w l)iej narzędzia do uzasadnienia reakcyjnych 
pogl4dów na świat, gdyż do takich' celów nie­
raz bywała. ona faktycznie używana. Zrozu­
miano jui jednak po głębszym wejrzeniu w 
~rawę, że logika ma charakter czysto instru­
mentalny, ie jest niejako narzędziem, którego 
można uiywać lub nadużywać do najrozmait­
szych celów' i Że dobrze jest mieć takie sub­
telne narzędzie ~ · dy~zycji własnej. To też 
zarysoW\lje się już teraz w nauce radzieckiej 
początek zwrotu ku logice i można mieć na­
dziej~. ż~ ta dyscyplina z.najcl.zie i tam dziel­
nych znawców i specjalist_ów. Dawniej już mia. 
ła takich, że wspomnę tylko nazwisko Porec­
kiego. A trzeba to stwierdzić, że nauka i w 
oiióle kultura rosyj&ka zwraca się teraz chętnie 
do dawnych wzorów ojczystych. Jeszcze pod 
innym względem byłem w rozmowach innego 
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zdania, niż niektórzy koledzy radzieccy. Są- ' 

Modlitwa 
Za te biedne brzózki się módl, 
by fosły·!!muklej i wyżej, 
by młodziutkich nle rąbał chłop 
syn'Om zabitym na krzyże. 

·Za dęby wyroJOk proś, 
by wróg nie k(J'tał odmienić 
:ndrowych i mocnych pnl, · 

na chmurne drzewca szubienic. 

... Ojcze nasz, któryś ;est w niebie, 
pr:cyjdź królestwo twoje. 
Za biedne brzózik~ się módl, 
zer dęby ojczyzny mojej. 

dzę mianowicie, że do post~pu na drodze praw- W. popl'IZednim (9) numerze „Kuźnicy" 
dy bardzo się przyd~. je swobodne ścieranie si~ z dnia 11 marca 1946 r.: Sł&flll\ żółkiewski 
różny~h przekonań. Spotykałem si~ natomiast - O młoduyun br-acie · - . pamflet Igor 
z pogl4dem, jakoby to prowadziło do rozbież- Skiryoki - Ballada 0 pardusowy~ mły· 

· nie - Kołysalllka leśna. Aragon - Mło-
ności dążeń, sceptycyzmu „j bezwładu. Nie dzi · ludzie. Władysław Rymkiewicz _ Sfał. 
przekonały mnie te argumenty i nadal obstaję szowany iel!lt81Itlen.t. Maria Fiderer _ Re 
przy swoim. Miało się odbyć zebranie kolegów walucja w roczni~ rewolucji. AndrZej 
teoretyków pozna\}ia, historyków filozofii, psy- Ja.n Baculewsld - Przeżyte formy wy­
chologów i tę spraw~ miałem zamiar jeszr.ze kształcenia ogólne\70. Z -prasy angielslciej 
raz poruszyć, ale cóż, samolot musiał właśnie - J. z. Dyllkusia w Klubie Pickwicka. · 
odi . . eb N~~y. program. „Syreny" - jk, Nowe 

ec1eć i z re.nie nie doszło do skutku. lcs1ążk1 - Feiib B~bol. Ksi~ki dla dzieci 
Odleciałem tym samolotem do Polski, zabie- i rnłocbieiy - Wanda Grodzień!lta Roz. 

rając ze sobą mnóstwo wrażeń, pośród których maiłości - W~Ika z mętniactwem -
0

Adam 
przeważało wrażenie ogromu sił naszego po- Ważyk. List ofwar.ty - Dr. J~.nina Kamiń. 
tężnego s~iada, którego dzielności bo1·owe1· ~ka. Niemowlęta w wailce - Mariu9~ Mar-

gcrJ. Jan B~echwa - świadczeni11. rzeczo. 
zawdzi~czamy w tak wielkiej mierze W}'zwole- w_-e. Przegląd prasy - ph. Noty,. K<lrespon-
nie z niewoli hitlerowskiego najazdu. Oj'a - K. W. Zawodaiński. 
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'Na sa_mym dnie katastrofy kobieta wzno· 
siła dz.iękczynn4 modlitwę do Boga. w 
ogr'.>ml~ powszechnego nieszczęścia mo­
gła s~b~e przyl!le.jmniej powiedzie~, ~e jej 
syn, JeJ mały chłopak, Guy, przeszedł 
przez to wszyst~o, nie będą·c zmusz-Ony 
do ~abijan!a. Dla n.lej, wieI'2ącej, p~yka· 
zanie b?skie: Nle zabijaj, nie dopuszczało 
wyjątkow. 

- W.szyetko .at do gruntu zoatało przewró 
cone w tym: poniżonym kraju, nic nie zo· 
stało na wolm miejscu. Nawet niebo łtr.\ 
cił? swoje barwy .. Fabryka likierów, pięk· 
ny doi;n o poły.skujących meblach, park 
wepawale gracowany, wszy.stko to nagle 
~10.stato zalan~ przez tłum blady i przera­
:;:ony. ~rzez killoa dni rnzdawano u óramy 
.1edzeme, pr'.>wadzono kuchnię. Potem nie­
zro:umlały_ od~ływ woj&k„. Guy mówił, ie 
t·o .1est hanba: ale naz.ajutrz cała riodzina 
ruszyła z kolei w drogę w stronę Charen­
!es, gdzie żyli kuzynowie Fabryloa, park 
i opuszczony d'.)m widziały wjazd wozów 
nieprzyjaciel.skich i sza<rych żołnierzy w 
wieżyczkach„. 

~iedy przybyli do Charentes, zmęczeni 
r ucieczką, tym razem p·ozwolili s~ zagar­
nąć. Wojna była skończona. Ztamany 
głoa Marszałka„. Kuzyni mówili że zł'.:> 
m'.'.lże się _Jesizcze olbrócić 111a dobre. Zre­
sztą dla nich niebo był-o zawsze tak samo 
nlebieskie: ludzie mają zaweze ek~onność 
do ~rzeceniania przejściowych nieez.cześć. 
~zyz mał<l; wioska, leżąca obok posiadło­
sci kuzynow, którzy p·rodukowaH koniak 
nie była mimo wszystk!o szczęśliwa? ' 

Może. ?Y~a w tym taUe ukryta chęć 
pozbycia się. kr.ewniaków z Pół.n'.) cy, któ· 
rzy zawadzali nieco, trzeba to so•bie powie 
dz1eć, w tym pięknym i spokojnym do­
mor;twie. W końcu kuzyni z Charentes za­
~zę~i coraz częśdej p'.)wtarzać, że TUBzyło 
zyc1e gospodarcze. Mieli ·bez wątpienia :ra­
C]ę: trzeba było na n10wo ")tworzyć fa· 
brykę. ' 

. Odnal.ezlono splądrowany dom, g0ttyc­
k1e nap isy przybite w pariku do drzew. 
0j~i~c Guy'a z początku przestrzegał na­
b'.lzn1e nowych rozporządzeń Leqton, Po­
moc Na·ro<lowa, Karta Pracy„. Guy powta· 
rzał, co mówił jego ojcie·c: nieszczęściem 
była ta cała polityk.a. To polityka nas ~fo 
tego dopt'.)wadziła„. Kiedy Marszałek o­
skarżb.ł. po~ityk~, ludz!,e początkowo prn:y­
znawah mu racJę. Lecz p.atrzcie: cóż dzia­
ło się wokół niego, ·czym zajmowano się 
w Vichy? polityką, ibrud'Il(\ polityką. 

!ak Marcel w 1939, Guy z. kolei przecho­
dził przez ok'!'es zwątpieni.a. Od czego Bię 
to zaczęło? To byro bardzt> :zagmatwane. 
Sądzi się lbł~dnie, że z.a.wsze otwierają się 
oczy z wyraznych pow'Jdów, Guy tak dłu­
go, jak mógł, za wszystko, co mu się nie 
podobał-o w Vichy, oskarżał oto,czenie a 
nie samego Marsza~ka. A nie podobało ~u 
się. w Vichy .r.'e koniecznie t'l, co było tam 
r<>iqorsze<:J'.l Odraz~ c.=1!:7.l!j niż rozumowa 
.nie. W, ;z:amęc~e 40 roku. Guy tak jak i 
Jego 01ciec, wierzył w Marszałka o bia­
Iy~h wl'.)sach, jasnych · ·czach i qłos·e 
dziadka. Słyszał jak wypowiada sł-owa 
~tóre były istotą 1ego w;aą„ To nie· jest 
tylko opowiadanie 0 jednym Guy·u. Zaw­
sze, mówion'.) mu, marzenie odbiega odrze 
czywistości. Jemu jednak nie wystarcza­
ło to ~yjaśnien~e, upierał się przy swojej 
francJl, przy jeJ heroicznym obTazie, jak 
zeszłego roku Marcel przy swoim marze· 
niu o braterstwie wszy\9tklch ludzi. p..,. 
w~li pogłębiał~ się przepaść między !ll'im 
a J~qo_ o~o~zemem. Lękał się tego, co może 
myslec Jego matka. Ach, gdyby tutaj był 
G.era~d. Przez V:iele mieeięcy nie było o 
mm zadnych wiadomości; potem kartka 
do połowy zadrukowana, przynioBł.a z Po­
morza stere'.'.ltypowe słowa, nie zostaw.i.a­
jące miejsca d1a pyta:ń. 

. Listy, k!óre. póżniej przyszły ze Stalagu, 
J?I~~ne ołowk1em, n.ie wiele mogły wyja· 
sn1c, co myśli Gerard. Wszystkie pytania 
które Guy chciał jemu postawić.„ W koń~ 
cu ~2, li13t nieco .bairdziej wyraźny mówił, 
o meudane.f ucieczce, o obozie ik.arnym. 
P'.)tem cisza. 

Od roku bowiem przebywał w strefie 
p'ołudni·'.:>Wej, gdzie zaeiąwiął 1&i~ do Huf­
ców Pracy. Musiał zwakztć w sobie wie· 
le skrupułów. Nauczył się przyjmować 
tylko część z tego, co im podawano. Trze· 
ba było milczeć i zgadzać się i wyElłuchl· 
w;a~ 'Wiele r.zeczy, które były częścią 'Wiel 
k1 ~1 1 nar.zuconej konspiracji, w kt6rl\, 
w1eT%'lnO, cały kraj w.s-zedł„. W jego ma· 
rzeniu, starym harcet&kim marzeniu., kł.am 
stwo nie było nigdy tiotrzebne. Trudno 
było :zgod~ić się na kłamstwo: wyda.wał<> 
mu się, że łatwiej byłoby zab1ć. nawet bez 
bronnego„: 
Pomiędzy dwiema strefami była zadzi· 

wiaji\Ca różnica temperatury. 
Gdyby Guy nie pojechał odwiedzić ro­

dziny,. możliwe, że w strefie południowej 
pewne rzeczy pozostałyby dla niego nadal 
niejasne. W strefie południowej każdy zp.­
chowywal milczenie, nie dowierzano sąsia­
dom. Od linii demarkacyjnej, a ' nawet na 
krótko przed jej przekroczeniem, uczy­

_ nała się powszechna zmowa, ludzie wy­
ID:ieniali między sobą znaczące spojrzenia, 
kiedy gromady wędrowców wszelkiego 
'!'odzaju, aż za ł.at'Wt;> dających się pnej­
rzeć, znikały raz za razem w stronę przejść 
będących tajemnicą Poliszynela. W strefie 
północne.i zaczynał eię inny kraj z bun­
tem we krwi„ ze sk>wami wyzwania na 
ustach. 

Nawet matka powiedziała do Guy'a: 
„Przydalolby się wam, abyście tak jak my 
pozn.ali Szwabów, to by się wam przyda~ 
ło„. 

Ale kiedy zmwu wrócił w ' przedłużone 
dzieciństwo, do swoich Hufców Pracy, dał 
e~b~ powodować jak przedtem, jak daw· 
meJ„. Wręczenie sztandaru było uroczy­
stością, która qo zawsze d'l teqo stopnia 
wzruszała, że . łzy mu stawały w ·oczach „ 
I"laczego paru z j·ego kolegów rzuciło wte 
dy s~owa nteprzyzwoite, oburzające? Nie 
dyskutować, :i'ifie słuchać„. 

Rzadkie wiad'Jmości, jakie dostawał od 
swoich kuzyn6'1V' z Charentes, wprawiały 
go w zły humor, ludzie ci niie pótrafil· już 
nawet napi.sać naturalneq<) lfstu, możn-i by 
'J>'Omyśleć, że czyta się gazety paryskie.:. 
Zadziwiająca jest ta mania powtarzan~a 
tego, co się drukuje ii. wiecznego a<Tit':lwa­
nia. ~resztą na próżno: Guy m.ógł głębo­
go i szczerze przejmować się zabawami 
w Indian, ale nie miał najmniejszej oclro­
!Y odmr.ozić &'.'.lbiie nogi nad Berezyną, 
Jak mu to radz.ono w słowach nieco mniej 
ibrutalnych„. · 

Znac:znie bardziej o~ tych sposobów pa­
kowania w gfowę doktryny, niepokoiło 
Guy'a koleżeństwo .w obozie. Kiiedy jest 
si~ w gromadzie, - wszyscy w jednym 
wieku, aby z całym :zapałem mł<odości wy 
k;onać zadania. z których pokAJry czerpie 
się ~umę - ~iedy stale apelują do tego, 
co Jest w tobie najbardziej bezinteresow­
ne, kiedy aibsurdaln•ość rozkładu zajęć jest 
zaw6'z:_e jednak wyzwaniem, szal·onym 
współzaw'.'.ldnictwem w· sziachetności nie 
j~st ważne dla· k·ogo to wszY1Stko, nLkt się 
n1e pyta dla kogo to wszy.c;tko.„ kiedy ca­
ły cz\16 przypominają, że owa prt3ba mło· 
d'.>ści, która dała Jej całe piękno, została 
~tworzona przez nowy ustróf, że niedawno 
Je6Zcze nigdy iby cię nie nauczono obcho­
dzić się z o.s:icardem, maszerować półnag„, 
w śniegu, ścinać drzewa, i co tam jeszcze? 
trudno jest sobie wmówić, że to w.c;zyetko 
prawda, że niqdy przedtem.„. Była to epo­
ka, w której podziwi.an'.:>, 2e się śpiewa w 
marszu... · 

Jednego wiec~oru„. Miel·I swój oib6z ko­
ło CMteauroux, w dolfni-e· :nełne.i janow· 
ców, z wijącą się neką, przez którą na 
przestrzeni wielu kilometrów nie m'.)źna 
by~o przejść, ponieważ jedyny mo.st, mały 
śm eezny mostek, wy.sadzony zo.c;tał w 
czerwcu 40, ktedy to nieprzy.faciel pirze­
kraczał Loarę bez przeszkód. Było to o 
dwa kroki od 1inii d-emarkacyinej. Jedne­
go wiecz.oru u6łyszeli strzały. Śąsiad Guy'a 
podsk.oczył na posŁaniu, spano w baraku 
llt!l. piętrowych pryczach, i schylił się: 

- Słyszałeś1 
Szczek.ały p~y Feldgendarmerie, pol'O 

Jak .Marcel w 1939, Guy przechodził · wano. widocznie na ałowieka po tamtej 
prz~z p:ek~o zwątpieni~. Był znac7:.nie go- strome wody, na mokradŁach. Ja,kieś głosy 
rze1 uzbro1onv, aby się broni(:, Niewiele krzyknęły w ciemności: 
w~edz~ał o życiu. Słowa miały nad nim - Oo się tam dzieje? Nie można: spać.„ 
w1ęce1 władzy. Słowa tak wielk1-e, tak Potem zapadła cisza; psy w oddali 
szlachetne„. _ Kiedy jego• ojciec p'lmagać szczekały i długo Guy nasłuchiwał w 
zaczął robotnikom w chronieniu .się przed ciemnościach. 
:vrjazdei:n n~ r?b.oty do Rze.szy, Guy uczuł, Rano, kiedy szli, do połowy nag':>, w zie· 
ze mu w1e~1k1 ~1ęza~ spa~a z piersi, był du- 1o.nych spodenkach, z beretem na uchu, 
mny. Dow!edział się o tym zresztą dopi·e· śpiewając pieśni starofrancuskie, do miej­
ro znacznie później, k,iedy wbrew zakca- . sca w lesie, gd1'Le' zaczęty był wyrąb, mi­
zom przyjechał odwiedzić swoich, prze- ,nęli żandarmów z pJ.acówki w SW'Jich pia· 
k.rciczając. nielegali;ie linię demarkacyjną sk'.)wy.ch mundurach. żandarmi wiedli 
(Jeszcze Jedna z gier harcer.skich„.). ze sobą jakiegoś młooego człowieka. Je· 

den z nich przywią-zał 90 do eiebie Eil-g-iusz .powiillien był poma-gać rodzi· 
za r~kę. Był to młody człow1ek, nie, 'Wyrywać marchew, pielić na p'.ldw6· 
słaniający eię 2e zmęczenia , drug4 rękę rzu, kopać w ogrodzie. Uciekał ·na pa· 
miał na tEmfblaku, widać -był·'), jak krew ,górki. Ojciec jego był za stary, nie m~ł 
przesiąka przeż band~aż. Chłopc}" z.amilkli, go bić; s'ostra, kptł t. niej ,w 7.ywe oczy. 
patrzyli. W przejsciu G-uy poznał Gerarda, Prace na póht uważał za n1e~odne ei~Me. 
K'l'zyknął, Gerard„. Gerard ranny, wychu- Nic sobiie nie robił, że {f'.) Miywano prót­
dzony, słaby. Nie dano mu się zbliżyć. niaklem. Najw.ażniejsze, aby yo nie wy· 
Żandarmi odmawiali ws7iel!ldch wyjaśnień . ry'W'ano z jego marzeń , Zresztą, kiedy je­
Prżez twarz.- Gerarda prze6zedł jakby da- · 90 lenistwo było j\rl: zbyt widoczne, :ta• 
leki uśmiech. Nle wyglądalo na to, ~e po· • czął kłamać: naprzód twierdz.ił, Ze poma· 
znał Guy'a. Z bliska :tresztą mniej był do gał temu 1ub owemu, a p'.'.ltem, kiedy_ qo 
alebie podobny, c'.:>Ś nte dająceQo si~ okre- zł·apano na oczywistej nieprawdzte, wy­
ślić brakowaŁo vt jego twarzy tak; te nie m11ślać sobie zaczął jakieś tajemnicze za­
można było być zupełnie pewnym, ~e to ję.cia. Tłumaczenie· to uznał za wygodne, 
Gerard. Był t~ jednak Gerard. To· jego mu~ J>'.>Wtórzył je, przyzwyczaił 6ię do niego, 
•ieli Szwabl, upolować tej nocy j.ak IZWie- w ten sposób zaczęła ei~ legenda ro· 
r.zynę, a tera-z fandarmi, :tandarmi francu· dzlnna. ' • ' 
scy go ptowadzili„. Zbieg, co robić zbieg„. EMq!uez chciał . aby się · go bano. Podo­
Kullgi krzyczały na niekich wodach. · bało mu się u-Niemców, że tak po.stępujii, 

Guy nie miał juz nigdy z.obaczyć Ge· aby się lch bano. K~edy op'.:>Wladano sobie, 
rar<ła. ~asami sam siebie pytał, czy nie Cl.l :zrobili tu lub tam, ludzie załamywali· 
l!ltał się ofiarą okrutnego złudzenia: c:r;y ręce z przerażeniem, ale Eligiusz poW\wa­
ro na.pewno był Gerard? Kładł rękę pod lał z całego serca. Strzępił solrte język 
k<iszulę i dotykał blizny po dawnej opa· jb d · j t u · L d 1 rzelinie: jakby chciał si„ upewnić "' real- na . ar zie El rasz wym1 Ot>OW a an1am . „ c„ Wszystko za mało dla tego narodu idlo-
ności tego :!:yd.a, o jego ciągłości... Czy to . tów. Ale najbardziej szło mu 0 to, aby 
napra~ę był Gerard? być ważnym. Od czasu do czasu ru.szał w 
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niewielką tajemniczą podróż do Walen· 
.cj1i, mo~e je.szcze dalej i wracał z zadowo· 
loną miną. Ludzie, mimo jego starań, nie 
zwracali na to uwia1gi. Nawet wtedy, k•e· 
dy zaczął .op·owiadać, że jest :z Policji. 

W P.„ wszystko przeszło bardzo ła- Zn.ano go, tak jego kłamstwa. jak i manię. 
godnie. W czerwcu 4-0, Eligiusz pobl·egł w aby przypinać sobie .wsz.elkiego rodzaju 
str'.>nę cmentarza, ikiedy zapowiedziano odznaki... Możecie je sob:ie także kunit 
Niemoów. Kompania woj.ska lulb coś koło na str.aganie„. On nawet nie w1e, jakim 
tego, dobrze ubranł, wypoczęci, dnaczej szmelcem się obwiesza„. A te Mety, jaki~ 
wygląd,ali od uciekinierów, którzy pr.ze- d'.)staie pocztą, zauważyliście pewno, co 
chodzili przed nimi. Ludzie drżeli. Eli· to on za sposobów nie uiywa aby je m6c 
gilllSZ wzruszał ramionami. Nie trzeba być tylko przy was wyjąć z kieszeni? Usty z 
głupcem„. Chciał, aby ż?łnierze kwatero- Walencji, wiid·ać ze stempli. Podtvka Je1 
w.alii w P„. Ale przeszli jedynie przez pod nos. Zawsze przychodzą z Walencji. 
w1es, kierując się ku Walencji. Główne Twierdzi, że ma tam· jakieś wielkie sto­
siJY maszerowały ni·żej, szosą. Przygoda . sunki, udaje tajemniczego. Chcecie moiie 
nadejść miata jeszcze Illie tym razem. wiiedzi-eć, co to są za stosunki? Mówiła 

To właśnie ibyl~ P:„: naw.et Niemcy nie m1 to jego siostra.' urzędniczka na p0c~cie: 
chcieli mieć tu garnizonu. Eligiu.sz był im po pro.stu sam pisze te 11sty do s1eb1e .a 
wdzięczny, że przestraszyli j~·O wspćł- P'Jtem wrzuca do skrzynki w Walencji, 
ziom""k:ów. ?3rał w. ten spo.sób odwet. Chwy- eztnkal _ 
:ał ""! locie pap1eMsy, iktóre mu rzucali Ach, stąd e~ te małe podr6że1 . 
z~łmerze. Potem wierzono, że przyjdą jia· Marcel wydostał 451i~ po raz drugi. Tym 
ilo~ś .zmiany„. Pomyślcie„. P„. jest na}bar- razem z więzienia francuskiego. Ze etra.s1-
dz1e.i zapadłą dziurą w całej Francji. Nic nego więz;enia w Saint-EtieHne. Po sze­
e!ę tu nie wydarzyło, ale to zupełnie nk. ściu mi·esiącach głodu , du.szenia się, n•'Jcy, 
W6.zystko pozostało jak przedtPm. I flak grozy. Było to dokładnie w chwili, kiedv 
dostatecz~ie dużo zadano sobie cerem'.'.ln.ii, Szwabom mało już było ich kawałka 
aby znal;z~ now~go mera na miejsce daw- Francji, chcieli mieć cały kraj. Wtedy u 
nego. Mow1ą·c między nami n'.lwy mer .nie młodych ludzii, skłonnych do marze6, 
b".ł lepszy. L:udzi~ nic n.ie mówili, ale ma~f tak bardzo różny.eh u obu, C'.>Ś flię 
wi-edz!eli swo1e. Plękne 'afiwze rządu Vichv pnełamało, marzenia przestały rozdzielać 
przyklejano zawsze tak wy1Soko, że ntKt się od żyda. Przedmiotem .ich marzet\ 
n•e mógł ich widzieć. Albo d'.l góry no- stało się .c;amo życie, mieszało się z nim 
gamf. i odtąd Guy już nie ~ak bardzo różnił się 

Ach, gdyby Eligiusz tylko mógł... Cały od Mar~ela. Odnajdywał swoje ma;ztmia 
poruszony był przez nowe idee pożerał w c-0~zie.nnych drobiazgach, rozum11ał, że 
dzienniki, słuchał radia któr~ ojciec do w1elk1ch rzeczy dochodzi s ę tTOszcząe 
wśclekły, stal-e przerywał... Stary zidio~ o małe, wyk-0nując zadania posp'.>lite, 
dały poczciwiec.„ Gd.zieindziej można wulgarne. Wszystko stało 6ię dla niego 
było zapii<Jać się d') jednego z tych no- pirzygodą. Trzeba by~o być zuchwałym:, 
wych ruchów, gdzie młody ~złowlek bar- aby oddych~ć. Skauc: i rob0tnicy zaczęt"I 
dzo szybko może dojść do niewiadomo być p'ldobm ~9 si~bie, Z·a~~ęll się rozu­
czeg?. Ale w P„.I Ludzie z n.ieg'l kpili. Za- :nieć. Oczywisc"e me. n;ió~1h t,vm samym 
~ą 1m w~edy grozić .. $mieli się. Jednak, Językie;in. Ale M~~ eh ~1ę, kiedy szł_o 0 
Jedna~„ . kiedy żandanneria dostał,a donos sł.owa isto~ne. Mozhwe, ze ">rzedstawiały 
przeciwko oberżyście za nielegalny han· me zupełn 1 e tę samą rzecz dla jednycli 
del, bard~o byli żandarmi zakłopotani. Ale i drugich, często· z~arza się taka pomyłka 
.sporządzili pr'.'.ltokół. Na człowieka który w roz:nowach: Wazne byłQ że choćby na­
iro stawiał... · ' wet mezręczme, ale posługiwano 6ię tymi 

samymi słowami i w tym,samym celu. 
Osamotnienie Eligiusza w P„. w wyni­

lku 'tego wszystkiego jeszcze wzro.sło. •Nie­
cierpiał chłopców w sweim wieku, unikał 
dziewcząt. Dręcz·ony stale prz-ez swoje 
marzenia, uciekał z nich ty1ko p'.'.l to, aby 
rzucić ludziom parę amganckich zdań , 
jakieś twierdzenia wyrwane z dzienni­
ków, które u wszystk.ich wzbudziły ku 
niemu .serdeczną nienawiść. Pastuchy wi­
dząc go na pagórkach, nucali w niego 
często kamieniami 1ub też p111'!zczalł psy. 

Jedynie pośród drwali znalazł coś w i:o­
dzaju gościny. Było między nimi wielu 
zbiegłych L'.>tairyńczyków, mało skłonnych 
d-o rozmowy, ich milczenie odpowiadało 
jego humorowi. Patrnał na nich jak pra­
cują. Najchętniej .spędzał czas na przyglą>­
daniu się jak inni pracują. Wyobrażał so­
·bie, :łe r'.'.lzkazuje tym· tęgim chwatom, 
którzy zlewali się '])Otem przy śc 1n.aniu 
drzew. To mu po~lebiało. A potem, kiie­
dy rozmawiali między .sobą, bTzmiało to 
jak niem•ecki. Było pomiedzy nJimi rió· 
wni-eż dwóch ~Y tizech Włochów: jak 
qdyby cząstka władzy okup.acyjnej. Cho­
ciaż, w rzeczvwistbści , byli to 'emiqranci . 
łlłużacv przedtem w iarmli francuslciei. jak 
ów Martini , śmieszny mdzielec, co to ka­
wał-ek żóHej i zielonej tapety nosił za· 
mia.st szalika. 

I 

Jest to .wielika chwila w życiu każdego· 
naro~u. kiedy wszyscy, lub przynajmniej 
prawie w&:z.yscy, starają. się używać słów 
w ich prawdziwym znaczeniu; i je6t chWi­
la w tym źy~iu straszna, kiedy na nowó, 
nawet ci, ktorzy zaprzestali to ro-bić za-
czynają 1grać z-e słowami... ' 

W tych cza6ach nie· 'grano, 
W koń~u Marcel i Guy się sp'.:>tkall., 

Och! to nie było żadne wielkie wydarze· 
n~~·;· Marcel nie miał innego wyjścia, jak 
POJSĆ do partyzantki. Co do Guy'a może 
wierzył, że }est to jeszcze ciągle wielka 
9ra h~Tce;s.ka, ale w końcu móg.ł zrobić 
inaczeJ, f.lJClec mu proponował.., Uparł 6ię. 
Byli :"ięc obaj .r:aze~ w pustej chałupie, 
które] połowa me miała już dachu. Gdzieś 
tam w stronie Bourdeaux. Pejzat jahwych 
i fltr~mych dol•n, kraj surowy z wieżami 
w rui_ na.eh,. ;iazn.aczony jeszcze dotąd przez 
pasje rel!gi1ne, dla których wyrzynano aię 
dwieście -lat temu. 

- Dwieście lat. powiedz•al Marcel to 
nie tak dawno„. ' " 

Guy nic _nie pow,iedział. ~ie był pro­
testantem, ale myślał. że j~jjzc.z_ę cztery 
le.ta temu Marcel mu.s i ał być wś-c'ekłym 
anty~lerykałem. Guy um· ał :·ozpnl.i~.fl11leń 
na silnym wietrze i zn a ł ie.sicze trzy c:z.y 
cztery harcerskie sztuczki w tym rodzafu, 
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.'!ile Marcel, ten potrafił Wl!l:ty11tko. Moro­
"Wieć, jakich mało. 1'tze·ba było stołu aay 
ł.awk1, naprawlć porzucony piecyilt czy 
założyć elektryeżOOs~„. ' 

'Jedneg<!> tylko ni~ chciał nigdy robi~: 
:68bić cielę lub bara11.a, nawet za·rznąć kró­
lł\'.a. Guy także n1e umiał się do tego za-· 

• br?ć, na szczęście byli z ni.In.i młodzi chło­
pi, dla których były to zajęcia zwykłe, nie 
r.obiące wra2en ia. Kiedy zyje &ię tak, j.ak 
oni, wśrM natury, trzeba eobl.e dawać 
rad~ i Ws:Zytliltko robić samemu. "\1\1116 to 
mus. · 

I<'.iedy po raz piierwezy wysadzali t?'l'f, 
wydało eię im to śmieszne. Zwłaszcza 
Guy'owL Niszczyć.„ Marcel nte potrafił 
tak rozu~ować: - „Co się pBUje, motna 
naprawić, wtedy „:· 

Oto: dla Guy'a tworzenli111 wtzyctklch 
neczy, fakle ni1uczyli, m'Jstu. filaru były 
okryte tajemnicą, nle był pe ~-ien, c:z.y kie­
dy& będzie w tym uczestnlC'z„ł. 

- Popatrz, pow1if<lział Ma~ce1, ju n­
, kładaez plastik. 

Plal!ltik. był m•ękkfł matą, Jak nłewlnniy 
wosk, żółty p'l'awle biały. Ze!!?.łej nocy do· 
stall go eporo w zrzutkach. Gorzej obału­
.żeni .od tych, któl'2y byli w F. M., two­
nyli grupę, z ośmiu, jedenastu razem cz: ty· 
mi, którzy eiedzieli po wetach. · 

Bourdeaux leży głęboko na południe od 
P.„ w departamencie J.a Dr.orne. Ze wezyst· 
kich stron były t.akie same rdewielkle od­
działy. Wielu z nich uwler1:ył.o Anglik::im 
na. słowo, czy też w końcu w ich raddo, 
i chwyciło ;r.a !broń. dla tyt•h zima była 
szczególnie ciężka. A ·po:za tym najbar­
dtiej dem.oralizow.ało, ie nie wszyacy się 
ze 6'Jbą z~adzaLi: były r6fnego rodzaju 
organLziacje, trafialł się watażkowie, którzy 
chcieli zapewnić sobie nienleżność, 
1stniała rywalizacja co do bro,1i„. zdarzały 
eię odstępstwa. 

Ale ci, któ'l'zy zostali, zdajac sobie spra­
wę oo r.obią, jak Guy albo Marcel; wie­
dzieli dobrze, że tr:zeba wz!ąć długi od­
dech„. 

Mieli dość czasu, aby się Pc>.t.nał, m6wic 
ze sobą, nauczyć się wzajemn1e szanować. 
Guy chętn 1e słuchał <>p,)Wiadań Marcela 
o wię:zien!iu. Drażn:iro go ję<:lnak, że ten 
mówi o P'Olityce. 

- Po co w to ws2.ystko m'el!lzał polity­
kę'ł - mówii. · 

Marcel niec·~rpliwie wzru1oiał ramiona­
mi„ Ich sfownik nie był zupełnie ten sam. 

EHgiusz, ten nie lękał się polityk.i. Chę­
tnie by ją Vibił, wszystko jedno dla Re­
publiki czy dla Kr6!a Pruskie;ro, byle tyl­
k'o mógł s;ę wygad~.ć, byle mu klaskano.„ 
Ale w P„., pomyślcie tylko ·w P„„ nic nie 
jest warte zachodu w tej pr71"klętej dziu­
rze. 

Nie moźna jedn11k powiehleć, aby w 
P„. nic się nie dz•aJo. Od p::iwnego cz.asu 
były jakieś tajemne spotkan;a Wędr":>w· 
cy. Twarze. któryc3 nigdy n;e widziano. 
Jacyś obcy ludzie_ z·amieszkai, w małym 
domku nad cmentarzem m,;.,.,,:ono, że to 
Żydzi. Mł<>dzież zn'kała K·edy raz Eli­
gfosz dowodził, że nie row "'ll e stTachu 
pr.zed wyjazdem .do Niem~ec, zawsze bę­
dzie tam weselej, n·ż w P „ dt•i<tał porząd­
nie kijem od tego ówala WH skiego, któ­
ry nos'ł szalik z bpety. I :ra cóż ćzekal 
Eligiusz, aby wyje<.:hać do !\T.:em1ec, sko­
ro go tak <lręczył.')• Bei w~tj1ienla, be.z 
wątpienia, nieszczęscie bvło w tym, ie dla 
.Anglików -czy dla Szwab6\v nie: chciał 
wstawać wcześni·e, męczyć się, pracować. 

w sąsiedztwie osiedlił się r.ddział par· 
tyzancki. W wielkim pustym domu ojca 
Rapin, w stronę S Przy m,1łej dróżce 
:której już nie utrzymywano. poniżej Wie­
ży. Piękna wspania';; partyz11ntka. Nie ta­
ka jak małe .oddziały Guy'a i Marcela. 
Niemal partyzantka legalna Mówiono, że 
to Młodzież Mars2a:ka. ; m~ ·a1ano okiem. 
Dowódcy chodzili po prow".mt d!l wsi 
płacili słone ceny. Znalaił s·ę nawet mię­
dzy nimt malarz, kt0ry udek ·~ruwał im ja­
dalnię fresk.a.mi. By;a to pa::-t~ zantk.a, któ­
ra nie przeszła do akcji N'c w niej nie 
brakowało. Nawet broni, której dotąd nie 
używano. Trwało to trzy c·1.y cztery m'e­
siące. Młodz,ież w P„. <> nirzym innym 
nie mówiła. Szeptario, że mają partyzanci 
wspólników w samf',i prefek~urze Pokazy­
wano sobie wysoki.ego rbłopra w okula· 
rach z nag•ml ikolanami: t'> «yn ·prezesa 
Izby Handlowe]. Silmochod, !Jrzejeżdżały 
w kierunku Wieży w S.„, skąd widać byłe> 
cały obóz. Panowie o wyglą<kch 'Jficerów 
w cywilu„. Eligiusz wł-óc.zył f. " ę tam czę­
.st<>. T<> był jego z:twód CZ) "l nie mus1ał 
wiedzieć, co się d?.:eje? Ki~dy się fest w 
Policji... 

- Milcz, mówiła sfostre., robi mi się 
niedobrze z teg') g11dania 
· Mogła sobie . wzruszać ram•onami. Je­
szcze zobaczą Zob1>czą. 

Raz rankiem ezwn cięfarf·wek . ludzie 
ciągną ulicami w P „ S:&wtl~„ Pytali o 
drogę do s„. Trze ha U'pIZed „:{: partyzan· 
tów. Ktoś oomknął na ruwerze drogą na 
przeli!' 

:k.USNICA 

Ellgi116z przypatrywał się pme,teidża.ją­
oej k.'Olumnie. Na pt.te~le jechało czarni! 
auto, w którym było dwóch P.rancutaw. 
Samochód pancerny. Potem <rlężarówkl s 
1U<lim1, było ich dobrze powyżej ~t'\l, 
• wyetawk>nym1 karabinami manyni?Wy­
lni. gotowymi ido itlUłu..„ Sił1:1, Achl Z ta­
kitnt jak ot, nie dal ko ~ajad' nasze chwa­
ty z P„. Z taikkh nie będą kpić. l'.rzttraże­
nie kobiet, \lkrytych za okiennicami, bu­
dził-o w nim Śmiech: ~de t4U'az :.ca awoje, 
strojnisie„. 

Partyzanci zd·oł.ali ~ciec:, tracąc aęść 
biioni, 'l'adioetację, ale w końcu„. Prze.z 
całą g·odzlnę' •trzelali Szwabi do domu 
ojca Rapi.n. Nie :.i:bli.tają-c idę. Zburzyli go 
2'\tpełnie1 podpalUi Tel!ztk! nim l!pOBtrzegli, 

Kiedy jui raz wydostał się na pagórki, 
możecie za nim g·onić„. Przyszł.a wiosna, 
wspaniała, rwy:rosła ·chyba z icahtj zgn.t­
lizny wojny, inaczej by 'll:ie była tak pięk­
na. Człowi k z l.cu znikł p?iród wyt'ębów 
J, prz iekćw, <iclekaj!lCYCh od wody, Pll­
Jt.ów o ibarw1a migdał-ćw na ~arny<:h 
lś111lą.cych g~ł~Jiach„, · 

W końcu oficer zbadał trzy albo cztl'!TY 
ófioby, pt.zeszedł 'd.o meii~slwa, wiedział, 
~e Martini, GiUJSeppe, urodzony w.„ •pójri­
m), 1908, w Poggibonsi, miał u S'!ebie ka­
rabin, chwalił się tym tirzed 4wiadkarni, 
pomógł dezerterwi... Wydostał dl.a niego 
zużytą niebieską bluię, naletącl\ do.„ Od­
jechali bełkt':>CątC. 

i.a wewnątrz nikogo nie ma . Za·bilł na Co to mogło b.yc? 'trzy, cztery dnl póź­
WtłZelki wypadek jakieaoś •tarca, który niej wspaniała czarna limuzyna,. z litera­
przypatrywał się widowisku .o trzysta mi WH zatrzymała się pr.zed budynkiem. 
metrów dale], za drzewem. W środku siedział szofer i dw·aj cywile. 

P„. zostało· eterroryzow.ane. Ale znowu Spytali o dr-0gę. Chcieli r.ozmawiać z BU­
nie tak bardzo skoro EllgiuBZ cza kilka nie- giusz€m. Kiedy zawahano Bi(! przed od­
ostr-ożnych słów '° spalonych olbrazach p.':lwiedzlą, jeden z nich wyjął rewolwer 
wstał przywrócony do opamiętania przez i powiedział: 

· jednego z )iJ.łodych Rap'ln, który mu wy- · 
mierzył siarczysty policzek. Nie miał - Gestapo. 
eziczęścia kiedyś Martini, a dziś... Ten 
mały kłamca nie wie co wygaduje.„ W 
każdym razie, kiedy ci się spaliła chałupa , 
nie b~z1esz wysłuchiwał nauk od smar­
kacza„. Ma, na co sobie zasłużył... 'Nie sły­
szeliście, jak gadał, że każ.dy ma na co 
sobie zasłużył. 

Wiele razy g.rup.a Marcela i Guy'a mu­
siała ró'Wnież zmieniać miejsce schtoni-e· 
nia. Jakiś policjant w sąsiedztwie, OiSttze­
żenie otrzymane z Walencji. To nie drob­
nostka, za każdym razem znale2:ć odpo­
wiednie miejsce, które by nie· byŁ~ pu­
ł.apką, o dostępie łatwym do u.strzeżenia, 
osłonięte przed wiatrem. Zaczynało być 
zimno. Były dni, kiedy padał śnieg-. 

Dla Guy'a Marcel był jak książka, mó­
wiąca o o·bcym kraju. Raz mu to nawet 
powiedział. Byłt'J to po tej wyprawie, któ­
ra się nie udała, kiedy żandarmi do nkh 
strzelali i położyli małego Bernarda. 

· Eligiusza nie było w domu siostra jego 
robiła placki z sera. Kiedy ci panowie 
weszli, wlewała właśnie kozią śmietankę 
do formy. Przestraszyła się. Spytali jej: 

- „·fo pani brat?... czy ·to on chciał z 
nami mówić... 

1"-0brze mówili, j.ak na Niemców, po 
francusku, podkreślała to, opowiadając o 
WBzystklm pó2:niej. Wtedy właśnie Eli· 
giusz wrócił. 

Zoba,czyli go jak wchodził, mały i czar­
ny, o wąski·ch ramionach, z rozczochra­
nymi włosami. Miał na sohte skórzaną 
kurtkę. PopatrzyH na siebie· nie spodzie· 
wali się, że tak wygląda, tak; wątły. 

- Panowie o mnie pytam 

- Otrzymaliśmy ·pana list„ Chcieliśmy 
A porozmawiać„. 

- Jednak, powiedział Mar.cel, my to Tw.arz Eli~•iue:za rozjaśniła si·ę. Naresz-
także Francja. " 

cie, nareszcie ktoś ero wziął na serio. Trz.ej 
Trze!ba .było się zgodzić, ie Francja to mężczyźni zadali sobie dla nlego tyle trn­

ni·e tylko katedry i d::imy przestronne o du, aut.o„. Przygoda, przy(l'oda„. 
pięknie lśniących meblach. Francja to _: Czy nie zechce pan wsiąść razem -z 
kraj zwykłej biedy, pejzaż kopa!ni, ruder nami? 
i zlldymionych baraków, kraj ludzi, jak ci, ~ . . 
tuta.i, których dotąd Guy widywał jedv- Forma z.e smie.tanką. wyleci.ała z rą~. 
nie zdaleka, którzy nie mówili zupełnie obrzydzenie! Nie myslał nawet pomoc 
tym samym Językiem, ale na swój spo- siostrze, <:.'.1-łY był przejęty triumfom. Tłu· 
rob miel!. tak:i!e poczucie wielkości. Taki. maczyła 1nę, szepnęła: 
na przykład Bernard, cóż go między nich - Tyś do nich naprawdę napis.alf 
popchnęło? Mały 'P''JCzdwi~c nk go nie Nie raczył ,':ldpowiedzieć. Z jaką skwa-
zrażało, wstawał przed wszystkimi i brał pliwością im towarzyszył... I to spojrze­
s'ę do nsjg·orezej roboty, choci11ż nikt mu nie na przerażoną siostrę.„ Głupia. 
nf·e ~azał:„ Nik~ by nie uwierzył, że był w Na dworze drżąca wiosna, pręgowana 
cvwilu buchalterem. Jak na buchaltera miał słoń.,cem i jasnymi cieniami. Był to czas 
silne ręce. Fałszywie sobie wyobrażamy biegania. P.':l pagórka·ch, czas brodzenia po 
buc~alterów„. Kiedy go unosili .nocą na łąkach, zrywania pierwszej trawy, czas 
woo1~„. j~ wtedy Gerard.' . rankiem nad pieśni i scha<hek, czas ptak6w nad joe-
bag111skam1 krzyczały kuhgi„. szcze nagim łukiem drzew„. 

Zastą'Piono Bernarda. Znowu f edenastu. Kiedy usiadł w samochodzie pomiędzy 
dwoma podróżnymi. Eligiusz p!>folgował 
sO'bie, gadał, gadał. Wyjaśniał swoją lpo­
zy•cję w P„. Głupotę ludzi, którzy się Q''J 
nie obawiali, tak, że łatwo mógł o wszyst­
~im wiedzieć. Ten oto dostar~ał żywnośd 
dezerterom, tamten gościł spadochl'onia­
na, ...trzeci był komunistą. Panowie wie­
dz~, ojdec Rap.in, ten który wynajął par­
tyzantom sw.ój dom? Jego syn jest ciągle 
z nimi w kontakicie i kłamie ldedy twier· 
dzi, że nie wiedzał komu wynajął swoją 
chałupę„. Pr?:y cmentarzu mieszkają ży­
dzi... - Młodzi .z okolicy prz)' pomocy 
stodlarza dostają się do partyzantki„. Nie 
do tej partyzantki, którąście spalili. To 
była partyzantka b':lgatych, a oni idą do 
małej partyzantki. To takie grupki 2:le: · 

S'fR. 7 

Szukał po kieszcmlach, nl!e mógł g·'.:l :zna­
lezl!. W k-ońcti, inalnł g-O w portfelu, 
q.ełi:ie nosił ·r.ównlez obrazek ze ·swojej 
pierwszej komunii. 

Blondyn wziął przez pomyłkę jednoCH· 
.inie- liet i t0brazek. Przeczytał machinalrtie 
pod .nuetracją w kolorze sepii , obramowa· 
ną 2łotem, zdanie z Pisma Ś-wiqte~o ,,DO· 
puśćcie dziateczki przyjść rio mnla 1 r.\p­
townie oddał W'hi.ś·ciciel".>wi jeuo pobożnj\ 
pamiątkę. Zostawił list 7. na.plum: Kom• 
mandantur, V.alence. Nie było w~tpliwości. 
Ten sarn charakter p!11ma, ten sam adres, 
co na llśde, który im Wręczono. 
,- Panowie widzą, mówił Eligiusz, podaję 
tutaj ispis wszystkich ZWtolenników de G&­
ulle'a, wezflSŁkl~ch, którzy tiłuchają Londy­
nu.„ Och, wcale się nie krępują. Mo:2na 
słyazeć wieczorem, ·O d.zie.wlątej p~tnd­
de! 

' Mijano właśnle miejsce, w któryxn dr06 
ga w.znoszą~ się do góry, niknie w zagaj· 
niku. Tutaj niejednokrotnie partyzanci 
„rekwirowali" sam':>chody. Dalej, droga 
opuszcza się 'z powirotem w dol•n~. która 
kołuje, 1 :kołuje, i kołuje„. Pierwsu likie 
i powietrze wilgotne i łagodne . 

Brunet p-~łożył rękę na ramien•u ezofe· 
ra. Wóz stanął. - Będziemy mogli tutaj 
swobodnie rozmawiać„. Eligiusz opierał 
się, popchnęli go. Znał dobrze ten zaką­
tek, gdzie droga zawisa nad WllWozem 
nieibyt 'głęb'Jkim, ale 6padaj!lcytn stromo 
pośród akacji, które obsypią się kwiata­
mi późną wiosną, pachnąc M:czególn.le 
mocno w tym jeszcze teraz ct~rnym puat­
kowiu. 

- Co s:ę stało? Panow'el Dlaczego?... 

Wyjęli rewolwery. Głos Eligiue!a 
uwiązł w gardle. Nk l').ie rozumiał. Trzeba 
był·o nawet paru sekund, aby zaczął się 
bać, aby zaczął się śmiertelnie l>ać. N'e­
przyjemnie było na niego patrzeć, •był zie­
lony. Pchnęli go głębiej, bliżej wąwozu. 
Nic nie wyjaśniali. To było zupeł!nie nie-­
potrzebne. N'Jzdrza Eligiusza porue·zały 
się gwałtownie, jak gdyby szuk.ał nadarem 
nie .zapachu akacji. Blondyn dostrzeqł na 
nich małą plamkę potu. Marzenie Ellglu· 
sza zmieezało się naqle· z rzeczywistośdą,, 
z przerażającą rzeczywistością. Przygoda. 

Wystrzelili jednocześnie, krzyżujl\C ku­
le. Kiedy ofiara upadła, SP')jrzeli na s~ 
bie. Zwłai>z·cza blondyn zbladł. ' 

· - Co chcesz, powiedział drugi, m\16 to 
mus. P.omóż mi... 

' 
Guy pomógł Ma·rcelow•. Jeden :za nogł, · 

drugi za ramiona. Rzucili zmarłego w wą­
wóz. Widać l{yŁ'J go jak się toczy, upada. 
W łagodnym powietrzu, w którym później 
zakwitną akacje. W dole widać był~ tyl­
ko ciemną plamę pośród trawy l. kamy­
ków. 

Marcel butem narzu<:ał grudki riemi na 
małą kałużę kr:wi. Kropelki 1ej przyczepi.: 
ły się do pierwszej zieleni. . 

- SkończyJlście? kr.zyknął szofer. 
Wrócili do samochodu. _Na podusz~e le­

żał lis·t, który przejął urzędntk na poczde 
! .oddał go do IR.uchu Oporu. Usiedli i je· 
chali w milczeniu. 

Marcel spojrzał z czubścią na wilgotne 
czoło Guy'a. D::itknął jego ramienia. 

- Trzymaj. się, trzymaj, powiedział 
dość dcho, aby szofer nie sły6'lał, nic eię 
nie zmieniło, mój stary, nie będzie się 
zawsze zabijać„. 

Mai - 1944. 

Nie tarqowali się z losem w czasie jasnych 
nocy. Jednego dnia przyszedł do nich ja­
kiś człowiek. Miał pi"Jlecen.ie od kiProw­
nictwa, mówił do nich · z powaqą, Żądał 
spełnienia specjalneqo zadania. Z począt· 
ku się oburzyli. Wtedy tamten, wielki 
ospowaty dryblae, z siwymi iuż włosami. 
silnym karkiem, w koszuli ·z ciemneq<> 
jedwabiu, wyqlądała iak zaqraniczna, wy­
tłumaczył, iak się przed.stawia sprawa. 
Trzeba, żeby ktoś to wykonał. Gdyby 
WS1:Y'6CV mieli skrnpuły.„ W ·tym wypad­
ku w <Tre wchodzi bezt>1eczeńetwo wszyst­
kich. Ro·bi się takie rzeczy tvlko wtedy, 
kiedy jest t<> konieczne, kiedy' są pewne 
d<>w-0dy. Gruna ich iest ceniona, powa2:na 
w pracy. Wiadomo. że można na nich 
liczyć. Francia. Odszedł, roodzili się 
Z'l'esztą. czyż mogli sie nie 'Z<JOdzić? Guy 

u.zbrojone, łatwe do zlikwi<lowania. To r---------·-------­
•rozumiał. ale nie m6qł zasnąć. Kiedy w 
no<:y podniósł się, lbvło zimno ' oq!eń do· 
gaeał, towarzysze od<lvchali rowno, zawi­
nięci w koce, z.obaczył Mar.cela, który stał 
na straży i patrzył na niego. 

-: Ty także o tym myśl!Bz - szepnął. 

- Tak, powiedział tamten ale nie tak 
jak ty. 

• ** 
Ten Wł-och, Martini, kiedv przyjechali 

po niego Szw!ibi, zwiał im pod. noeem, 
auto z sześcioma lud2:mi; - n~e poznali 
go. Był u piekarza w P„., wyszedł. kręcj\c 
papier06&. Wszyscy dobrze wiedzieli, po 
tej ostatniej hiatoril z Mussolinim, w 
dzienniku był-o wezwanie do Włochów, 
aby st.awili się w Walencji, zadąqnąć się 
do wojska. czy COŚ w tym rodzaju. Mar­
tini został na miejscu, spokojnie łt:inał 
drzewa. . Musiała mu -ciążyć samotność , 
miał opinię, że rzucał się na kobietv. Ła­
two go było zresztą usp'Jkoić, vomimo 
j-eqo wyglądu satyra. 

' 

dlatego, że mają poglądy bardzo postępo­
we, wszyscy tutaj, Antymilitaryści, pant'.1· 
wie rozumieją„. 

Eligiusz odbijał sobie lata mikzenia, 
pogardy, samotności. · 

.kch, chętnte by wstąpił do policji, ale 
lepiej mówić z samym panem Bogiem niż 
ze świętymi. Martini, głupiec on go d1'.l­

brze zna, tego drwala. Łatwo będzie go 
odszukać. Można się :założyć, że ukrywa 
6ię u Clevala, handlarza wołów, z którym 
jest bardzo zaprzyjaźniony w v.„ N'ależa­
~ przyjść po niego inaczej, nie tak ja­
wnie.„ - Mówiłem to w poprzednim li­
ście. Panowie otrzymali następny? Dotąd 
nie ,miałem odwagi podać swego adresu. 
Ale kiedy zobaczyłem, że przyje·chali po 
Martiniego„. W.<Jlałem wytłumaczyć 
wszystko ustnie„. Panowie nie kazali na 
l!liebie długo czekać. W moim drugim 
liście„. 

- W tym? Zapytał jeden z jadą<:ych, 
brunet. · 

Eugeniusz poznał list. - Tak, to jest 
ten drugi. Ale pr.zygbtowałem je.s~cze je­
<ltln, chwileczkę, zaraz qo znajdę„. 
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' Dyskusja o filmie (li) 

,,Film polski'' na cenzurowanym! 
jest dobra dla filmu. choć z literackie~o punk· 
tu wi<lzen.i1a mOIŻe bvć dobra. a lfl.awet arcy· 
do.bra! Co np. dafy przeróbki na film arcy­
.dzieł Dantego, Mi:ckiewicza. Żeromskiego, 
Conrada? NLeJ>orozumi•enie aiitvstvczne i fat~z:. 
Dla:czego? Bo w powieści 11111d c; 0 krye 1a· 
kaś ruda zdatna do prz.eróbki filmowej, jakiś 
materia~ dla filmu i tylko wtedv ~ra . Jest war­
ta świeczki! żeby uzyskać ziarnka złota, 
prz;emywa się piasek zlotonośnv a nie każdy 

Wyczytafem onegdaj w Nowej Evoc.e ta­
kiic :i:danie: 

„Ody dotychczas · produk.owallśmy same 
krótkometraiżówki. to otwarcie atelier umożli­
wi nakręca'lliie vełnyoh filrr1ów ; postawi pol­
skit sztukę filmowa ńa wysokim~voziomie ar­
tystycznym. i ideoWYm. Po'llieważ film pol­
ski przestał być &feta wpływów prywatneio 
przedsiębiorcy, n1·e bedzie szedł 1'.>0 liinii ren­
towności i zysku, n'ie be<:1'zi·e schlebia! n!łj­
pfytszym gustom vubHcamym, lecz sta;rtie się 
t>Otężnym środkilem wvchowania społecz­
ne~o„." 

Prawda, iaikie to proste? Otwarto ateHer 
- i od razu \\TYSoki po!iom attystyc.zny 
ł ideowv !... film nie bedzie myślał o zysku 
- i od razu - pCJltężny środek WYohowa.nia 
St>ołecz:neiw !„. 

Nie, pr<J•sz:ę łaskawej pani, to nie i·es·t takie 
r>roste1 I wtaśn ie dyskusia u literatów wyka· 
zab to w calei jaskrawości„. To nie jest 
takie proste, ponieważ· - doskonala techni­
ka nie tworzy jeszcze dobrvich filmów, ani 
nawet nie j.est ko:nhecznyin warunkiem 
zapewnienia filmoiwli ra1n~i vrawdz.iwei 
sztuki (wbrew temu.' oo mówi! o tym kol. 
ford). I tym bardz·iej ......: doskonała technika 
nle stworzy jeszcze „potężneiw środka wy­
ohowanb spo!eczne~.o".„ Te ważne cele mo­
że spełnić jedynle kultiura twórczych praco· 
Wllików filmu i ich artystyczne uzdoln:ienia. 
l t-o, a n;e eo mnegQ, jest Pierwszym i p:id­
stawowym czynmkl·em pchniec'ia naprzód 
spr1wv filmu w Polsce. I trz.eba to bardzą. 
lllOCM podkreślić, poni-ewat właśnie na tym 
todcinku - film polski w ciairo 20 lat swego­
istnienia n.iczym ·s·ie ni·e wykaza·I ! Dzisiejsze 
„espoktywy lepszej przysz:l~ci filmowej 
"twarza niie dekl"et e upańs·twowi e!lliu, nie 
atelier, nie wyrzecZJenJ.e ~ie ' zvskóvir, bo to 
·sa tylko lepsze warnnkt kHma•tvcZfle, lepsza 
1:leba. Naji.stotniej~za iost sprawa lepsz.ego 
iiż onl:iś ziarna. sprawa nowydh, twóI'Ceych 
):a<łr w filmie polskim. 

t t-o za.ga·dnienie ohciałbvm , n! margine· 
sie dyskus.ii-u l~teratów ~ w:vsunać na pierw­
sze miejsoe. 

„film Polski" rzeoz;v:wiścię, Jbtał 1'<> wo!· 
trte wszystkich poz:ostatycih przy życiu Hl· 
„owców. Ale wśród nich była tvlko malutka 
rarstka r-ea.li·z:atorów i a'lltorów którzy ptzed 
wetinit. nie pope·łnili .1tnz:eahu f,aibrvkowania 
kiczów w cslawion-ei bra'fliY. Garstka, powta· 

· rzam. śm;esznle mała! Wiec dobr:ie. co z' te­
ro wynika? Wyntka niiesłyohan~e pilna ))'(>· 
trz.eba zrobiooia spisu „ludn~ci filmowej" 
i r>rzekonauia się, jakie sa w li:lei brak!. i lu· 
ki„. Potrzeba pierwsza. watnieisza oo teoit· 
nicznych ! Otót spis wykaż;e od ruu, że ze­
spół trzeba powiększyć, ie z tYm materia· 
łen.1 ludzkim jaki jest - dobroiro mmu &ię 
•ie stworzy. 
Powiększyć Zlespół - metoda na dluższl\ 

fale, przez tworzenie kursów wiiedzv filmow.ei 
dla młodych i metoda <lora.ina - orz.ez wcią· 
ranie do pracv w 'filmie {iedn~k takie w spo· 
sób przemyślany i zori'aniitowain:r) moilłwłie 
duzej gromady artystów z t.ero&nów 111\sNd­
•ich: !Meratury, plastyki. teatru i muzy.ki. 

~iedz:t,c z mir. Wohlem w Krakowie, w 
taimtejsziej ba7i.i·e „filmu Polsk~.1to" - ~rozu­
mieliśmy te potrzebe pi.enyllł. Utworzy"'my 
Już w maju 1945 r. Warsdat Pilftwwy dla 
~lody.eh i - nie mam umia·l!U c:h<TW.ać pod 
k:orocm tei gonk<iej prawd" - miolimt nie· 
słycha~ trudności, żeby te plac6wke za.cho­
wać przy żyeiu. Bvło dziwne iakieś upr~e­
•zenie do na~zej pracy, cihoć sprawa była 
„ci:ysta i ocevwista". Trudności na tym od· 
clnku szkoleniowym sa hada.t wielkte, bo n1·e 
mamy , wvktadowców, bo ci, którz..- mo.n m· 
•Yoh cz:,egoś ne.uczyć, musza s·ie dwoić 
i ·troić„. Ale, .mimo trudności - coś się rabi, 
idzie się naprzód! Dutvchczasow:v wyn'ik: 
prawi.o dziesiec'iu młodvch z terenu krakow­
sJdego - już pracuje i to dobl'Ze p-tacuje 
w filmie! 

To krakowska baza p i.erwsza naw.iip:ata 
liczne i jakże c ieple k<mtaktv ze śwmtem 
szt'llki i nauki, orga.nh:ulac '\>okaz:v, ank~ty. 
t>relekcje, a. nawet wcj.ą•gajac wiele jednostek 
do bezvo~redniej Pracy ńad filmem! To Kra­
ków, przez dobrze zor.11:an~wwane i inteli· 
rentne przyjęcie dzie!'lrrikarzv angielskioh, 
pomógł później nasi:ym przedstawLcii-elom w . 
Londynie zdobyć filmy a'tl~ielskie, pierwsze 
filmy z zachodu, jakie teraz P'llbli<czność oglą· 
ia w kina.eh! To wszystko trz.eba oowiedzi-eć, oo o tym, nie<stety, biuletyny prawwe „Filmu 
Polskiego" nie pisały i opinia o it:vm n1e w.ie, 
bo je&z.cze i dzj.s<b~j placówka krako\vska na­
potyka na prz:eszkodv w centraii PHmu. Ale 
ostatecznie, BoitU dz-icki, wział iuż to w swo­
j.e ręce Instytut Pilmowv. któnr - jeśli się 
tylko ieszcr:e potraii uniezależnić na adcitt· 
ku rospoda!'czym - póidzi.e piękna droitll 
naprzód. 

Mobilizacja doraźna„. Stwierdum z earl\ 
~tanowczością. ·choć zdaini·e moie. niestety, 
1ie jest populame wśró.d filtnowców: tylko 
natychmiastowy dopływ ' doirzalVQ}J pracow· 
rrików twóroz:ro'h z innvch dziędtiń - może 
nM!l zapewnić artystycmy i idooloi;riczńy oo-
1iom produkcji WY:isz:y ~iż orzed wojną. fil­
mowcy (mówie o tvdh z odcinka at-tystycz:· 
te~o), niie wiem dlacHito. skłonni sa s.iebie 
uważać z:a ia.kicM tnasonow w-ysokiego sto· 
tm1a. za wylączm·e wtajeimrlicwn:vch w ~e­
krety twórcr,o'ŚCi fiłmowei ! Owszem, wta­
iemnicrenie i sekret istnreia. aJe nie polegają 
1111 tajemniczyoh r:aklęciaoh, a iedY1'!i-e -- na 
poznandlll i wyc~nciu odrebności ieiyka fil· 
m<>we.got1! Otót śmiem twierdzić. że zdolny 
autor. munrk. ot1.Sityk - nie sitraic.i W'lele cu­
gu, żeby tein fezyk Jl'O~na-ć i na}tOZYć się nim 
pr:zema\viaćl 1 

Jestem filmowcem. Co to znaozy? Czy by­
łem nim od urodz:ema '? Czy mam jakiś cen-

' zus, ukończyłem jakąś specjalna szkolę, fil­
mowy uniwersytet? Nic nodobnego! Nie było 
u nas talctch szkół. Pó Prostu - odkryłem w 
sobie kilkanaście la1 temu za.interesowanie, 
jak s·ię to mówi, „żyłkę", zaczałem się na 
własna reke uozyć, czytać, t>isać, próbowa­
łem kręcić, pojec.hatem za .1tranlcę na prakty­
kę itd.„ I zo!S!talem filmowctml! I te „kilkanaś­
cie Illit" nie wynikły bynajmniej z tr.udów po­
znania tajemnic rnmu. bo na to :nii-e trz·eba 
tyle 'cz·asu, a po pros.bu były czekainiern na 
okazie samodzielnej . pracy, walka z bramżą, 
waleniem głowa. o mur! Czy odbyłem ponad· 
to jakieś świecenia. wtaiemniczenie wśrtil.d 
pisooz.elt i sztyletów? Nic podobnego! 

I kl samo · może dz'iś zrobić każdy prac-0w­
nik z J)Okrewnyc.h zawodów Oiteraturv, teatru, 
plastyki.„) z ta tylko róż,nica. że i ja i moi 
koledzy - musi·eliśmy z::a młodych lat zwal­
czać , olbrzymie trudności żeby coś z tego 
filmu poznać, cz.e.1r-0ś sile nauczyć;· do czegoś 
sic doJ)Chać!. Dzisiaj natomiast - nie jest to 
potrzełme, bo, ~ak ipowiedziafom, „warunki 
k1imatyc·zn.e sa iinne" d Po prostu dla·tego, ż·e 
cafy naród idzie am~a r-e.form społt-czny·ah, 
ż.e haslo upowszechnienia k·ulturv prz.estaje 
być frazesem. 

pełniło kardynalne błedy, że t>11zeceniło siły 
zespo:łu fHmowców. jak!im dyspoouie, że wy­
tworzyło - nie Z·C z.łei wol'i.. to . t>ewne, ale 
wskutek błędnej po&tawv - niepotrzebną 
i- sizkodliwa dla o'bu stron iwlacię. Taka s-0-
bie fortecę, w której ustawra sie multiplexy, 
a za1>0mina si~, że z pustvich multipl-exów 
1 Salomon nie 1JJ.aleie. 

Dyskus.ia wykaiZJała również. ż,e w dziaital­
nośoj r-esoJ'ltu prasy f propa•gandv filmowej 
były objaWY mit>amlłlllii. Znamy tę polską 
.chorobę: wszystko bedz.re wspaniałe. mocar­
stwowe, amerykańskie. iiuż miraz. dziś, ju­
tro, pojutrze!... A ootem blamaż. W pewnej 
chwili J"ZeOZYWistość ka.że .zahamować opty­
mistyc.mie oozolomieniiie. aJe niestetv. otrzei· 
wienie nie doc1Iod.zi do uszu oninl.i publicz­
nej, która zgła5za sie z wekslem do kasy. 
I weksel okazuj.e s1ę bez polcrycila ! No do­
brze, a.te- pr-zeciei moona był~ w swoim cza· 
sie weksel sproloin~.ować,! Można było ip~­
chnać poważne i trzeźwe a·rtYkuły do ·Kuznt­
cy, Odrodzenia, Pr.z.ekroiu, ozna·irniająoee wszy­
stkim, że sprawY wYi'ladaja tak a tak, że 
na film musimy jesz~ze oocz.ekać tyle a .tyle., 

. że robimy na ra.zii•C to a w.„ Czv to było 
trudne? Nie, to było barcfzo oroste i łatwe. 
Cóż kiedy IZlOOW'll ten prirekletY op·tymi·zm ! 
Pytaiia na zebraniu Forda. ki1edy bedzłe pierw· 
szy p-0ls.ki film pełnometra:żowv? Ford mó­
wi: za sześć, si·edem mi0esiecy, a da1sze -
oczywiście(!) w krótszych odstepa.oh czasu. 
A przecież tak ni,e bedzie, to wszyscy wie­
my! Mamy na ra•zie jedna hale i to nie go­
tO'wa. d·ru.1<a bedzie najwcześn~ei za nół roku. 
No to daj Boże, żeby J)nerwszy film ukazał 
się ina Boże Namdztmle ! A nastePnY gdzi·eś 
na Wielka'lloc! Po co sie wzai~nl·e oszuki­
wać'? Nawet, gdyby życie za·da!o kłam temu 
co p·us.zę (pierwszy sie rz t·e~o ucieszę!). to 
i taik w olficjalnych wypowi·edziaieh nafoży 
być ostrożnym, bo ·obietnioe budzą al)etyt 
odbiorcy i wycofa.nie sie 1wtem z tych obi·et­
nhc kosztuje bardro drio.1ro. jak t<> widzieliś­
my ostatnio. 

Pr-zecież, ifla mity Ból!. 50 lat temu nie było 
na kuli ziemski·ei ani jednego filmowca i nie 
było żadnej wiedzy o filmie. a mimo to, od 
razu w pierwsłych latach ki.na - zjawHi się 
i Gri.ffith i Chanlin i Rene Clair i Delluc 
i Gan ce i wspa,niali Szwedzi i wielu innych! 
Czemu o tym zapomiJJamy? Czemu tworzymy 
dzisiaj sztuczna kaste egipski-eh kapłanów? 
To tylko techn ika wvma·Ra studiów i długo­
letniej speoialiizaicii ! Naitom.iast vozna1ni.e ta­
kiej skla·da·ne.j sztuki. jaka iest hele<trystyka 
filmowa - nie iest wcale dla ar;tysty jakąś 
a>brakadabrą. może sie odbyć w krótkim cza­
~te, w sposób nieiak.o biologiczny, po prostu 
ziarno musi paść na dobra g-lebę ogólnych 
uzdolnień artvsty.cznych. I wtedy wi.ele jest 
danyoh, że roślin.a zwana „f'ilmowcefit" wv· 
t'-OśnFe i WYda kwiaitv! Druga wa.ż11a sprawa WYSurnieta w dyskusji 
Żeby jednaik zbierać plony. trzeba s!ać. u li'feraitów. to Problem: oo moż.e dać literat 

Trzeba odkrYWać schowane pod ziemia żyły filmowi i w jaki sposób ma swe „tla_ry" przy· 
bog;ate w kruszec. one same zlotem nie za- tl!i1eść. Padly tu zdania stusme i niesłuszne, 
·błysnlł! A odkrycia sa tutai możliwe tvlko i szkoda, że wiele niestusznvch · t>a.d:!o wla­
na .tych łer:enaoh, gdzie wedłu11: wszełk.iego snie z~ &trony k~emwmctwa .filmu: „Bo .to 
pta-wdoP'Odoibieństwa ta ruda krvje się, tj. znak •. ze z !a „.mezawod~a onentaeia k1e­
w~nie na tene:naeh mera.tury, ola-styki, mu- mwnrctwa me 1e~t taik z~ow "'.szyst~o. w J)O• 
zyki i teaotru . r.ządku. Padly wiec zdama taka~: ,da1.1-c1e nam 

· · . dobra P<YWieść. a z reszta iuż sami sobie da· 
Ki-erow~~cy „l"'iłmu Po.lskie,11;0" powiadają: my r.ade! Albo jes~ze ~rościei: da-icile nam 

I>r&bowahśmy, oto nazwiska. nic z tego nie szkic powieści!... Nieporozumiooiie. proszę pa­
wyszto, literaici nie wvka.ziuia zailn'ter.esowania, nów! Nie <> to wcale chodzi! Nie or.z.eróbki 
ruc w Jilmie nie potraifia!„. PrzYJ>Otni·na to z powieści daia. na.ilwsa~ filmy, a przynaj­
~bul"~enie łurysty, który za granicą zwraca~ mniej nie Jest to jakaś ooJecana .z-a.sada! Bo's· 
su: po po-l&kµ do tubylców i wola!: prz.ecież . sak mówj· so0r. filmów - ·to nrz~róbkJ z di:leł 
oni ~? me roz:~młeia! A na.rooz że ich, br~de, literackich. Może tak i iest. choć nie wiem, 
swo1e1 mQ'WY 1 dooiero wtedv oburz.aj się, skad Bossak wr.iat tak dokładny nrooent... 
jeśli ciebie n·ie z.ro~umieial Co z.rob'ir „film Ale jakże olbrzymia jest t>(')da2 oowieści, z 
Polski'', ż~y „uuczyć" Judzi sl>Od znaku in· !s:tórych Ameryka111ie czv Fraoourl - mogą 
~yoh Mu~ języka fiłm?weg<>? Nic! Dorywcze so<bie wybierać to, co nadaje sie do przerób­
lmJ>rozy ~ to. wt.ed.y, kiedy za.ozYllćllo być go- kil I jll!kże wvele tei beletrvstvld. nawet inai­
rĄoo W: l>H.$HJ. Gdzież sa stale ookazy, stałe lepszej odrzuca s'ie jako pi:asek dla filmu ni•e­
dysikus1~. wsvólne. ma.liz! filmów ~ scenariu· użY'tecmy! Bo jednak wvbór istn~1eie za.wsze, 
szy'? Nie .mar. K1«0W'n.'l'Ctwo nowte: kto to i n,ie tylko wvbór dyktowa.ny wzdedanni 1;e· 
będm robil, me mamy ludzi! Kło? A wła•śme szetft'll! Wybór istnieje, bo nie każda powieś6 
twórezy z,raic<l'Mric:r filmu, reżyserrzv i' sce-
nar.z:vśoi. lclt to trzeba zbliżyć z kolegami 
pokr'"'11Y-Oh zawodów. z~tkmać w sposób 
a-tr.akcyjny i z oewnym PrQllramem! Jeśli sa-

napotkamy piach! • 

Skoro więc jest wybór. to muszą bye 
i kryteria tego wyboru. Dlaczegóż w taktm 
ra!zie nie udostępnić pisa·rzom tyoh kryt~­
riów, a osłan'iać sie zasłona dvmna i wołac: 
daw.aj.cie nam szkice pow.i1eści. a reszta na­
leży do nas! Dlaczeit-0 tylko do nas? Il~ na_s 
jest? Na palcarch jed'llei reki można pohc·zyc, 
a i ci nieliczni sami sie iesz~ze kłóca zaża·r· 
c ie o krvteria wvboru! 

Nie, proszę pan1ów! Nłe nowieści sa natt.i 
potrzebne, c.hociaż oczvwiśde. im v.:iecej ~e­
~o na rynku, tym lepiej dla wszystkich, \~1ę.~ 
I dla filmu! Potrzebni nam sa scenarzysc1 . 
Wła-śn i e scenarzyści! Tych zaś możemy zna· 
leźć wyląaznie wśród pisarzy i dramatur­
gów i :inajd:ziienw i·ch. ieśli n'i·e zraiając się 
pierwszymi niepowodzeniami. bedzi·emy kon· 
sekwentnie i z uporem daki ooszukiwani.a 
prowa·dzić. Wota-n~e: literaci sie nie inter:esu­
ją, są o.bo.jętni, a1bo wpr.osit cyniczni, ll'it tu 
nve WYjaśnia. To nie my iesteśmv im potrzeh· 
ni, tylko ONI narrn I.. I to wvraźnie vrzesuwa 
abowiazek ~ni.ciowanli·a kontaktów w nasz~ 
stronę! Obowiązek wzbudzenia lU lflich ni-!­
nego za'tlfania, zainteresowań. zapału, Jc.·i' '.k-1 
•nówiac: zdobycia iOh dla svrawv pol ~go 
filmu! Nie wysta-rczy tu ogłaszać: drz wi są 
otwarte, przychodźcie. i potem czekać a_t 
przyjdą! ~o to nie jttst sklenik. A rac.ze1: 
sklepik jest po drugiej stronie uUcv i to l\\Y 
musimy do jego dnwi sa-puka~ I !ukać tak 
długo a.ż nam otworza_ 
Błędna taktyka kierown:i:ctwa płynie praw· 

dopooobn:ie z tej _su,lt'.estii. te film iest czymś 
tak aibstra!kcyjnym, że wszyscy sie do 
otwM!tej bramy nuca i utworza w niej ko· 
tosa·hlY ogooek! Owszem, film iest atrakcyj• 
ny, aile in:ie polski film. bo ten do tei ~ry tYl• 
ko odstraszał ludzi! sztuki. Glebolla meufność 
pozostała i nowi Judzie filmu maia obowi~­
zek te n~eiulfność teraz prizelama<:. Nie samymi 
tylko· zaiproszOO"iarrni do kina czv na herbatę. 

Potrzebni więc sa nam autonv. żywi autO' 
r.zy. Autorzy, którzy wznaia sekret filmowo­
ści i naiuczą się ten &ekret odknrwać w swei 
pra·CY „kron.ikarzY -ludzkiesro losu". naucz:!\ 
.sie opowiadać o łudz;ta1ctt i .zda.tzenia:ch ięzy­
k~em filmu. O ito chodzi. prosze panów dy• 
rekitorów. a nie dawani:e „szkiców powieści"! 

Pierwsza oooba. ·która al!.ltor wmien spotkać, 
\VLrrien być lfi:lmoWY reżvser To '!1ie Dyrekcja 
winna się pr.zyja;ź1tić i nawiązywać duchowe 
k<Yn.takty z pts.arzami. to 11r1.ede W!Z'v~fkim 
filmowcy, któr2'Y maia krecić filmy. I nile wy. 
star~y powiedzieć :<lobrze. róbcie to, ·sko­
ro to tJQtrzeilme a·le trzeba filmowcom 
stworzyć do tego odpa:wi-ednie warunki. I to 
wlaśnie jest r.z.ecza ~Ierownictwa. 

i[}y·skusi.a u łiteratów inie udowodnrla jesz· 
cz.e, że „Polacy nie ·ll."esi. że swói iezyk (fll­
mow-y) maqą", ale ia:sno i wvraźnie ukaz:ala 
d~ę. na która musimy weiść. żeby się 
o tym raz nał'esizC'ile orzekon.ać. 

· Antoni Bobdziewic:i 

mi filmowcy coś naprawde umieją, jeśli po- JAN ROJEWSKI 
tl"lli• 1>rmamć te swoio wiadomOOci innym, 
*•cło~ j~li '- nie .- to Drzvnaimnłej sy· 
tua,eJa będzi.e jasna. miit o wyookitch kwałifr Siedem dni 
kaejach artystycm:v~ na.szych filmowców 
·rozwieje s-ie. I wtedy - tabula rasa -- wtedy 
tr.zeba będzie pomyśleć o zmia.'llie wanty, po­
stawić nowe ba·rdzrei oddafone terminy, wte· 
dy prz.estani~y sie ludzić i zaklamywać. 
Wtedy prz:yz.narny może ra.cle Slon~mskiemu, 
który ongiś mówlif: nie bedzie filmu dobrego 
w l>oltice, bo Polacy nie maia w tvm kierun­
ku żadnych uzdo~nie6 !„. Żart na stronę, my 
ńaprawdę tego je&z.cztl nie wiemv - kto 
ma rację, Słonimski· czy ford! „Dobry polski 
film", ja.ki obiecuje Pord. a za nim dz1enni­
ka.rz z Nowej Epoki - to wcale ni·e jest ta­
ki•e o:zywiste! O tym, czv możenw taki film 
zrobić należy się doolero przekonać i to pa­
s.ioinuj~,oe doświadozenie Potrwa nie rok, ani 
dwa, .ale znacznie dłużej I Ale należy zrobić 
wszysitko. ieby dręcząca nas niepewność za· 
bić. Ba, my sami, my filmowcy - mamy tę 
niepewność, bo orrecież żaden z nas nie ma 
jeszcze za sobą. pozyc·i'i. która by świadczyła 
bezapelacyjnie o jego powolamiu i zdolna· 
ściacli! 

To znaczy, mówiac praktycznlie - należy 
zacząć produkow~ć filmy. Nie te „tylko do-
1bre filmy", iak kQJl1eczni·e chce kol. ford, bo 
t·ego na samo zamówienie forda sie nie zro­
bi, bo~ i amerykański Ford nie od razu wy­
produkował dobre samochody! Ale filmy 
„mote dobr:e a moź.e zł.e". oo pro·stu jakieś 
filmy! I oros·ze mnie znów, nie łaipać za słów­
ka i stówek tych' n~e prwkrecać. Mówiąc 
„jakieś'', n,le mam na myśli stareiro kalen­
darza, z którym sie w~jdzie do atelier, ale 
~kromny mo:!:Hwie ·rozsaidny w 'Ilaszych wa­
runkach plalfl, zrobionv · z kontrola· do tego 
powołanych i zrealizowanv możliwie ,uczci­
w!.e (ucwiwJ·e artvstycZ'llie i St>ot.ecznie). Ta 
wła.śn~ ucz'Ciwość w r-ealiizacii i wyraźna 
pia.nowość - i-est wszystkim. cze~o sie dziś 

· od kierowniotwa filmu WY'Tilai;ra ! Niczego 
więoei n.ie pra~i.emy. żadnego amery­
kański·ego poziomu. 'żadnych Szek?Pirów czy 
Cecil d~ MiHe'ów nłe ocZiekuj.emy„. Ci przyj­
da sami, jeśli ioh nas.za ~leba natrafi wvdać!. 

Dy.sdrusJa u liitenttiw wvkaizała niezbicie, 
ź·e na tym odcink'll kierowuictwo „filmu" po· 

Dyplomacja nie jest naszą silną stroną; 
na ogół zdajemy sobie ,z tego sprawę, a mimo 
to brniemy da1ej od błędów do błędów polity- · 
c2lilyCh. Nio dzi:wnego. Umysł prmciętnego 
polskiego inteligenta formował się w szkole 
średnie~ braci Jędrzejewiczów. Wbija.no nam 
do głów, że Polaka winna być Chry:gtusem 
narodów, jak chciał Mickiewicz lub Winkiel. 
riedem narodów, jak majaczył Słowaclci. To 
były recepty na okres niewoli. W krótkich 
pauzach niepodległości obarczano nas misją 
obrony chrześcijaństwa w oparciu o nie-zawod. 
ne cudy nad Wisłą. Pamiętam obraz JerzegQ 
Kossaka, nadwornego ma:l8:rza Okocimia i 
Belwederu, przedstawiający bitwę o Warsza­
wę w 20.tym roku. N a ziPmi cięli bolszewików 
dzielni ułani, a Maroka Boska i WsZ'YfK!Y świę~ 
ci grzali od góry. Identycmie opisuje i11ill.ą 
zwycięlilką bitwę Jan z Wiślicy w „Bellum 
prutenum" z XVI-go wiek.u. Dołein kawaleria, 
górą Wszyscy święci. Nic się nie zmieniło w 
ciągu pięciu wieków w naszej strategii. Tra. 
dycje roinantyc:ime były tak silne, że jeszcze 
w 39.tym roku wydawa-110 ksiąZki, udowadinia­
jące na podstawach gematrii, Że Piłsudski to 
„44". W parę miesięcy później, nad Bzurą 
kawaleria atakowała niemieokie tank.i. świę­

tych nie było; nie mogło też być cudu nad 
Bzdurą. Mjmo to, po tylu smutnych doświad­
czeniach Bzdura ma zwolenników. Wiara w 
cuda i mierrenie sił na zamiary ciąrży jak spa 
dek po dziadku. Ludzie, kt.órych Nanke u. 
czył historii, wier14, że Mikołajczyk poza 
hlokiem - to Polska od mona do morza. -
Mieszczą_ńska półinteligencja., a o nie.i dzi. 
siaj mówię, nie myśli kategoriami ekonomicz­
nymi w sprawach ogólnopaństwowych. żadna 
reforma nie jest świętem narodowym i mniej 
cieszy romantycme głowy nii bemiyślny, a.le 
,,z.broj111y" marsz Rydza na. Kowno. Ob()k ta. 

kich marszów, roją 1·omantyczne głowy o ide. 
alne.i niezawisłości, którą w praktyce rozu­
mieją jako niezawfsłość od Związku Radziec. 
k4eifo. Kat.da inna zawisłość jest wolnościii. 
Jak chrabąr.;zcze ma1owe ~1921) r.\ rozhijd­
ją się o tę samą zap rę, kontynuu,iąc beZlffiyśl­
ny lót. Nie sądzę, żeby którykolwiek spośród 
naszych polityków uważał zależność od Zwi;!!Z. 
ku Radzieckiego z.a ostateczny cel swoje.i po­
lityki niepodległościowej; wiem natomiast na.. 
pewno, że obóz dem<>kratyczny uważa wspótżyw 
cie przyjazne ze Zwią7'ldem Rai:Izieckim za je. 
dyną drogę do pełniejszej suwerenności. 

Njszcz..ęście reakcji polega właśnie . na 
tym, że w polityce nie uwzg\ędnia szans. 
Anders wyiprowadzi~ . z Rosji swoje woj. 
ska, . żeby w.rócić „z Krymu do Rzymu na„. 
Tarnopol", zaimiast wracać przez Bug. Racz­
kiewicz rozdmi:J.ch<ii-ł „Katyń" zamillSt milczeć, 
bez względu na to, co o tym myśla.ł. Gdyby 
nie te dwa błędy swoich notorycznie kiepskich 
dyplomatów, miałaby może dzisia.i reakcja 
.:_ Andel'sa przy sztabie generalnym, w g&r. 
nizo.nach uzbrojonych w angielskie bomby a. 
tomowe pretoi;ian, a Rac:tikiewicz:a w okoli­
cach Belwederu. Gomułk~ byłby w opozycji 
Tu mu.sz•ę z.apewnić, :ile n'awet w takiej Polsce 
z baj•ki Andersa Związek Radziecki miałby 

ten sam wpływ i tranzyt, jaki ma d~.isiaj. 

Albo w konsekwen-cji daleko większy, - Be 
wiec7lllie czynna i agresywna głupota polity, 
czna Andersa, obja·wiłaby się zapewne, w 
szaleńczych próbach sabotażu sowieckich linii 
komunikacyjnych, w oparciu o „ehłopców z 
lasu". Czerwona Armia miałaby jeszcze par~ 
orzechów ,do ;cryzienia; jeden włoski i trocho 
Ia.s.kowyoh. N~ szczęście obyło się bez: tyeft 
komplikacJi. ;,Rząd" upadł za.nim powstaŁ 

• 
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~UZNIC.A: STI. f 

Zapomnia-ne iuvenilna Kasprowicz~ 
sany przez kogoś innego; chodziło mia.a.o· 
wicie <:> apoteozę męczennika.. 

Wiersz ten wzruszył gięboku Krzyw c­
kiego, który odnośny numer Wiestni'ka 
przeczytał w Lipsku w r. 1884 Przeczytał 
go więc i przetłumaczył Kasprowiczowi, 
który przyszedł w odw'edziny. Kasprowi<:z 
nic n.ie odpowiedział, prosił jedynie o po· 
wtórne przetłumaczenie utworu Nazajutrz 
rankiem .przyniósł swoje opow'adanie: 

W pię~ny~h i niezmi.ernie interesują­
cych pamiętnikach Ludw·lka Krzywickiego, 
opracowywan,ych obecnie do druku przez 
Stanisława Stempowskieg'J, znala:złem wia­
domość o dwóch wie'l"szach Kasprowiom.. 
pochodzących z na jwczeŚiniejszego okresu 
jego twÓTCZ<JŚC•. Obydwa te utwory dorę­
czone pamiętn~karzowi w Lipsku podpisa­
ne literą J. drukowane były w Przedświ­
cie, w numerze listopadowym 1884 roku; 
poza tym Pie.§ń wydruk!<:?wała równocze-
śnie „Walka Klas" (numer paździemi- PIESJi.r DYMITRA LIZOGUBA 
kowy). Zegnaj mi ludu! Ostatnie już słowo 

Do Warszawy przysłał poeta jeszcze Dzfś wam posyłam drodzy towarzysze, 
trzeci utwór z prośbą. o umieszczenie g'l Kat mię jut czeka. Ponad ~oją głowq 
w którymś :z czasopism. Krzywicki zaniósł Już się Mnlertelna pętlica kołysze„. 
go do Prawdy, gdzie jednak nie z'Jstał Nie drżę pued stryczkiem, umieram 

. umieszczony. Tego utworu KrzywLcki nie spokojnie, 
zapamiętał. . Bo w moim sercu tkwi wiara gorąca, · 

Podpis 'k.ryptogra!iC"Zny przy<:zynlł etę Że po tych trudach, po tej krwawej 
upewne do tego, że żaden z tych wierezy wo/nie 
.nie znalazł s w wydaniach zbior.owycb Zobaczą ludy blask złotego słońca. 
dzieł Kasprowicza. O ile sobie przyporni· Przebacz mi ludu, jeśli moje czyny 
nam również Brzeska nie o~fosiła ich w Nfer6wnq korzy.sć niosły ci w ofierze, 
Pismach młodzieńczych wydanych w Po- Przebacz i nie chciej szukać we mnie 
znaniu. Ze wspomnień Krzywickiego wte- winy, 
my, że nawet sam p!)eta nie przypominał Ja cię kochałem gorąco I szczerze. 
ich sobie zupełne, kiedy mu je przytoczo- Przebacz! Już gardło pętlir;a mi ciśnie, 
n-0 w r. 1905 w Warszawie podczas'rew-0· W ocza~h już ciemno, krew /uż krzepn,le 
Iuc.li. młoda -

Wiersze, kMre zamieBzczamy ponlteJ Hurra„. niedługo nowy świat zabłyśnie -
nie ·odznaczają s'ę wykwintnością formy, Niech żyje rozum, mlło§ć i tJWoboda!„. 
interesujące są nabmiast przez swoją W parę tygodni potem, kiedy Krzywicki 
treść ideową. Są wyraiem socjalistycznej odjeżdżał do Genewy, ażeby Pieśń Lizo­
postawy bojowej młodego poety, dalekiej guJ;ia wręczvł Mendelsonowi. Kasprowicz 
Jeszcze od później ·obudz'Jne9'0 prome- na dworcu wcisnął mu jeszcze „Naślado­
teizmu un;rwersalistyczn~qo. wanie Shelley'a". Było t-0 właśnie orygi-

nalne dopełnienie Pieśni TOsyj6kiego re.-
Pierwszy z tych wierzy zatytułowany wolucjonisty. 

2ostał „Naśladowanie :z Shelleya". Ch-0· • 
dziło w nim nb. nie o naśladownictwo for-
malne, lecz o ·ioddanie go po nowoczesnemu 

Juliusz Saloni 

NOWE KSIĄŻKI buntowniczego ducha poezji shelleyow­
skiej przeciw wyzyskowi klas pracują-
cych przez klasy po6iadojące i uprzywi· · Słowo o Grunwaldzie. Wybrał ob.ia~ił 
lejowan;e. Wiersz ten brzmi: Stanisław Łempicki. „~zytelnik", 1945, str. 
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NASLADOW ANIE Z SHELLEY' A 
Okolicznościowe wydawnictwa, związane li 

535 rocznicą Grunwaldu, ma na celu zaświad. 
Dlugoż wy jeszcze będziecie tak czyć .o ciągłości zawsze żywe.i tradycji grun. 
Ciemiężcom pszenny uprawiać szlak, waldzkiej w Polsce i ukazać J;i'lka pomników 
I -prząść purpury błyszczący szmat,· literackich pamiętnemu zwycięstwu poświęco„ 
By nią ~ię zdobił wasz własny kat? nych. Szereg 11tarannie9 wybranych, opatroo-

Długoż to jeszcze szerszenI ród nych notami informacyjnymi i objaśnieniamł 
Będzie swóf żywot bezczelny wiódł tekstów, otwiera rowział o „bitwie Grum... 
/ krew p1J waszą i chleb was1 I ad/ waldzkie.i" 11 „Hi~-0r!i Po'iskie.i" Jana Dłu„ 
T·wam n? barki swę jarzmo kłudł? ""sza, w łumacz.eniu Karola Meeherzyii kie· 

, go. Z kolei idzie „Staroświecka, pieśń o' prus.. 
Robocze pszczoły! o dlugoż wy kie.i porażce", utw6r poety.anonima, PQ tały 
Będziecie kuli ku hańbiP swej , naj,prawdo'Po<lohniej ku uczcll'n'.u 'elnPi rocz· 
I podawali w szerszeni dłoń nicy G~nwaldu; dalej - Jana z Wiśni~ 
Żelazny łańcuch, żela~nq broM fragment z „WoJny pl'Uskiej" (w tłumacze. 
C1yż wy, bez chleba, czyż wy be7. strzech, niu prof. Smereld), Niemcewicza - „Włady„ 
7nali~cię kiedy miłości śmiecb? ał11w Jągielło" (ze „śpiewów historyc.znych"), 
O mówcleż, mówcie, za jakq 21 cen Słowackiego .- wy,if}tki z Z;i.wisty Czarnego 
Da;ecie krew i pot sw6,I ten1 i, wreszcie z „Kn„viAków11 - Sienkiewicza 

Siej cie ziarno, by innv tył, opis bitwy grunwalrlikie,i:e 
Innym tizukacie zlociatvch brył, Wszystkie te pozycje rtokum ntulące 11iłę i 
Innym przędziecie kol!itowny li/rój, t~ałość pamięci Grunwaldu w nal'Odzie pol-
A miecz wasz dzierżv wasz wla ny zb6i. 11 im, są z~raiem literaekimi zabytkami wy. 

sokie.i warto~ci, których dokhldne poznanie 
Nie milo dziś wam zasiPwać Ian I przyawQjenie. 11taje się w dzisieis?:ych wa. 
I zbigrać złoto, by gnutniał pan runkfteh ni mnl n "kazem patriotycznego obo-
Sobie Io, sobie przqść, 1.bierać, tiad wiązJku. I u Dlugo~za i u Sienkiewicr.a :znaj. 
I kule dla swe1 obrony lać! dujemy ustępy, za lugujoeł'l na to, by uc.iyć 
Wy sp~czywaćle wśród Rklepów, ;0 ,m, siię ich na pnmi!J6 i i·ecytować 1n·zy odpowird-
lnnym W/łpaniały' budu1qr.' chram! nie.f sposobności. 
Precz wyrzucicie przeldeńBtwa· g/azr Prof: Łempickiemu należv się wdzlęczno~ć 
Wszak to stal wasza dz/A godzi w .wa·s. 119, uclDst.ępnienie szerokim masom teA"o cen. 
Kądzielą, zydlem i pludem ocht nego zbioru tł'kst6w grunrwa.Jazkich, zaś ,,Czy. 
Grzebiecie Bobie grobowy J~ch. telnikowl" - za niezwykle eta.ranną i przy. 
Przędziecie sobie śmier:elny błam jemną oprawę graflc1Jr1a pożytecznego wydaw. 
T I i ' nictwa, ' bd • • • 

. a w asna ~ emfa cmentarzem Wamt 
.Ja n Górski, W ll'rrn Siwohii. IWri1:7mia 

'D'rugi wiersz Pieśń Dymitra Lirzoquba „ am<'rykpńskicj trrr • olwnn<' ·inr i\. \:i,r0 rua. 
ma niezmiernie ciekawą. qeneaę. wa. Wydawnictwo l/,1trr11!lkie 19J5, str. 31 

Dy.mitr Lizogub był to bardz·o 'b-ogaty i 1 nit. 
!:!em1anl~ ~ernlchowski, który w latach WTażenia Górskiego n;r odhiega,ją od wielu 
s1edemdz1es1ątych ubiegłego wieku nale- lnnyoh ipo!lohnyrh wrał.eń. drukowanvch na 
żał do terrory15tycznego odłamu Zemlii łamaeh rperiodyków rpol,ki<'h, a kwinl"stn~,ią 
! W•ol.i (~r~~lodytów); Po utworzen·u się brouu1rk,' jest M1wiPrcl1rnle. łr amerv1rnńs!de 
koniSp.nacy1nego związku radykalnych lu- władre ookuparymr po,1ęrru·11 „ Nlemcamj rbyt 
d N łRi::<trlrnie, co w ·w()łn .fe inlnadowolP.nil' nnwet 
~wcow arodnafa Wola na Ukrainie wśród antyhlrfler(lw\kief e7.ęk; ludności ni'e-

L1zogub wraz ,; P.opką l Krawczyńskim mfer'k'~f. 
etanęli na czele odłamu terrorystyC'Znł"gJ. ,;Wvdaje sj~" - płHr an tor 'k~l11frr1ki _ „7e 
Dwa udałe :zamachy na kierowników tan· Nil'm.cy 111 kraieim Mirn·mierzon,·m. te i

1

c;tn1r;e 
. darmerli Heyklnga i M ez eńcew.a. zmusiły nakaz: sr.clP"<\lnii> dobreiro traktowani11 .eh. 
zamachowców do lawirowania między ,11łat.wiani11 im łvci11. O 'lflię t11 i111~truie ~7"f"~ 
Odes~ą a K!Jowem. Liz•ogu'lt wpadł w ręee . J.11~bawych ?;zykł~dńw 11merykań ~ie! •tol~rai:i­
pol CJ! w 6lerpnhj 1878 roku w Odees'• ej! r.. ipobłąz]•·wokt. Dr.i ·tmy s;ę I ohur1mnv 
f wraz z towarzyszami partyjnymi Czub~: n1 równi z 11ulorem. c7ytnją~ nrn, 7.e nn 111L 
rowym I Dawidienk · t ł . cach mfa.!t okupowanycłi „w1<lo'k Niemców w 
10 

11
terpnia 1879 

ką z·oe a PO~łeazo,ny mundurach ofjeersk!eh. E ,odznak:im!, u 1711i!a-
. ro U.. .f11cych się w eolegalfli-1<~1t.'h llmmvnnct1 nir na-

t·zof111b b-V:~ mariyc1~l~m - wlzjone- lety do Tlrar!ko~cl". a1ho it>. .,p<Jrl óż d!a Nirm­
r~m r wohtcJI, umlał 1erlnak działać ró· ca .,.,. 11mervkańc;'klt>.i ~trrfj e <'lrn„ncv'nt>.f !est 
wnież praktycznie. Był to główny or!Jani- nfl'ru o wieli'. h\f·wfe", 11, an:żeli dla o11ywatrla 
zator terroru, on dostarczał pienięd"Zy "lT· pa1htwa pnrymforrnne110„." . 

~anizacf 1 , puszczał i kolportował między Żródła i cele ta kie.i lfl<l]'·tyki 11 na oi;:ńt rn11ne 
chłopami BfałszowanP, manifesty cara, w - i nil' tu mirjsrP r.n jmował. 11 i ę nimi ~rrrei. 
6Woich ooozernvcb <hbracb dawał schro· .. Na rpociec'hę" możrmv zauważ 'Ć, ie c;trefo 
nifmie terroryt;;tom Dzt11 łał prawJe wy <>l<up11oji ame':'·k:lń ~lej nir. je I fecln~k 4y1:" 
ł<ir-i:nie na terl\nach wiejE.kkh ob~zarPm, gd11,,. p<ih.r! •m N1em<'om dz1ł'!j11 się 

W . t \kN d 0 • w 0 1; SIXJT tRflO najlleplef. Jak'dowoMI\ llerne fa~l:V i Jwirdrn 
lNl n . aro n J Z ·T, wia!'<lgodne ~wlnrlrch·n. '~ panlnłomyślno.5ć 

podl'lł 'Pr.zeb1e11 aree:zto~nn1a I procesu anglehka wollec „h!ednych" N1e111ców iprzrwyt­
Ll-zog11ba . -oraz zam1eśc1I 1~go rzekomo 8111 XMC1.•nle ł11goclno~ć zw r·'e1e6w amery'kań.­
w\ersz, p1.6any w przededniu &zubten!cy s1dd1, _ a co i tego ""'Yniknie, dowiemy się 
!Jest to praw«opoddbnie fal6yftk&t, P'· ~odyś, oby !Il.fe ,ol)o szkodzie". bi 

Malarstwo Walentyny Symonowicz ' 
Wystawa prac malarskich i· rysu.nków W. i p;szukiwaniach poza anegdotę, choć są z nit 

Symonowicz w Miejskiej Galerii Sztuki, obok nieraz związane. Wielkie zaś kompozycje czy. 
wystawy Jerzego MierzejJWskiego po iada sbo tematowe, jak np. freski zdobiące paład 
swój zu.pełnie <ldrębny charakter. Ligi Natodów w Genewie i inne repre:r.enta.. 

U jego podłoża leży wrażliwość i niepokój cyjne budowle, nie wypływają z żadnej zdecy„ 
i fantazja.. dawanej koncepcji plastycznej. 

Prace zostały wyikonane na przesti-zeni 7 · Próby formułowania kompozycji poprzez 
lat (39 - 45 r.), stąd płynie niejednolitość zagadnienie linii i formy, we wcześniejszych 
podejścia. Są one prawie wyłącznie tematowe. płótnach Walentyny Symonowicz podlegajll 
Temat w malarstwie doby obecnej jest zagad-"' wplywum wyżej wspomnianych Francuzów. 
nieniem swoistym: mówi się o nim wiele, pi. Charakteryzuje je przeważnie mocne ujęcie 
&ze jeszcze więcej, jednakowoż w twórczości i 7lwartość kompozycyjna, z dołączeniem ek.s· 
plastycznej właściwłl! się nie objawia. presji. Zrodzone są z niepokoju i wrażliwoś.ci 

Wedle słów Malisse'a: „Kolory obrazu tak i to stanowi największą ich wartość. Boga. 
jak przy symfonii nie pohzebują anegdoty, ctwo poszukiwań, uleganie różnorakim wply. 
aby wr.-vrć w widzu czy sluc•haczu wraże- · wom., mogą być poczytane tylko na plus mło· 

..,/ Walentyna Sym~owi02: Anło-porł'reł 

innych zdolnyoh 
indywidualność 

nit", te 'art~' fa fest czuły i szlachetny". Po. de'.i malarce, kIOrn jnk wielu 
chłanlają plastyh;iw starszych niewyczerpane plastyków walczy o &woją 
problemy, jakimi są sharmonizowanie i usta: i postawę. 
sunkowanie do siebie elementów ukazanyc11 Jean Coc~au powiedział o La P'resnaye: 
przez naturę. ~ '„Malując, wyzwala si~ on z dramatu, że jeat 

Na !llkutek ogroll'lnego wy.silku i pasji wlo· 1~alarzem". - Wypowiedź ta charakteryzuje 
żonej w posr.ukiwnnie fnm1alne od kilkudzle. i;wiett1ie trudne 'i ciężkie przeżycia zwią.qne 
sięclu lat, płatna obrazuj 11ce je 

0

(gł6wnie mnrt z kształtowaniem się tąlentu. 
we )iatury i pejzaże) osiągnęły wysoki po- śledząc 'rozw(!j malarstwa Symonowicz6w. 
ziom, nieraz nawet u malarzy pośledniejsze.i ny, obserwując prace w por1A1dku chironolo­
klasy. Tak jak w epoce renesansu wirtuozeria g1czny1111, zauważymy, że i u niej l'ozwija tiQ 
malar. ka donięla takich szczytów, 7.e nawet proces normalny, spotykany wiele razy u na- -
mierny tnlent w 7 lmdza podziw swoją wiedzą, zyc~ plastyków: zbliżenie do natury, rezy. 
tak dziś, choć nie możemy absolutnie tego gnaoJa z uproszczeń, które z czasem sta.fą. l'ię 
~cenić - potykamy wiele świetny h płócien 1użące,, wkraczaj~ l.at:\'O w dziedzinę scheyna„ 

,1 to u malariy l"Oi/:!nait .i sknli. Tezę tę po. tu, a mwnocześme 1dz1e z tym bogacenie for· 
twfr1•dzn !nkt, 7,e już w siJcołneh plastyi•:r.nych n~y i koloru. P ·ZP.j~cie to zaznaczą się w oiito.t. 
uc .nio il' 11iel'Wfł' go czy tf iw•ie 0 roku zdu. lllej kompozyc.ii'malarki. p. t. „Sielanka". 
miewają niekiedy po1.ionicm „ma rtwej na tu. W poważnych studiach portretowych i mart. 
ry". . wycli 11nturnch kolor •t jest bogat.~11y, nii w 

Nie wynika stąd - rzecz zrozumiała aby kompozycjach, Piękna martwa natura. z błe- · 
stan ten miał być pei1nanentny. Sztuk~ jest kitną draperią za8higuje na szczególne wyr6ż. 
żywa i zmienna, nadejdzie moment, może już niente. 
bliski, w którym plastycy wyjdą z namiętne- D& ry~unków Symonowicz6wny, i1usłlruj4-
go adorowania natury, wzbifo się ponad nią, cych przeżycie z okupacji, wkradły sil} nie· 
dojrz ją do tematu. przyjemny ekspresjonizm i secesja. Uwda6 
Pnechodząc do zagadnie1}ia malal'stwn te. je t~zeb~ za jeszcze jedeh etap w roz.wo,iu. . 

matowego na Zachodzie (Frnucja) _ kubizm UJmUJąc całokształt pracy malarki, d sit 
formizm, ąunealiz.m, to wydaj~ się, że zasłu~ on ująć jako poważny i obiecujl}cy wysiłek 
glwałoby ono racze.i na miano akstral<cyjnego, ' tempętamentu niespokojITTego, nad wyr11-z 

Braque, La Freenąye, Lhot~, Grom~aire, '·ra7.liwcgo i bogatej wyobraźni. 
po katuj Il n11m azlukę e>pa1 tą na k<mstrukcji Te-.rua Tyszlci.ew!oZjOf~ 

W ale~ynn Symonowicz: GraJ!cowle . 
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Kl:!JZNICA 

Na wielkiej fali 
JERZY BARSKI 

o ---bombie a·t~mowej twórcy 
• 

. ~dy w końcu ro'k'll 1941-go w niewiele łyg-0-
dni przed napaścią japońską na Pearl Harbour 
- amerykańscy fizycy zdołali przekonać Roo-
1evelta i . pI"zedsta wici et: sztabu generalnego 
St~<?w Zjednoczonycłi, .że istnieje praktyczna 
moz)iwość skonstruowania fanstastycmiej bóm. 
by atomowej ~ nćew111~pliwie nie zdawałi sobie 
oni w6w~z.:is sprawy ie wszystk·iClh koosekwen­
cyj swego k.rok'll. 

Mam tu na myślii nie tylko wpływ no•w-ej bro­
nj ~a przebieg i wyn'ik toczącej się wojny i na 
rm1a111ę od!tąd, do gruntu, charakteru i możłi­
wo-śei wojny ~v ogóle. Mam na myśli nie tyilko 
"'fP!Yw tego niezwykłego wynalazku na politykę 
~wcatową, Wipływ, który jeszcze dzisiaj trudno 
Jest ocenjć a nawet zakwalifikować. Chodzj mi 
~ 1ej chwili o to, że kilkuset najwybit'll'iejszych 
fća:yków, któnzy oddali się na początku 1942-go 
roku do dy.sipozyej:i rządu emęryk.ańskiego i .roz­
poczęli gigantyczne. i~cre pwmetejskje dzieło -
może najmniej myślało o tym, jaki ll'ieocZ'e.kf.­
~any 1Vtp:ływ ~.ze iClh praca na nich samych, 
,ak od~1Ją Się JeJ ikonse~encje na ooganf.zacji 
nauki Il badań naukowych, Jak głęboiko IIlaTu­
srą ~ne tradycyjne obyczaje złe, i dobre, samej 
nauki. I mów, jek w bardze> '\\ielu innych wy­
pa?ik:i-ch - zjawdska pll'zyrodnicze _wstały z 
nayw1ększą precyzją pr.zewidzfane, <>ł>l}ozQone i 
wywołane zgodnie z przewidywaniami.. Na'1o­
mi~st ~<>nsel~wenoje społeczne i polityc2me tych 
d.Z!iałan - sposób w jaki odcisnęły si'ę one na 
losacl\ ludzJ na naszej ziemi był ipod wieloma 
względami zupełnie nieoczekiwany, a co 
gorsza konsekwencje te okazały s:ę dla nas 
tl'll.tdniejsze do uporządko.wania i OiPanow.a:ni.a 
od naJzawilszych problemów z,wiąunycb z 
Willętm·em atomu. 

. Było TZeczą uozwmiełą, że w IMaoh od 1942 
do 1946 gegain~me w swoim ,zasięgu i ro,zma. 
c:hu ipll'ace prowadzone w,p-ierw w Chicago, a 
następnie w miej.soowości Los Alamos w NO!WJm 
Meksyku - były otoczone najgłębszą tajenmjcą. 
Cielkawym ł rrucającym peWille ~wiatł-0 na układ 
ameryik.ańskich stosunków jest foki, że wydat­
kowanie kilk.us et m6lionów dolarów 
~ . u.itrudnienie wielu tysjęcy ludzi, w tej li~bie 
i osób o głośnych 111azwiskaeh w z,w&ią;zku z 
produkcją bomby atonuwvej, odbyło się dla 
u111.ik111:ęoia r-0zgłosu1 nie tylko bez sanllroji 
X<llllgresu aile ii. nawet be.z jego więd~r-

Tc i jnne, choć oczyw:iście nie w.szystlkie szcze­
goły lej sip.ra.wy podaje ogłoszona lllied8!W1Ilo w 
Amer,,·ce niewielka, licząca zaledwie 182 strnny, 
ale'n.ezw~·kle treściwa książka IJTOfilSm-a fizyki 
Uniwersytetu w Princehm. Smy11!h'a. 

A wjęc 'dopiero terąz d-0wiadujemy się, te 
pien„~za udana reakcjn łańcuchowa będąca za. 
pow:ecl.zią i jednocześnie wstępną labora.t-0ryj. 
lllą prc'>l)ą exsplozji. atomowych - llOSfała prze-
1"0\\ ad zona ' w Ameryce stosunlkow-0 nied·81W'.ll.O, 

. w <Jstatnfoh dniach 1942.go roi.,u. Wyd'3.jI1-0ść 
enr ~getycz.na tej iPróby wykazała zaledwie pól 
wal·ta, Ale tego wystarczyło, żeby utwierdzić 
przekonanie <> realn-0ści i piraktycznej ·wy~onal-
'Dości całego przed~ięw1ZJ:ęcia: . 

Profesc,r Smy~h trwierdzi, że ipr.ace ~djęte 
l przeprowadzone w tej dziedzinie w ciągu ro­
ku 43-go i 44.go .są niesłydrnnym ,; re,k<>rdowym 
wyczymm nie _ tylk-0 jako osiągnięcie fi-zylki 
współczesnej, ale nie mniej jako njebywały w 
d.z.iejaoh sukces orga111.zaoji przedsięwzięcia 
J> r z em y sł o w e go na wiel]ik'ą 6kalę. N ałeżał-0 

• np rozwiązać w skalj produkcyjnej ohoóby tak 
trudnii .ta.gadnienia, jak rozdzielenie ·większych 
ilokl: izot-0pu ł. zn. :>woistej odmian)· uranu o 
ciężarze a.1omow)'ltl 235, WJ:stępującego w ru­
dzii! uranowej w ilości 1aledwie 0,7 p.!<>eenJta oil 
pozostałego uranu <> cięża.rze a.~ommvym ?.38. 
Rozdziaw tego trzeba dokonywać d-0słownie 
a1om po atomie. To maczy tyle, oo wyczertt>y­
wać wodę z jezfora ręcznym wiadrem, Ta:k rwa· 
ny s.pekt.rograf masowy, sto•owany do rozdz~eJa. 
lliia cz-Otopów w laboratoriach fb:yĆznych przed 
wojną, miał wydajn-0ść obliczoną w ty.siącznych 
częściach grama. Zaś ila potrzeb bomby at-0-
mowej p-0trzebne były · 1<> w możJ.:,wie najkrót. 
czym czasie - kilograr.ly. 

. Już podezas fPrób, prze.prowadzonyoh w Chi­
eago, w Oak Ridge i Los Alamoo, otworzyły się 
:mpełnie nowe horyzonty i zostały dok-ane 
odkrycia, o któr~·ch !n!e śnili w naj.limielszych 
swych marzeniach średni<>wiecrni akhemicy. W 
laboratoriach a•tomowych ręce ludz',de d-0kona_ 
ły rzeczy niesłychanej. Przyroda z-05!ała nie· 
tylko ipoddana w-01: człowieka a1e zdystans<>­
wana, powstawiana w tyle. W pr.zyrządach 
s.lfonstru()l\va·nych przez geniusz ludzki po·wstały 
n owe ipierwiastki t. zw. pierwiastki transura­
nowe: Plu1-on i Neptun. P.:Crwiastki te nie 
is.1mieją nigdzie na ziemi i nawet astrofizycy 
nie natraf,ili dotychczas na żaden ślad 1ch wy_ 
stęp<>wania w najbardziej -0ddalonych ciałach 
niebieskich. 

J oto pierwiastki te, w pełnym tego słowa 
.maozem'll s two r z o n e iprzez człov.-:ieka, są 
przedmiotem już nie d<>świadczeń, ale wręcz 
fabrykeaji. oblkzanej w kifogramach. 

Sprawozdanie profesora Smyth'a jest próbą 
pirzełemanfa b:ft<.iery milczenia, .którą pragną 
wznieść dookoła pewnych zfobyczy nauki ni:e­
którzy ludzie w Stanach Zjednoczonych. 

Od szeregu miesięcy t-0cz_; się w St. Zjedno­
czonych, Kanadzie i Anglii IJrnllllpania, w której 
uczeni, w tej lfozbie łlwórcy bomby atomowej. 
wysuwa.ją przede wszy.stkjm żądanie przywró­
cenia, pozostającej mimo zak-0ńczenia wojny 
nadal w zawieszeniu, swobodnej i niczym nie 
!lkr~powanej wolności wymiany nie cenzurQ­
rwanych przet nik-0go irnform11.c}i nauk-0wych. 
• KiOO!:a miesięcy ~emu p-0wstał w Ameryce 
.,Z.wiązek PnacO'W'llików Nauk-0wych Los Afa-

/ 

mos". Jest to. jak wiadomo, miejscowość w 
poblf.2u miasta Santa Fe w Nowym Meksyku, 
w której [pow.s.tały wielkie zakłady at-0mowe o 
char.akterze ośrodka naukoweg-0 i przemysł-0-
wego. 

z,wiązek ten jako naczelny cel sw'ej działal­
ności ob.rai sopie ipopieranie zastos-0wanfa prak· 
tycznQiQ postępu nauki i technologii dla naj­
więkm:~o ipoży,tku h1d.zko§ci. Jego o.rganizat-0· 
rzy są zdania, że na ucz<mych, ze względu na 
~eh wiedzę ogólną i speojalną, ciąży ·p<>za zwyk­
łymj -0bowią~kami -0byw.,..teł.skimi wyjątlk-0w11 
odpowiedzia1ność ipolityczna i społeczna. Zaipo· 
wiedzłeli oni, że nowopQIWstały Związek będzf.e 
się starał sprostać tym szczególnym obowiąz­
kom w ipierw..uym rzędzie przez odpowiednią 
wymianę info111I1acji między je.go członkami i 
przez ,zapewnienie im 'ITybuny, umożliwiające.j 
publliczne gbosze'Ilje myMi i przekonań. 

Jesienlią ub. ro.ku zwi:ązek wydał manifest 
skierowany w ipienw5zym rzędzie do ip•rezydenta 
T,ruman'a, czł-Onków K-0n.gresu i p.rasy. Jego 
zadaniem miało być tp0informowanie narodu 
amerykańskiego o pewn) eh s.pra w ach .Z\\'iąza­
nydh z bombą atomową, aby ułait,wiĆ zroz11mie. 
nje w.szy51k.i:ch jej nasit.ępismv po[~tycznych i w-0j­
skowych. 
Treść fego manifestu wstała przemilczana 

przez dużą część •pmsy ameryka11skiej i dotarła ' 
do moiclh rąk w przedruku w z1,,ak{lmit.ym cza. 
sopiśmie ftrancus:kim „Les Elorle:s". Jes.t on d0 
teg-0 stopnia ciekawy i znamienny. a miejscami 
'v.ręoz sensacyjny, że pozw-0lę sobie przyt-0czyć 
wy.ią.tki z niego w dosłownym tfomaczeniu. 

,,Nae możemy mieć nadziej - powiadają u­
czeni ameryika11scy - na lflrwały monopol bom. 
by atomowej. Inni badacze m-0gą zastosować 
podstaw-Owe zasady tego wynalazku w spo~ób 
może nawet szczęśliwszy, niż my. Inme narody 
w lr<>sce o sw-0je bezpieczeńsibwo 1będą się sta· 
mły rówlill!eż .podjąć pr<>dukoję bomb atomowych 
w przekonaniu, ie potrafią teg-0 dokonać w cią­
g;it kilk'll lat, nawet nie uzyskując -0d nas ż.ad­
nych szc7Jegółowych' dagych technicznych. 

Jedyny „sekret•• stanowią pewne szczegóły 
techn-01-0glczn.e. Przy tym również i w oficjalnych 
Sprawozdaniach Ministerstwa Wojny wspom­
nłane je.st o cały m s z er eg u sposobów 

/ 

Kronika gpspodarcza 

W 1939 r, [>ora5a przynjosła "iadomość o ol­
br.zym1ej transakcji wymtenmej międzJ: Wielką 
Brytanią a Stanami Zjednoczonymi. - Wymie­
niianl;) kauczuk na pszenicę. Dw'ie !Potęgi gosp-0-
darcze, nie uZ:nające w zasadzl\e handlu wy­
mienrnego, postanowiły wymienić mili-Ony ton 
pszenicy za sełlki ty.sięcy don kauczuku. Zb~1~ia­
ła &:ę wolna. Stany Zjednocz-One, koruiumujące 
gros światowej ;pr•dukcji kauczuku - nie pr-0. 
dUJkowały g-0 zu,pełnie. Musiały się więc zaibez­
ptiieczyć, mu.siały stworzyć sur<>wcowe rezerwy. 
Ale Wie1ka Brytania, głów.ny [>Toducent r. eks­
porter ~a.ucznku, żyje z impol'tu żywności. 
Trzeba było stworzyć za.pa5y ps.zerricy, żeby 
zabezpi'eczyć .się iprzed wojennym~ niespodzian­
kamlil w 1raMp<>rc:e. Dla.tego AngJ.fa :n]e chciała 
sprzedać ikauczulu za got&wlkę, 1lla~ego żąd'llła 
w zamian pszenicy. 

To była polityka iPrzewidująca. Upadek Mala­
jów i Indonezyjlskich wysp tpO ipir.zystą;pien}11 
J lllJ>Onii do wojny potwr.erd1.rill słusimość tej 
asekuracyjnej strategii. Kraje Dalekie.go Wsdho. 
du ip<>ikirywały bo'lviem do cza.su wojny 9/10 
§wiatoweg-0 zapo.trzebciwania na kauczuk nMu­
rałiny. Plantacje Dalekiego Wschodu rozciąga­
ją slilę na przestrzen~ 1,6.30.000 ha. W roku 1935 
w p:!antacjach brytyjsk-0-h-0lend.erskich zainwe­
stowana była p<>ważna suma 730 miliooów do­
larów. 

Anglia, główny dysponent kauczuku, minia 
z njm niemało kl-Opolu w ciągu <>5latnf.ch lat 
Jt.:01kudzWesjęciu i są dane, aby 1'wieNizić, że 
kłopoty te bynajrnn;f'j nie maleją, 
Był czas (1905-191~, gdy Brytyjczycy wal­

czyli z głównym producentem kauczU'ku - Bra­
zylią. Waiczyli o zniżkę ceny. Od r<Yku 1920 
walczą 2ajad~e, przy uiJciu całeg-0 ze~połu 
Ś'rodików. o zwyżkę ceny. Brazylia, d:tiękj pod­
stępnemu wykradzeniiu nas:on drzewa kauczu. 
kowego przez Sir Henry \Vickhama i stworze­
niu plantacyj w koloniaah bry1yj5kich, prze­
stała być brana w rachubę jak-0 poważny pro. 
ducent. Anglia zdobyła m-0nopol na kauczuk, 
który tymczasem stnł się surowcem o świat.o­
wym :llll~zeniu, s:.ngapo<>r łncfowal gros eks­
potitu. a ·gLełda Liverpoolu , <lvklO'Wala ceny. 
Dyktowała cen~· - AnH·r~·cc. konsumującej 

jak DIP. w roku 1929 - 5R,2°'o św .a t-0wego spo. 
Ż}'cia. ;w Stanach Zjed., ohlicwn-0. że w Hl25 

.r<>ku na skutek interwencyjnej polityki rząclu 
brytyj.skieg-0, Ameryka przepłacjła z.a kauczuk 
niebagatelną sumę 250 mil. dol. Nie podobało 
się to amerykańskim TJ'l".zemysl<>wcpm. Posta­
nowiono się bronić. K-0ngres amcrykatliski 
przyrnał poważne fundusze na zbadani<' możli;­
w-0śc: zaprnwadzeniila pla:nt.acyj na Zach-0dniej 
Półkuli. Przemysłowcy p<>rozun'lie!i się w spra. 
wie stworzenia w&pólnej organizacji zakupu, 
kłó.ra hyłahy silniejsza w pertr.aktae>jach z _bry­
tyj kilim; dosta.vcami aniżcli p-0szczei;:ólni na. 
bywcy. Przemysł samochodbw~· wzmógł prace 
badawcze nad kauczukiem svntet' cznvm. Ame­
rykańscy przedsiębiorcy postanow-n'i szukać 
m-0żHw-0ści zakładania iplanlacyj na terenach 
niek-011'.brofowanych przez Brytyjczyków. Sławna, 
wz·ględnie osła~viliona, była swego czasu htilsloria 
koncesji, uzyskanej pNez amerykańską fitunę 

fab~y'łcaoji, z. których katdy udało się zastoso· 
wać z p<>wodzeniem. 

qboorn~e nie istnieje żadne specjalna -0brona 
przeciwko bombie at-0muwei. Jedyne oo moż.na 
prrndsięwziąć dla obrony przed nią jest: woj. 
ria zaczepna, iprewency jna, wzg!. działania repre-_ 
syjne. Jeśli stosunki międzynarodowe nie uleg­
ną poprawie, obawa przed bombą a·tomową 
zwiększy tyJk-0 m-0?,'11'wość jej zastos0>wania za­
pobiegawczego przez jakieś pań511'wo, .kt6re 
uzna sytuację dla .siebie za niep<>kojącą. 

„Cały wysiłe!kr aby zachować wyłąOZillie dfa 
Sballlów Zjednoewnych sekreit produkcji bomby 
a~-OmQ!Wej jest z góry slkazany na niepowodzeni~ 
- powiadają uczenł amerykańscy. - Na tej 
drodze doprowadzi się jedynie do teg-0, że po­
tbawi sję wielką liczbę badaczy w Stanach 
Zjednoczonych bardzfoj szczegół<>vtyoh informa­
cyj i w ten &p<>sób opótnj się dalszy rozwój 
fizJ'li jądrowej i ohemi1 w Ame.ryce. 

Szerokie rozpow.s.zechniienie złoży uranu na 
kuli rie-mskiej 'l.llliemoż:liwia wszelką monopoli­
zację". 

I dalej: 
,.Kontrola energii atomowej w skali świafo. 

wej je-st jedynym możliwym rozwiązamiem. 
Mecharu!zm takiej lk.onin-oli z góry przesądza 

konieczn-0ść po'święeenfa w !Pewnym stopniu 
suwerC1111lości każdego pańsbwa, a w tej liczbie 
i naszego ł, zin. Stanew Zjed.noczonych". 

W dah;zym ciąf{u odezwa Związ,ku prac-0wn'­
ków naukowych L-0s AQam-0s zaleca. aby Sw;a. 
towa Rada Bezpiecze11slwa, poprzez Międzyna­
rodową Komisję techniczną, miała p<>d swoją 
;pieczą i lwntrolą wszystkie źródła surowców, 
pc>tTzebnych do tp·r<>dukojj bom.by atomowej. Ko­
mClsija ma według tego projektu zibierać i odp<>­
wiednio roZ1p-0wszechniać informacje naukowe, 
oclnoszące się d-0 łeg-0 [przedmiotu. 

W ik-0ńcu manifest ipo,wjada: „tylk-0 ,prow!. 
dząc taką i))oHtY'kę, my Amerylkanje możemy 
uzys·kać gwarancję, że bomba atom-Owa nie zo­
stanie użyta dla naszej własnej zagłady". 

Wyp<>wiadane w cytowanej i w ;nnych dekla­
raojach poglądy uczonych amerykańskicih w 
bardw poważnym sto.pniu przyczyniły ~ię do 
ukształtowania opin1:1 Stanów Zjednoczonych i 

.Kauczuk· 
Firestone Com. w roku 1923 w Liberi( Firest-0ne 
wydzierżawił od Liberii -100.000 b.a w zamian 
za minimalną opłatę ,udzfol w zyskadh ,iJ 2,5 mi. • 
lionową p-0iyczkę dla rządu Liberii. Lrberia 
dostała pozycikę. Firest-0ne plantacyj nfi:e zało­
żył, bo był to o'kres ka!lastrofalnego .spa)lku ce­
ny ikauczuku na rynlkach śrwfo.t-0wych. Drzewo 
kauczukowe, .żeby zacząć dawać 1atex, m'llsi 
mieć 6 - 7 lat-. Koniunktura na kauczuk, w 
Z1W'j-ą:1ku z olbrzymim rozw-0.}em ,P•rzemysłu auto­
mobiforwego, lipowodowała naf!mierme Z1więk­
szeniile pT.l!Cstrzeni, pokrytej plan:tacjamr.. drze­
wa, kauczukowego. Po.daż rosła szybciej niż 
p<>pyt. Przemysł automobil-0wy nie nadąża-I zn 
rprzemysłet'n k-0uczukowym. Od 1923 r. do 1930 
r<>kru cena spadła z 72 c do - 5 cl W tej sy- • 
tuacji Firesit-0ne nie myślał wcale o tym, żeby 
kare.zować J.asy liberyjskfo i sadzilć herba bra­
ziliensis. Zajął się natomiast inkas-0wanjem 
odsetek od pożyczki - kitórej Ulreria nfo miała 
czym spłacać, bo liczyła na dochody z plan ta. 
cyj. Lnkasował tak gorliwie, że w 1931 r. spłata 
poż~·czlki wyniosła 55°/o całokształtu wpływów 
skarbowych, co zmusiło rząd Liber&~ do wysfo­
s-0wan.ua apelu do Ligi Nar<>dów. 

Cena kauczuku malała nieusta'll:Ilie do czasu 
- pierwszej wojny światowej. Oczywiście -
nie w-0jna była te:go p.rzyczyną. Cena spadała 
mimo wojny. Brazyljjskie puszcze ocj dawna 
przestały l!Yć oh\'cktem zainteres-0wania, Na 
znaczen:u zyskały Malaje, Indie Holenderskie 
i Cejlon. Po'l"ornmien:a kartefowe wielld('h 
producentów p-0trafiły 1rntrzymać proces obniżk 1 
cen, a nawet - rok 1934 - spow-0dować znacz_ 
ną zwyżkę. ' 

Po stracie w trakcie dzfalań wojennych Ma. 
lajów, Bu.rmy, Syjamu i fa1dyj H-0lende.rskich 
Bry1yjczycy i Amerykanie mogli już liczyć je­
dynie na Cejlon, zapasy i - kauczuk synte. 
tycz:ny. Akcje producentów kauczuku spadły 
z 68,1 w r-oku 1938 do :ł2,9 w lutym 42 r. Per­
sprktywy były'niewesołe. Ameryka rozbudowy­
wała przemysł s:ituczneg<> kauczuku w sposób 
amerykańsiki. Kto wie, czy przemysł ten w 
większym stopniu nie w1pływał Ila spadek cen 
akcji naLura~rreg-0 kauczuku. aniżeli jap<>ńskie 
sukcesy. Smatowe sp-0życie kauczuku wyiwsiło 
pr.zed w-0.iną ca 1,100.000 ton. \V czasie wojny 
szt:uczny kauczuk :produkowały w b, ipoważnych 
Hościach Niem.cy, Związek Radzi11cki i Stany 
Ejednoczone, Zdolność pr<>a'llkcyjina amerykań­
skich fabryk <>eeniaJJ.a jlłlil n.:i 1,200.000 ton -
a "~'.ęc tyil,e mnieJ więcej, ile wynosiła przed 
Wlojną, światowa k<>nsumpoja kauczuku. T<l' 
pra·wda, kauczuk syntetyczny- jest drogi i nie 
do wszy~l!k'ich celów może być użyty. Rozmiary 
teg-0 ':nowego przemysłu w Ameryce i Z"'·iązku 
Radzieckim stawiają jednak producentów kau. 
czu1ui naturalnego w sytuacji~ d-0ść 1t1'udnej. 

Oczywlście, ie najbHższe lat.a będą okresem 
wyrówmywania niedoborów, pokrywan:a bra­
ków, wykonywania zaległych zamów:eń poli:o. 
jowych, 1D,ie będzie wjęc kł-0p-0lu ze sprzedażą. 
Ceny są wysokie, zbyt wysokie .i niedawniej, 
niż. półtora mi:.esiąca temu w pądamencie bry­
tyj_~m 1P'9Seł lk<>JlSCl'waty\\'.9Y ,\;Jal)l:maus inter. 

świata w sprawie eriergii atomowej i or aniz~ 
cji dalszych badań w tym kierunku.- Nie ·:i i­

w.:e stanowisk.o przez nich zajęte nie pozo~talo 
bez '"'pływu na niedawne, naraz:e batdzo Jesz­
cze -0gólni·kowe, uregulowanie tej sprawy mię. 
dzy 3..ana wielkimi państwami. 

W cwłorwych organach· .nauki angieO~k'ej 
i amerykańskiej 111ape>tyka się illa wiele w::po­
wiedzi ludzi ·nauki w sprawie orgnn' zacji hez. 
pieczeńsbwa Ś"'; a10-Wcgo • j usunięcia groihy 
zast-Os<l'\van;a broni a t<Jmowej. 

P.rojc<kty ~ą rozmn'.te. Grupa uczon.ych anqiel­
skich z profesorC'm Oliphant'em, fordem Ba1,ba­
zon'em, na czele wysuwa następujqcy program 
dz:ałań: Międzynarodowa Komisja, w skład 
której wchodzl!iby fizycy, chemie~· i technolo­
dzy, m~łaby wolny dostęp qo litboralori·ów, 
za•kładów przemystowyclh 1: instytucyj wojsko­
wych we wszysl~jch pa1ishvach. Komisja ta 
działająca w ramach Org. Narod. ZjecJ.n. byłaby 
ciałem doradczym sztalYu głównego Rady Bez. 
pieczeństwa. Zadaniem jej byłoby m. in. wpł~·­
wanie .na taką -0rganizację przemysłu w różnych 
krajach, aby je.go przestawienie na produkcję 
wojenną był-0 niemożl.we lub itrudne. Cz~ścią 
tego iplanu jest wzajemna i ipełna wymiana in­
formacji naukowych w skali Ś\\•iat-0wej, -0rgan;. 
zacja silnego m'.Qdzynarodowcgo konpmu sil 
zbrojnych. oraz stworzenie 6nsłytiucji, związa. 
nej z Orga,nizacją Narodów Zjedn-0czonych. 
mającej na celu p<>pieranie i k-0ntrolowanie 
dalszych badań, zmierzających do IP ok oj<>­
we go zastosowania energii atomowej. 

Gdy czyta się o tych i ~nnych projektach, nie 
można <>przeć się wrażeniu, że są one clo ipew­
nego stopnia zawieszone w pr6żni, że brak im 
cz~slo pow;ąznnia z kookretną r.zccz_ywislośc·: ą 
;polityczną i społeczną. Wydaje si~, że niektó. 
rzy uczeni zapominają. chwilami, że dwie mi. 
nione w-0jny trndno przypisać tylko wacll"wej 
organizacji stosunków dyplomatycznyclh i bra­
kiem odpowiedn:ch prze 'Pis ów postępowa­
nia między narodami. Przypuszcz·am. że rpo to, 
aby wsze.1k!rn 'Projektom racj-0nalnej 011ganiza. 
oji 111owrgo świata nadać postać realną. należy 
-zdać 1Sobie przede wszys~kim siprawę z tych 
r z e czy w •i ś c ·i e działającyoh sił, kitóre bez­
ustannie w ciągu minjoncgo okresu pchały srpo­
łeczeństwa euro.pej1skie ua niebe21Jljeczm.ą grań 
i w końcu zepchnęły je w -Otchłań wojny. Jakie 
sq to siły? Gzy rzeczy"·iście p-rzestały one dzia­
łać z chwilą gdy zamilkły armaty II-ej wojny 
światowej? Oto wydaje mi się 1Sedn-0 .za~adnie­
nia. którego wyśw~etleU:u wart-0'by 5ię było po­
święc:ć najtęższym umysłom. 

pelc>wał min. Bevina, „Jak długo rzą.d ma n. 
miar ipłacić 10 pensów za kauchlk malajski a 
18 centów za cejloński". 

Stwierdzono już, że s•lan 'Plantacyj ;na ~ala­
jaoh }est dobry. Nfowiele drzew ułegło misz­
czeni'll. Największa "trudność t-0 zaipewnienie so. 
bie Tąk Toboczych, zaopatf1zenie robotn~ków w 
odzież, żywność i nar7JQdzia, no I. t-0nai. Ze_pew-. 
nienie s-0bie si~y rnboczej to wielkie z.agadnie­
ne cL1a pla.nlat<>rów: p!"zed wojną ip.ra.cowal: na 
plantacjach rob9tnicy indyjscy i chiliscy, Lu. 
dzi 1ych przeważnie nie ma w jch daW1I1ych 
siedzibach. \V tej chw:1Ji więc !ic.zyć raczej na­
leży na plantacje d'robnych producentów. 1. zw. 
tubylcze. ijieminiej jednak eksperci oceniają, 
że w ciągu 3-4 lat ek!;pOT't naturalnego kau­
czuku wynieść może ca 1,5 milf. ton r-0cznie. 
Królow~e kauczuku martwią się już dzisiaj 

co hędzie za lat kilka, kiedy krótkoLrwały prob. 
Iem braków ustąpi miejsca trwałemu proble-
m-0\vi nad/prndukoji- · 

W Amglii dyskutuje się ten pr<>blem dość go. 
rąoo. Po ipodp:isaniu umowy p-0życzk-0wej i u­
mowy iz Brettoo Woods - Anglia będzir po­
trzebowała doi.arów więcej niż kiedykolwii>k. 
Za kaucz'llk można zdobyć dobry. Trzeba ""ięc 
postawić 11>r<>dukcję na takim poziom'e, żrby 
wytrzymała <>na k-0nkurrncję sztucznego kau­
czuku. Prnjektuje sie wjęc zawarcie ścisłt•go 
poro7.rumienia kartefoweg-0, które narzucać hę· 
dzje swym członk-0m sposób eksploatacji trre. 
nów; przew:duje sil,' czasową eksploataoję pew. 
nych tylko rejonów, żeby nie· rozpras1ai- <Jhcc. 
nie wysi'tków na wiele stron. Projektuje s'.ę 
wreszcie usprawnienie fo~m transp"ortu i ml. 
k-0wi•tą k-0ncen.trację zainteresowanych ka.pita· 
M~ , 

\Vylfradzenje nasion drzewa kaucrnkoweg<1 
Brazylii spow-0dował-0 niek-0ntr-0lowany rozrost 
,,sztucznych" iplantacyj. \Vynalez:enie surowca 
zaslępcz-ego, udoskonalenie metotl jego w~·tw11-
r.za nia otw:era nowy rnzdział op-0wieści -0 kau­
czuku. Ani Związek Radziecki, ani Ameryka 
nie zrezygnują catk-0wicie z ipr-0dukcji synte. 
tycznego ikauczuku. Przedwojenne spożycie 
świal·e>we naturalnego kauczuku wyn-0siło 1.100 
tys. ~on. Zestawmy tę cyfrę z cyfrą przewidy. 
wancgo w :najbliższych latach eksportu - 1.500 
tys. toill kauczuku naturalnego i z c~·frą 1.200 
tys. t-0n zd-0lności pr<>dukcyjnej fabryk amery. 
kańskioh, !!- ujrzymy r<>Zl)liary ?roblemu. „The 
Economiist" pisze otwarcie: „Czas k:edy wła. 
ścicie!e•plan!acyj mogOi ipolegać na specjalnych 
przywiilejach i kiedy ogół pr-0ducentów mógł 
liczyć na ochronę drngą stwarzania planów re­
gulacyjnych - m:inął. W najbliisz~·ch latach 
naturaliny kauczuk będlje musiał się z.mierzyć 
z ostrą k-0nik.ureticją sztucznei;:-0; tylko niskie 
koszty produkcji zaró":no u plantat<>rów wiei. 
kich, jak i małych, mogą im urnożEwić prze-, 
życie". 

X'skie koszty P'r<>dukcjj przy a!"t~·kule. któ­
rego cena zawiera w sobie «J0/o k-0sz~ów r-0bo­
cizny· - cóż t-0 może ozłlaczać? I jakie ~Yyn·k­
ną •ze stosowania tej ipolityki .skutki soc :a1ne 
na Półwysp.:.e Malajskim, w Indcmezji, Syjamie, 
B11rroie, Cejłonie i Sarava~u ?. A. K • 

" 
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Rozmaitości 
Wy kl pewneJ ysku • 

R°"""owr • ,;in.Jatn:•" Gl.r~x .aifłrl 
Hwa wifOZ-01'11 dYBku.-vfM "" Klub-t. Piclouri-

. Oka. M6glby kto mylnił •ąda:ić, '' m.at61na. 
wiała dyslcutujących wi.elk11 donio~ i po. 
waua u; mu.ki. Tvmczasem poouwnal11 ~ 
zdania, nie tyllco zresztą flda,nfa litarat6w lm. 
gatelrmijąae jej wyglo• id.eo"flifl/, l'llliojatmzv 
wystatwienia tej 8.21tuką, przeutawioieZ. Ua. 
?m pow<>ływali aif wylqc:zm-S. M 1BW4-rte ,,, 
niej jakoby możlilWoAoi pra,cy 4la, aJo~„a., lot-O. 
"11 po wielol1tm.itj prrztJ'l'Wi.I okupaoyjn.J mmi 
odnowić h'odlci 1wego r~mio•łtl. Na.twni.ast 
ludzie • zewrnq.wz, podą..ją~ rif za 7IW1/klyoh, 
prze~tnych widz6w teatralnych, ~bierrająo 
głoa, odno:tili ńf do sztuki luvr&zc powaini•. 
Ten d<>jrzal w niej bohat11r1two, odp<>Włida· 
Jące n4pieoi.u wa.lki partyza1nom-J • Niemca­
mi, ów upatrzył sobie tu lll!łuo• Giiraudoiux 
margines<>Wą lagorinq. postać ogrotinika i do. 
Bsukał 1if w niej' jedynego wybawcy, Tot6ry 
wyprowadzi ludzlcoś6 • olcru.oie"-8&wa. wsp6l­
ozunego Awiata. Nie jest dla rnikog<> tajem­
nicą., że na widowni teatralnej za.siada wie. 
lu ludzi, pożądających mesjan:izmu i nie zaw. 
aze atmka.ją go w tym miejsr:u, gdzie wskazu. 
I• reżyser. T<> nic, że nie ma w 11amiym tek~­
cie Giratudo•'·X ani · qrama mesjmmżmu, U-a. 
'dycje i llWoillty twmperament naszego teatru, 
o kt6rym tak ci.eka.wie mówił Leon Schiller, 
potraf i obciążyć nawet takiego FrOhlcuza, 
jak Giraudoux. Z p'6w.iegc> względu nie ;est 
to wcale tak tru.dn<>, jakby Bif mogla wydać, 
nieu.chwytność tej włamie sztuki ula.twia za­
aanie naszemu tf'1nperamentowi. · 

Jak ktqtf dowtJipnile zauważyl, gdyby #1-'PY· 
tano 77 widzów, co ~ niej dojrzeli, owzvma­
libyśmy 7'! odmie.nnych odpcnuiedzi. Ohnielann 
się twierdzić, :ie :tam aut<>r bylby z tego wca. 
le zadowolony, mote- mrirbwilby się . tyllco tym, 
że tych wszystktich 77 interpre.tacji nie wy. 
powiada jeden człowiek. Ze sfer t1awalnych 
padło pytanie, czy· ta SJ)tuka Jest igraszką 
i tyll.-o igras:t)kq,1 

Wydaje mi się, ie pytanie to nie trafia w 
1edno. Teaw llfusseta to przeci.eż igraszlca., 
u; jednak ntuki Musseta sq fednoznaM:M. 
Traktaty Andr~ Gide'a o 1M'l'alnośai preit~ 
dują do powagi, JoMr1j nikt itm nie ma M<mia. 
ni odmawiać, a ~ecież je&t to moralnoll 
wykrętna. 

W sztuce Giraudoux mglada miaaftl Af'fJOłl 
może być równie żartobliwa albo 1'6wnu po. 
\I a~ • fak pocmic" ione lu:iuki .4.g<'.memnona, 
ict6re d-0p„owadziły jego i0rnę do męaobójatwa, 
ale cale Argos kq,pi.e się w wie~lai, 
ta kąpiel byla mila a.uttYrowi i, ja,k .-uwa­
:iyl słusznie ż6lkiewski, dogadmla mieszcaa.'I\_ 
1kiej publU,Zności lat rrui.ędzyw<>fennyoh. Ge. 
neracia aymboli8't6w lubowała się w mgli.B<t<>I. 
oi. Generacja międZ1J1.vojenna ceniła wieloztnG. 
mmość. Symboliści pocżcirwie wierzyli 111 „ta. 
jemnicę bytu'.'· Genera.cła rnd.}dqwojenna. 
nie dawała się nabrać na żadną wiMf. Rela... 
tywimn był ni:ejalco g'Ufwtan.cjq, wysokiego 
po:ziomu wyrobienva i11Jteligenoji i smaku. U 
naB p'Ublfozn.ość ka11'miona my~lilwskim '1.go. 
um nigdy nie dosięgla tego smaku, a odwoł11 
wat się do niego po wojnie, uozyć jej dzi:tia; 
sztuki zwątpienia - nie potlf'afi nawet tale 
świetny reżyser jak Wiercińskzl, sk<1fl'o sam 
jej nie posiadł. Jesteśmy poczcil!usi od Fra"'" 
1JUZÓ1v z lat międzywoiennych. Jasny rysunek 
relatywisty sprorwa<ka.my do 8ymboUcznej 
mgliBtości 

Rozbieżność interpretacji u poszczególnych 
widzów niektórzy tluma~yli sobie tym, że 
reżyser obciążył sztukę nadmierną pQIWagą. 
Ktoś slusznt'e zwrócił uwagę, że postaci zo. 
stały scalone, ujednolicone, że zatraciły swój 
relatywizm sceniczny. Czy sądzicie, że nasz 
widz, gdyby znalazł się w te<twze Jouveta, 
zdÓ~yłby sitJ mi. przyjęcie 77 itnter1m.ta,cjii, 
naraz zamiast wybrać sobie z nich jednąt 
Nasz widz nie chwyta calości. Nie naldy go 
za to potępiać. Nasze czasy pochwala.ją go 
za to i nie w tym kierun.ktt każą mu ro8'1tą6. 
Ci, kt-órz11 nie dorośli do zasmakowania w re· 
latywiźmie i ci, którzy przez ten etap p-N:e. 
szli, podaią sobie ręce. 

Dysl.'USja na temat • „Elektl'y'' dotyczyła 
przede wszystldm kieriwl.-it i stylu literackie. 

. go. Dyskusja wyjaśniła stanowiska: Nie wsty 
dzimy się prostych ie'd.noznacznych P'<>Uląd6w 
moralnych, byleby czerpały, jak Anteusz fi­
lę swoją z ~emi, a.by zaś nie posądzano nas 
o demagogię, nie będziemy powtarzali, że :i:ie. 
mia usiana jest procftwmi urnęczonych i roz. 
parcelowana między chłopów. Damagamy się 
w sztuce talcich samych prostych prawd mo· 
ralnych dla inteligencji, fal' i dla chlop6w. 
!'We ,i.,westionuiemy żadnych form w . sztuce, 
idzie nai" o treść jcdnoznac:rną, .kt6ra z. ~o­
„ ;ecwości i formę wyprowarlta z rozbicia. 
1 rńno wiemy na pewno - wieloznaczność jest 
•in 1•nnrina historycznie., przebrzmiała bo nie 
., ,, h1 ":ei ·powodu. Reżyser Henr11k Szletuń· 
~!· . >l1> . ; erl~ial nam, że za d7iesięć lat takie 
R •• „• i jn/; „Elektra", będziemy odczuwali 
r" 11.;,, ,, ~naczej. Za dziesięć lat Henryk Szle­
t>i1is/-.:" nie będzie · ani ciytał, ani wystawiał 
,,Ele/.·t.,..·" - ~..,,imo jej wy8olcief klas11 Ziterao. 

kit/, 1Ji0łlolmi1 Jłllk w iQMoĄ ml~IJllWOI~ 
'Płle ~t:iloby mu ,.. m11ll ~gat po maettr· 
linekow1"4 ,,K~toahf M almt". 

Kluy<J#ny tiytul ~ M. daje tytułu clo 
kla.sy~u. To wino Mf ""- u.toi, 'llii.ette.ttf, 
slcwa.hiieje. J e1temn11 tego pewni, ale nie wr. 
st1111'czy, łe my tf świadomo~ć mami.11, ohornny 
jej ~ielić mnym. o łflm cł-v•lci.fW,/nrll/I i. ts/tn 
warto dv•W.towa6. ,,El~ktro.'' JHt dla ftU 

tylho prlllJl/olMem. J.11teńny wd~,oenii tłaoWo­
wi, te w11•tawtaj90 tf atłtkf, citil Mm oka. 
z/1 do dy1hlu/i. Znająo tempo opółn.iania ełt 
nowalii francuskioh u. na.IJ, mam11 nadm•f f, 
Ż• M kiłka lat będ~iemy zwalctali SJ)tuki 
Sartre'a, o kt6rych wielbiciels jutrzejsi tego 
eg1ystencjonalisty (jaki et to trudne clla sM. 
maUw 1ło.wo) Jesitcze nie wietl.zą., a 1ct6're 
nieuchrc>rUnie do .na• przybędą., jako ostatnił 
- oby jednak ostatnie! - wcielenie wpodo~ 
ba?l do 11.kp•olcoj1i. lfmiPrd i nicoAci, ale bf­
rfziem71 zwalczali inaczej. Wieloznac:moś6 mo. 
ralna,· relat11wizm treści był uzasadni0<1Uf hi· 
storyczm.M tragedią pMtęq>ow8j nawet inte­
lioemi01'i lat międzywojennych. Po wojnie in. 
tllligencja postępowa straciła powody do ja­
lciejlcolwielc wagedii. Jean Giraudoux olcupil 
swój relat11wizm walką z faszy11mtm1.. Skla.. 
damy hold feoo pamięci i schlebi.amy sobie, 
ie lepiej, ni.i jego niewczeAni wielbiciele, ro. 
zumiemy ten 8'm.ut1iy fakt histor11czny, że 
tw6ro?OM tego wielkiego pisa-rza przypadła 
na oktres, tak bardzo niewdzięczny. 

ADAM WAŻYK 

KSIĄżKI BRZECHWY DLA DZIECI •) 

Nie festem dzieckiem, krokodylem, ana· 
baptystą, wielorybem, Lucyną Krzemieniec­
ką, lokomotywą, naczelnikiem urzędu mie­
szkaniowego, mrówkotadem, kuzynką Ewy 
5zelburg- Zarembiny, dyrektorem urzędu 
mieszkaniowego, kangurem, egzystencfona· 
listą, Arturem Sandauerem, ptaszkiem, bi­
skupem, kana~ą, ciotką, Wandą Grodzień­
skł!, fllatelbtą, tółwlem, redaktork1t „~wler­
szczyka", Cże-wonym Kapturkiem, Bole­
sławem Piaseckim, buchalterem, miejską 
ochronką, muchomorem, Stanisławem Ry­
szardem Dobrowolskim, głośnikiem, radio­
węzłem, duchem Blanka, recenzentem „Od­
rodzenia", trąliq I dlatego bardzo ml się 
podobają książki Brz!!chwy dla dzieci. 

Jan Kott. 

Jan Brzechwa 
fot. Ireny Strzemieniecz.nej 

• Jan Brzechwa: Kaczka Dziwaczka z rvs. 
Pranclszk~ Themerson (C1,,•teln;k) 

Tegoż a~1tora: Tańcowała igła z nitką 
z rys. Pr. Themerson (Czvtelnik). 

Tegoż autora: Baśń o korsarzu Palemonie 
z rys. J. K. Szancera (Czvtelnik) . 

Tegoż autora: Pan Drops i jego trupa 
z rys. J. K. Szancera (Kuthan). 

Tege>ż arutora: Lis I Jaskółka z rys. Olgi 
Siemaszkowej „Okaes"). 

Teg.o.ż autora: Leń z rvs. Eryka U.pińskie· 
go (..Okaes"). 

Tegoż autora: Globus z rys. Ol1i:i Si'emasz-. 
kow,ei !..Okaes"). -

Tegoż autora: Orzech z rvs. J, .M. Szan· 
cera („Okaes"). 

Tegoż aiutora: Grzebień i szczotka z rys. 
Ha-Oi C..Okacs"). 

Tego.i autora: Rzemiosła z rvs. łfa-Gi 
(„Okaes''). 

Tegoż autora: Dziurka w moście z rys. 
tt. Piotrowskie1w („Oknes"). 

fegoż autora: Chrząszcz z. rys. tl. Pio· 
trowski e~o („Oka·es") . 

Tegoż autora: Krafankl z rvs. tl. Pio7 
trowski,e20 (..Okaes"). 

Te.l{'Oż autora: Szóstka-oszustka z ry~ 
Eryka Lipińskieg<> („Okaes") . 
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Ukazało 9łę nowe wydanle 
1. p te eh' a 'n o w: „PODST A WOWE ZAGADNIENIA !\IARKSIZMU" 

Cena Zł SO,-
.z I U e r a t 11 r y m a r k s h t o w 9 k ł ej ~ jMo:ZNe do nabyda: 

Cena zt 
·s,-W. I, ·Lenin: Ka\ro1 Mar1k.s • . . 

' Dzeecięoca ch-0txiba lewico"xiki . W. I. Lenirn: .. ~.-
8,-K. Mar.ks i F. 

K. Mal'lkis i F. 
K. Mar.kil: 

J::ngels: O ma:terialimnie historycznym . 
Engels: Manifest k-0munistycr~y . . . 6.-; 

Praca najemna a kapitał . · 
R-0zwój soojel!mnu od ut-0tP:ii do nauki : . • 
Lud,w·l:k Feuerbach l zmierzch klasycznej t1Qo-

6,-
6,-F. &.geh: 

P.Eq~: 
rof~•l nilemiedklaj . a.-

-GOo-
DO NABYCI.A W E W 8 Z Y ST K ICH K S J Ę G A iR N l A. C R. 
Ce111tnla _ Ló~, P!oli1umw ka 86 - wy~.y~a za zaHczen]em poc.zit1>wy~ 
liub po 0 t,nzymaniu "ipłetJ na kont<> „Sp<)lem :>2. Lódź lub PKO Lódź VIl/996 
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Zjazd p a ogiczny w -lodzi 
Jednlł .z wdniejszych przyczyn, kt?ra ni~­

wą;tplitw[e &kło.niła ZNP do Z?rgan1z-0,~·ama 
lljazdu IP&dagog·;.cznego w Locłl1 był? f1as~o 
zjaz_du byt-0ms'k.ieg-0, na kl6rym kwestie zwią­
zane ze truklurq wspókze nej szkoły, ideałe~1 
wycnowaw~zym, nowymi pr.ądanli w p~dngog:­
ce, nie skupjły na sobie za„ntere~owa111a. dele. 
gll!tów, O tre. k.rylyka, z jaką. spolk~ł. się ?w 
zjazd w pmsie, spowódowała ,ze a~biC.Ją Zl\;1ą. 
zku tało ei.ę zatrzeć przykre wrazen1e Byto. 
mi• i wykazać .swe n:emniejsze zejrrtercsowa: 
nie d!a ęraw pedagogic~ych. Zjazd ost~tnt 
nawiązywał więc' raczej do I ZJazdu łódzkiego 
iaTówno w p1r-0blematyce refe!at~w ~am wy­
głoszonych, obejmujących na1wazn1ejsze _za­
gadnjerna wsipółcze5?~j . s~:k~ly. jak i. u?z1ale 
surokich :przedstaw1c1el1 świata re~aąog1czne­
go, admin~;.rocji szikolnej ~. n~uczyc1cl1. ~ dob­
r.ze się etal-0, że iposzcLcgolm prelegenci p_od­
kreślili właśmje ową łączHość ideową obu z1jaz­
d6w; gdy b&w:em uchwały podjęte w dcrwcu 
1 dotyczące refonny sz.kolnilch~a sta1~ow1ły. ra­
czej p9Wllle •wytyczne polilyk1 ośw.iat?wej w 
P-01sce, wyznaczały teoretycz~e zal-0zema i dą­
żenia nowej .sz.lwły, to cl1·\~1Ia o}lecna - po 
B im:.esięocznyc.h dośwjadczemach 1 zdobycza.ch 
damo!ka-aoji - dojrzała do realizacJ1 wysunię. 
tych na pierwszym zjeździe p-0st1,1latów. J_eden 
ty!lk-0 zal!'zUJt . można by p-0~taw1ć ostatn~e~u 
zjazde>wi. u, mimo całkmvote.go uozum1en.1a 
p-O'ln'zeby Wiprowadzenia w życt~ haseł wycho: 
wawczych związanych z zagadm_eniem. r_efol'm) 
sl;kolnej, docen:ając w pełni związek Jej z d-0-
konanymi jui reformami społeczno· g-0SiJ-0,dar­
czymi, nie wysunął żadnycł1 konkre.tny0 
w11tio$kÓw w s:prawle s-p-0s.obuw ich reali.tecjr. 
_Zjazd :wrganizo~any był i>;z~ śctsłe,,i' t czynnej 
współpracy ·~Hn1storstwa Osw1aly - wystarczy 
wspo=ieć, że na siedem referatów - cztęry 
wygłoszone były przez przedslawiicieH cenllral­
nych wfadz sz:kolny<:lh, którzy zre~z1lą. reprezein­
towani ibyl1~ na :njcidzie bartlzo ~'1crn1e. 

Zastanawiała tyl!ko ni-eobecno~ .: d1wóch wice. 
ministrów: ob. Kucz·ko,v kiej i ob. Bieńk<l'W­
&kicgo. Czyżby w nawale przygot-0weń i w tęp. 
nych prac zjazdowych zaporrm:.an-0 doręczyć 
im zaproszeniia? SC:Sła w ·półpraca ZNP z J>ra· 
cow·ni'kemi admi1nistracji szkolnej, wysoki po­
zi-0m referatów tych oslatn!ch, wykaza1?:. jak 
bai:dzo dobro szk-0ły wymaga koordynacy wy­
siłków obu tych czymiikó .; i jak niesłuszną 
byla uchwała byl-Ol!llska ZNP, poZ'bawiająca 
c;łonkostwa związ;ku bylych nauczycielj za. 
trudnionych w adminjslracj,; s1k0Jnej. Podsta. 
wowym IJlroblcmem, który dominował w refe­
racie zarÓ\\1no miJnistra vVycecha profesora 
Chałasińskiego jak i dyr. Kw,:alkowskiego, była 
kwestia związania 'Pracy wychowawczej z tech­
niczno-gospodarczą i społccntą strukturą kra­
ju. \V;szyslkje te referaty w dużej micirze wza. 
jemnie s-:ę uzupełniały, 

Wyw-0dy ,pr-0f. Chałasińskieg-0 miały charak. 
ter raczej teoretyczny i -0gólnv. Prcleuent udo­
wodnił że system kształcenia i wyl.'110wa.nia 
jest sclśle Z>wiązany z dominującymi instytu­
cjami danego .społeczeństwa i że z punk.t'll wi­
dzenia socjol-0g1:nneg-0 szk-0ła nie kształci i nie 
wychowuje abstrakcyjnego człowieka w próżni, · 
lecz 11>rzygo•towuje młodzież do ki~le określo­
nej r-0li sp-0łecmej. Dla ipOdkreś1enJa słu.s.znoścr 
swojej tezy prelegerrt ipOwołal się na przykłady 
z róinych krajów świata, p-0ró\"\inując poszcze­
f{Ólne systemy i ideały wyohowawcze roz1winię. 
te na 1[e polcczn-0 - ek-0noniczncg-0 podfoża .. 
:\fin. 'Yycech zanalizował bardzo szczegółow-0 
stosunki po'1skie, -0mówił dokładnie warunk' 
ksz.taltujące życie 111aszego państwa po -0 taliniej 
wojnie \wzrost potęgi politycz.nej, wyn;·kający 

·7. uzyskanych nowych granic na Ofirze i Nhsje, 
stosunek do zsnn oraz do .demokracji zachod­
nich, nową s·truklurę go poda1'.czą, która wysu. 
nęle · na czoło wa.rshvy dotąd krzywdzone -
warstwę r-0hotniczą i chlops.ką, óch d-0bro, jako 
jedyny dziś cel pal1slwowy), oraz przedstawił 
iadania nauczyciela polskiego - polegające na 
przygotowttniu młodego :pokolenia do twórczej 
i -0dp-0wjcdzialnej pracy dla dohra państwa 
kształtującego s·'.ę w oparciu -0 nowy układ sto. 
unków p-0litycrnych, społecznych i gospodar. 

czych. Dalej min. Wycech przeciwił ię r-0z­
powszechnionemu (szczególnie wśród pewnych 
czł-0nków ZNP) przekonaniu o apolitycznofo· 
\ik-0ły, stwierdził, że zkoła s1<Ji i stać musj \\ 
służl)ie społcczcńsbwa -O•raz przeciws.tawił s'..;. 
lak jeszcze częstemu w n;cJdórych kołach, ab­
'ilrakcy jnemu ideałowi szlwly dcmoW>eralnej. 

Rzecz-0wy refcnot ministra w sposób trafny 
ujmował istotne zagadnienia P<Jlityki państwo. 
wej i -0pa11tej o t~ politykę kwesti, woły 

współczesnej. Scisłą zaś j konkret111ą zalet.noł6 
kształcenia -0cl ekónomicrnych i s.połeczmyoh 
pot!'zcb spoleczeńs<hyu, uwydatnił w e·woim re­
feracie dy•. Kwialko11 ki. Kraj nasz, kltóiry 
z zarnfllnego, rolnictcgo stopnfowo iprzeobrua 

:ę w przemy ·łowo·roln;czy, postępowy, iPOt~-.i~ 
, uuje n-Owych kadr pta<."owników, . polriebu_J• 
ludzi wychowanych gospodarezo 1 społeczme, 
zdol1n·ch do W)'równnnia olbrzymich naazyc.h 
zaniedbań zdobnych d-0 spelnienfa wii!lkich 11a­
dań, wyw~łanych nas1ą „zeczywi.stością geopo• 
lityczną. Tych ludzi 1wirnna wychowywać od• 
powiednio przebudowana, diis:ej za szk~a. 
szczcaóLnie zaś szkoła za wod-0wa wszys11luch 
typó,~. Prelegeny słusznie podkreśilił w~ellk~• 
znaczenie s1~koly leg-0 tyrpu jako speCJaln<.e 
\Y'a.i:nej i lak, n!~stcty. w Polsce zaniedbanej, 
wysunął .postulał związanja jej z żydem gos,p!>­
darcznn, z .pracą zwhFków zawodowych. rad 
zakład-0wye1h, postulat wyksztakęnia nowegp 
stosunku d-0 pmcy, juko do sp,rawy nie przy• 
musu, ale honoru r. godności. 

P ·ohlem i~ieowych założeń o~łatnich pr-0gra­
mó\v szkonHych zgrupo" anyrh w-0kół zagad· 
nie1i nowej Polski ·poclkrc'lającyc:h w pneszło­
.ŚCj to wszystko, co służyło walce o postę.p 1 de­
mokrację i jcdn-0czl'śnie sprawy ilości sllk61. 
usun:ęcja. krzywdy dziecka wiejskiego poru• 
szyła w swym referacie dyr7 Kormanowa .. Na. 
wiązawszy do rczoluaji I Zjazdu łód1tk1ego 
omówiła ·osrągnię<:ia, &, oiulety, oi1ecłiO(lGI ... 

nięcia w ich r~~a11;·~~=~~~· 1 w kazó ·kj na 11r.z 
slila rolę Z. •p w 

Referaty inne: rer . Maja oraz ~onika Zt-o 
rządu Gl(l\rneg-0 ZNP - ob. P-0,pławskiego -
n esteły pozjomem swym nie dorównały po­
przednio wymienionym. Zarówno poglądy jak 
i p-0stulaty wychowawcze ob. Maja stały ,... wy~ 
raźnej sprzccznośo: z gł-0sZ-Onymi przez min, 
Wycecha podnosząc idęał wszechstronnego 
kształcenia os-0bowości i sił duch-0wyoh, ideały 
in,dywidualiz:mu wych-0wawczego ,objektywizmu 
l uni1wersalizmu, głoszone kiedyś pl!'zez szi'!tołt 
demoHlberalną i oder\V'Qne w zupełm>ści od wy• 
magań dzisiej.szcgo życia i współczesnej szko­
ły. Wy ll!ipienie pneciw łechnokraoj1:, która -
„zabija siły i inwencję narodu 1 czyni ozł1>wieka 
nicw-0h1ikiem maszyny" w kraju t!!Jk zac-0fanym 
pod względem technik: jak .nasz przypomim& 
poglądy pewnych reakcyjnych grup tJ>rzed1woze· 
'niowych. \ 'spomnieć należy, że ob. :\laj znalazł 
poparcie swych poglądów w wyglosz-0nych 
podczas dy ·kusji tezach dwóch osob: t-0ści ze 
~wiata naukowego: prof. Radlińskiej i pr1>f. 
Sziumana. Pr-0f. Radljńska wy.powiedziała 'fi 
pit(knych '?.1pnwdzfe słowach mocno ckiś łr"9 
cą1Cy anachromzmem pogląd o sZlkodli<woiot 
leclm-0kraoj.i i -0 111aw•r-0cie cywj%zacJi LudrltieJ 
do „ruralizacji", d-0 wiejskości, ;pr-0f: Szum.a. 
zaś wysląpćl z hedonistyczną ~eorją istnienl• 
pańsbwa dla sz:.czękia jedn-0slki. Okazał się zwoc 
lennikiem te-0rii noieskrępo"'ane_g-0 indywidua. 
!1:zmu oraz zasady, · „nemi1nem captivabimus", 
tak mutnie nieślety zaplsanej w dziejach szlach 
ty polskiej. 

O referacie ob. Poplawskieg-0 Mwlerdzić n.a· 
leży, że ni·e ·w1n:ósł on nic nowego poza killko. 
ma k-0munalumi o morolności w wychowanfa, 
konieczności oclbm!-Owy człowieka i l>loisko go-­
dzinę trwającej roZ<prawy na temat demokira. 
lycznl.'>j pirzrszloścr: związku naucz. p-01,, b&1 
wysuni~cia konkrelnycn problemów i tpodenia 
takMw. 

Podjęte na ostatnill11 zj.e7dzie rez~ucj~ łwla&­
cz:, o i lotnym zrnrnmicnju potrreb srkoły 

· polskiej, zmir.rzajq do stworzenia jednolitego, 
1rnw.~zechnego, puhlicznt'f(Q i bezpłatnego sysłt­
mu kszlałcenj:n i W) chowiania, klór~· oprze sit 
na_ przedszkolu, 8-letniej s7.kole powszechn~j 
oraz szkole średniej. Domugają &:ę rozbudowy 
,zk-01niclwa za,\·-0do-wr8-0 i zmiany dotychcza­
'(}'''~'ch jędrzcjewi<."zowsk jch u~taw szkolnvch. 

Od wl.aclz szk-0inych ornz od ZNP -0c7.ekujemy 
t< rai prl11cj i wirrnej realiza'cji wysun,:ętycb 
I> '11łaiuw l wyznaczonych celów. 

J.„ 

, 
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PAPIEŻ O KAPITALISTACH 
Dnia 25 lutego papież przyjał przedstawi­

cieli pracodawców i' robotników włoskich za­
kła-dów elektrycznych, wYJdaszając przemó· 
wienie na tematy spoleczne, z którego poda­
jemy najważniejsze urvwki: „MYina doktry· 
na twierdzi, że same orawa na<turv zmuszają 
was, przedsta.wicieli pracy, i was. posiadaczy 
kapitału, do ustawicznej nieorzejednanej walki. 
Nfo trzeba wi•ele wyjaśniać, że nie da się 
uregulować żyicia społeczne.e:o na zasadach 
rzei.:zvwiście racionalnvch j ludzkich drogą 
~wykłego usunięcia iednei ze s\ron. W takim 
bowiem wypadku zniknalby ten obraz pracy. 
który daje życie i zaoał ekonomii społecznei 
i prvwatnei. Ponad różnicami„ które dzielq 
praccda wców i rCJPotnikC.w. istriDeie wy:i1:1e10 
rzędu jedność !ączaca wch ws1.vstkich, którzy 
wspófpra.:uia · orzy prcd11kci1. Ta jedność pn· 
winna by~ ost11h rrzv~z;eg:o ustroju spotecz· 
neg0. Ani syndyk3ty, ani zw'iazki zawodowe, 
ani kGmisje m;esza:1e. a11i kontrakty zbior-0· 
we, ani wszelki·e możliwe przepisy ·postępowe­
go rprawodawstwa soole.:.zne.e:o nie będą w 
stanie zapewnić peiue; i dlusrntrwafej · u;o<ly. 
jeśli się nie ;rnr.e:anizuje trwale! .akcii zdolnej 
natchnąć stosunki ekonomiczne wartościami 
duchowymi i zasa-dami moralności. Dla1ego 
błogosfawię z głębi serca aikcie karpelanów 
pracy, którzv wznosza sic oonad interesy par­
tyjne. ponad iakieitokolwiek rodzalu cele ma· 
t~rlalne, niosąc wraz z BoS?:iem światto praw­
dy ~ płomień miło:ścl jednoczacei duszę". 

Stąd wynika jasno i wnaźnie. że: 
1) nie da się uregulować żvcia soołecznego 

na zasadach racjonalnyoh i ludzkich bez ka· 
.vitalistów: · 

2) ka'Pita11istów i robotników łaczv wyższe· 
go rzędu Jedność: 

8) warunków pracy ni1e. moS?:a zmienić ani 
.zwiazki zawodowe. ani koQ'!11isie mieszane, 
an-i kontrakty zbiorowe. Jeden iest tylko ra· 
tunele akcja kapelanów pracv. któr.zy wzno­
sza się pooad iakie.1rokohviek rodzaiju cele 
materialne. , 
· Nareszcie wiemy, jaki jest program społecz­
ny papieża~ l(apelanizacja przemysłu. 

WILKI W OWCZE.I SKÓRZE 

Pan KJW a<takuje mnie ze świet:vm aburze· 
YJt.em w notatce „Stypendia według klucza 
('fygoonik PQWszeohny Nr 7(48) za rto. że pro· 
JJOnowaiem pa.rHom i or.e:anizarcrom demokra· 
tycznym ufundowanie stypendiów dla wy· 
kszta.lcenia przyszłych polon~ów uniiwersy· 
tecitich. Stypendia partyjne miaty tu w.e<lJie 
moje] intencji rwarantować WYbór lu-dzi O 
l)OSteJ>Owyoh przekoruutiaoh - którzy .bY 
wreszcie ttrzel'Wałt te zło1a serie zakutych en· 

6w na naszych ,katedrach pokmistycznyoh. 
z \Z.'?O to oo ... ·odu oan KJW. obrońca, rze~z 

„OOiektywnei. apontycznei" nauki me 
da sle z oburzenia na mm'le. Pam KJW . 

rakowianin pisząc o „rui>olitycmei" po· 
looistycę, ma oczywiście na my~li Chrza~ow: 
skiego, KotacZikowskie;;\"c i Piiton1a. Bo w1ęce1 
nieprzytomnych chwalców dmowszczyzny . i 
wrogów postępu Kraków polonistyczny już me 
tniat Czyż doprawdv n.an KJW ma czelność 
dz.iatalność Chrzanowskie.e:o i pttblicystykę 
Kó!acZ"kowskieito z „Marchołta" nazywać nau· 
kowa dziatalnościa \' Bo nie mam metensji do 
Pi,gonla, k1óry jest wielkim ucwnyrn i o· 
twarde dzia.tacz:em partyjnym. 

• 
A po w1óre pan KJW zechce nie udawać, !e 

ttie roZ1umie, o co 'Idzie. Lewica polska nie po· 
trzebuj•e dobierać sobie kandydatów na przy· 
szłycl1, profesorów spośród ludzi. któTJ'.Ch ie· 
dyna kwalifikacja jest aktywność pa,rtyma. Są 
bowiem WYbiilni mło<lzi ooloni1śoi. któTY~h wy, 
r-eakcjonl,ści, będąc przed wojna u ~ladzy, 
sfaraliście się zaszczuć. Ja znam z bl~ka te 
sprawY. Wiem jltk najwybitniej~rn'il. S11edlec· 
ki-emu odmawiano s·typendium. bo był ,„komu· 
nistą".' Wiem jak .e:lodowat (do&ło'W'ltiel) ~o­
pensztand, jak musiał harować wvdrapu1ąc 
pazurami czas na ksz~ak~nie Budz_vk. j~ _by· 
la sz\!Zuta Rzeuska. Nie będę m11ozył teJ listy 
- a módb:vm. Co sa warci ci ludzie, świed· 
czą ich l)race. Nie wvmienie le--vlcowców. któ· 
rych s;ię trzymalo na blllferce i rob6tkach 
dziennikarskich, jak Woieńsldre.e:o. Stawara, 
Millera. Nie· przyp-omne na ilu uniwersyt~aoh 
przepadał Chalas·iński. A o tvah, ktorrch 
wyście z•e stypendiami wysvtaiH ~ g.~amc~, 
których zeście miodem smarowali. me. wie 
pies z kulawą no1ta. Bo wla.śnfo wy do)11era· 
Hśc!e ludzi tylko wedhi2:. khtcza ~yimgo. 
·Dziś polska lewica funduiac stypendia, tylko 
naprawi krzvwdy przez. ~as wyrządJ<C>ne 
patskiel nauce w osobach 1e1 młodvch, pos1ę­
powy~h adeotów. 

A na· uniwersytetach ci iawni reakcjo.niś~i, 
którzy rządzili przed wojna i· teraz pozosta1ą 
przy wpływach. I wyzyskuia te wv!~wy. Cy· 
nicznie udala owieczki obiektywizmu -:-- a są 
wilkami partyjnictw.a. -Złamać ten terror ob· 
skurantyznm na naszych uniwersvtetach mo· 
tną tylko taka sama bmnia: ooli.tycvną. M?gt· 
bym wam cytować fakty t>e1to terr?ru: Mogł­
bym wam przytoczyć, jak sie 2:'.Cl'Zl meud~1~­
leniem habilitacii za drukowanie w „Kuzm· 
cy''. A nie bede tvoh faktów cytował ~okład· 
rr.e tylko dlateJt"O, że znam was~a ~artymą za-­
ciektość i wiem. ż.e to zaszk'.odz~toby. . bez· 
względnie porządnym ludZiiom. Bo 1estesc1e do 
gruntu nieloia11ni. 

LU%NICA .NR 10 

N o 
• właśnie <lla ciaiR'łości pracy naukowe!, do· 

tad pomijani ze względów politvcznyc.h, a wy­
bitni naukowcy musza weiść na uniwersytety, 
musza uzupełnić ostatecznie do ooziomu pro· 
fesJrskiego swe kwalifikacie. To iest droga 
ciągłości pracy kulturalnej. DOlść szachrajstwa 
w myśleniu. pamie KJW! 

tik 

ABERACJA CZY FALSZERST'\VO 
„Łódzka „Kuźnica" od p.ewin!W:o czasu przy· 

ciąga niasza uwagę" - wyi.nai·e „Głos Na.u­
ozyciielski" w drugim munerze tegorocznym z 
lutego. Lepiej :Późno niż n.iJt'dy - o obywa1'ele 
Związkowcy! „Kuźnica" je&t wi:dać oismem o 
nieprzemijającej waTtości skoro teraz możecie 
polemizować z n'1ml'arwn, JQtóry sie ukazał w 
połowie listopada ubieJt"l•eS?:o roku. Tylko - na 
Boga! n~e róbcie tego tak, byśmy się wsty­
dzić za was musieli - o obYwatele Zwiąr;­
kowcy - i nam nie orawde moralów w chwi· 
li, g-dy bardzfej by wam przystało stanąć w 
worku poku:tnym i gfośno sie bić w piersi. 

T y 
POLEMIKA z:echcą dyrektor.zy Bibliote~i Narod.o~ej u: 

Bi- świadomić sobie, że rąkop!>sy .z bibho!ek1 
~ist dr Wierczyńskiego, dyre~tora . Załuskich ulotniły sią spod F:11:nkfurtu nad 

blioteki Narodowej, 7'1lmieszczony w nr 8 Menem właśnie dlatego, że nie były opra· 
„Kuźni-cy" .zniewala nas do podjęci?- PC: cowane nie posiadały .ani polskich sygna. 
!amiki w poruszonej już raz sprawie bi· tur, ani polskich pieczą~ek. Może?yśmy ra. 
bliotek warsizawskich. zem sią przespaoerowah do ~1mste~,~a 

Panowie dyrektorzy · Biblioteki Narodo- Oświaty i pr.zejrzeli akta, w k!orych B1bho­
wej uil!Zyimuj~ jakÓby przed wojną istniało teka Narodowa przyznaje sią do tego sama 
5 czyielń: 1 gł6wna i 4 speqalne. Tym- z własnej woli. . . . 
czasem sprawo:adanie Bi~lioteki za rok To nie my, lecz dyrektorzy ~1hl:ote~1 
1937/38 podaje oaarno na białym: · „Czytel- Narodowej są źLe pdinform~wa~1 . 1 me 
hia ogólna Biblioiek\ Naro~wej była n~- chcą dojr.zeć prawdy oczywis1te1, ze „za. 
dal nieczynna", a my l:!W'ier<himy, że i w miast odtworzyć j:ak najprądzei .. ka!~log 
raku 1938/39 nie została uruchomiona. Poza i udostępnić zbiory, ~akłada s1ą działy 
tym pozwolimy sobie, gw~li ścisłości, specjalne, wiszące w próżni, bo bez księ· 
stwiel'dzić, że a1yt8ilń spetjalnyoh było 8 !'.fOZhiorów, które spłonąłv, zaś pi:ace nad 
a nie 4 i zauwatyć, że to nie my, lecz dy- k;µalogiem preliminu,je sią na lata" (sło. 
rekt•rzy B'ibHoteld Nar.odowej są źle po· WR nasze z nru 4-gQ). Czyż mamv dvrek­
inforrnQwani o ~mellli~tnych kw&Słiach torom Bibli-Oteki Narodowej wyjaśniać, ie 
dotycz.ących odcmkaah ich pracy, podczas gdy jedne działy, którvch ,awar­

Nie' o liC"Lby jednak chodzi. Zobaczmy teść można do kie!lzeni włożvć lll nja P« 
jak pr.zedi!ltawiała się ~stępn·ość Biblio- · dwu „naukowych" kii'erowników, inne, 
teki Narodowej, Wspom'ni•ane już sprawo- i.sto~nie, nie mają i•ch wcale. 

We wspcmmianym, listopadowym numerze zdanie podaje, że w Dziale <:kuków s1a· 
„Kuźnica" WYraziła poJda<l. że vmieniony w rych, pilZez cały rok było 112 (sło dwa.na-
latach trzy.dzies·tych system kształcenia na.u- d D al 
czycieii wptynar na z.miane ich oblicza ideo· ścieli odwiedzin, podczas 9' y· w zi. 9 DUCHY P. PRADO 
weJ('o. Dawnre.i. S?:dY do seminariów nauczy· kartQgraficz.nym naliczono ~dh ~ż .92 (dzie- Clą.gie JeszcZie pozostaie w sfet~ ma11ień 
cielskloh mia,fy po szkole powsz,echnej dostęp wiąćdziesiąt dwa!). A poniewaz Jak P~Y- nasza propaga.nda zaS?:ra1.1iczna. Ot& ~ęiJadł mi 
szerokie warstwv mfodzieży ohłopskiej, śro· puszczamy, niekłórzY'. odwiedzający 'f"r!Y· w ręce przypadkiem nn~ 15 ttJ(pkholrn•'· •· 
dowisko Qauczvcielskie było posteoowe, pó- chodzili chyba po ki~ka razy, trzeba uzyć go „Via Suedica", wydirMt~l?O 11rzez „K .„ .. 
ini·e.j gdy' seminaria nauczvci~lskie zniesiono lupy, by zauważyć tą tł~mną, frekwencię. tet dla demokratyczne! odbudowv" (Kori 1 it· 
- w szere.e:ach nauczycielskich orzeważał W mnvch działach odw1edza1ących było ten fOr Demokratiskt UpplaygJmN1<lsarbete) dlt 
podatny na wptywv reakcii element drobno· więcej, "co nie znaczy, że sytuacja przed- licznych cudzozi•emc6w, Przebywających '\'! 
mie&zczański. • stawiała sią lepi6j. „Dział dru·ków nowy.eh ~zwecj_i. <;>bok i.ęzyka węgi-erskiego, _czes~iego 

b t - czytamy w sprawol!ldaniu - wypozy. ~ rumu11sk:ego. w1ęksoo cześć artykutow pis.ana 
Wi·crzymy, że nieZibyt Przyi'emnie · Y 0 wam , czyi w roku ""'rawozdawczym: a) urząd- i.est .Po mem1ecku ·l oo P. o. lsk'll .. Wobec . tego, usłyszeć tę praw.de - o obywałele. Zw,iąz· -r h b bY't eł 1 k h 

ko\vcy! Lepiej by się jednak stało. ,gdybyście nikom Biblioteki Narodowe1 2.849 tomów. · ze nie .!Ila c Y il: z, • w1 u Pl.Sm vo ~ 1c . w 
fa przyjęli w milozenitu. Po co to kusi'ć licho . i b) inS1tytuojom w kraju i za graniąą 309 ~ZW?CJI, s.ąd~ę. ~e :na:s1 roda·CY. W <;Josć <luz~J 
źafosne widowisko z si•ebie wyczyniać. Pem· tomów Czyż więc nie mielismy radji u- ilości. zamieszku1.a.cy J~szcze Szwec1e, ahętre' 

ł ·• „ . B'bl" N od w . n~s czyta.Ja WSJ)OilDl'lane n1smo. ObOlk ·artyk'llfU , t•entowi wcale nie przystoi mi.na Katońska i .rz~mu1ąc, z.e w k io!ece ar o 9IJ ""' dzisiejszej Warszawie (z cytowailla w pefnyn 
uroczysta toga sędzieJt"o. Pietnujecie nasz sąd sh~zy t~bak1erz~'? Dziwne wpmst raeca;y brzmieniu piosenka Harrisa). obok SIZieroki·egl\ 
jako „diagnozę z wvobraź.ni"? - .e:rzmicie z ~z:nły. się w J?'ziale muzycznY:m·. ~ytowa~e omówienia wspófpracy OOlS'ko - szwedzkie! 
wielkie.go konia o poczuciu odnowie>dz.ialno-ści 1uz k1lkak<rotme spr.awo~dame mformu1e i szeregu wraidomości do~yczacvoh Polski, 
za słowo? - Oto biiaoe w oczv fakty. na sir. 81 o 2.339 odw1edzmaeh podczas gdy z zaint-eresowarnem przeczytatem ·następującą 

W r. 1928/9 seminaria· nauczydelskie wy- tuż <ibok (str 80) lie?Jba ta zredu~owana notatkę: · 
P'Uścify 5480 absolwentów. p.eda,.e:ogia zaledwie je&ł do 1260. Dyre<ldor :Biblioteki Jaqielloń- „Wo:jska rosyjskie • o.bsadzala wsz\rstkie 
3 (łrzaoh). W. 1934/5 r. byt nastepujący sto· skiej dr Kuntze w ,,Pnaglądv;ie Bihliotecz- dzielnice Polski. Poczynaiac od dn. IS.In 
sunek: 4184 absolwentów semiliariów nauczy· nym" - XIII, 122 - nazywa tą rozbież- rosyjskie wojska okupacyjne wkroczyłv dt 
:.ielsk~i;h do 161 a.bsolwentów neda.gogiów. noić „wprost po.dej1r.zaną". Juli wted.y dy- wszystkich dvielnic Polski i w·każd:ym mi-e· 
W r. 1936/7 te same cyJ.ry uk-tadały sie już rekcja Biblioteki była .goorz.ej od nas po- ście wojewódzkim ma bvć utworzorty gar· 
z-gola macwi: wobec 154 absolwentów semi· informowana 0 rzeczy w Dóa!le muzycz- ntZl.O'll.I'Osy_jskL N.a czele każdei a•rmii okuoa· naTiów nauczycielskich było 187 absolwentów t ski 
ped.ago,giów. Na rok 1937 /8 Ś·~atystyk.a ~M~ł~ nym g<dzie, pamiętamy to d.obrze, czyttelni· Cl'.Jll~J s 01 r<>SYl. .' . 12:enerat;„ Każdy z ,wv· 
Rocznik Statystyczny 1939) me wvkazuie 1uz ków było tyle co kot napłakał. ~rnemonych WyZ~J ~enerafow uprawniony 
wcaie seminariów. Wszyscy '!>'rodukowan:i od· Jak j~st dizisiaj czyltamy w „Sprosiowa- Jest do WY<l.awama za•rzadze~ wedlug .wla· 
tąd nauczycrele byli· skaza:ni na olbrzymi wy- niu"· Bibliotekn Narodowa jest dos!ąpn: snego. uzna.ma. Sztandar S·Ow1ecki vcw1ew1 
siłek przebii'ania sie poorz,ez bariery szkół dla pu°bliczn.ości:' W~'afoienie to jest nic obecme nad r_iastępującymi miastami: War· 

· 1 _,_, · • · · 'l · · Dl · szawą, Łodzią, Krakowem. Lublinem Bia· śred11ich. Wiadomo. że tvlko dzieci uuvi za· me. mow1ącym ogo m ll!m. ~czego me lYmstokiem. ~(jelcami. na<l Slaskiem, 'octa1i· 
możnych byly w stanie te barierv prz,ekro· !1.i;,p1sano po prostu:„ ,.Czytelnia otwar!a skiem i Czestocltowa. Mieszkańcv Warsza· 
czyć, tymbardziei. :7Je ioh dwuS>tooniowość sta- od godz„ .. do godz .. „. \' C~yba dlaieg-0, ze wy cl~wle-d:.!,iclj 5 ;ę 0 

JJOWYŻSZ:Vfu • m, 
now)!a dalsza dodatkowa Jn:'!;esz.kode: PO szko· g~yhy 'Pn"ITszło do .h.~em~ Jy-ch ~o obec- z bolesnvm uczuciem. Został on p a1\\ 
le średniej trneba było odbyć roczny kurs vr n;e „nadal korzysta1ą z Bibhoteln, dyrek- prz.ez ,.Życie Warszaw.v" oraz inne 'ściśl\ 
odległym nrleści.e lub dwuletnie oOO'c!Jgogium. torzy tej IMły!ucji nie musieliby zdej. kontrolowane i cenzurowane pisma". 

Smut_na to byla r~eozy~~ość. a WY J>?· mować butów, gdyż, starczyłyby palce u ~rzyzna.m w tatemnicy, że i „Kuźnica" 
wiadaoie - o obvwat-ale Zw1wkCJ1WCY -: .ze • rąk. chc1ala o tym fakc1e „z bolesnym uczuciem" 
royśmy wysnuli „<lillranoae z w.vobrarbm" ! Za łaskawe pouczenie o charaJderze Bi- napisać, j,eno że cenzor łódzki nie oozwolil. 
l\imżeż WY w koń.o~ i~cie ! za kogo ma: ~lioteki Narodow~~ dziiąkujerny up•·zejm.e N~to~iast pozwa_la oostawJ~ obecnie glos!m 
cte swych czytelntkow. ze takie chwyty PO 1 pozwalamy sobie zapewnić, że nie je. w1elk.1m na~teou1ace pytame naszemu M~Z· 
l'im!iczne uchodza w was-zym '.e:ro.nie .za do- stesmy tak ciemni by nie Qdr.óimić biblio- ~tow1: Co _się czyni._ by raz nareszcie zacz:ić 
pus~C8alne i ~~e zar~em. I !esz~z: teki od wypofyoz,gJirl'i. Po.zwalamy sobie mformo~ac zag;ram~e o Po·~sce?. Dlaczego 
macr.e czoło moWtć o pocz.ucm odpow1ed7Aal ponadto wy,ewiedzieć wom'ne zdanie, !vl-SZ me rozpo~zat !.eszcz·e za~ne1 planowej 
oo6-c1 za sl-0w-0!. że nie 621~ł<>ff personelu (przeszło 701 ; syste~a1ycz~e1 akcJt. w tYm _k~e~unku? Dla· 

Dopllllwchr wstvid. stoi na prz&szikocbiie. w oprac<>waniu zbio- czego ciągle Jesz~ze 1ed_vnym1 .mrnrmatoram 
buk rów, o nas. są Anders 1, londvnska klika? Bo skoro 

,... , • . tak msza w Sztokholmie. to cze.g:oż może si~ 

SOJUSZNICY? 
Niele.gaJna N.S.Z·awsl~a ~azetka 1>n. „Wol­

ność" (?) w numarze 9 z dn. 15 lute.e:<> br. we· 
żw.ala swych czvtelnłków do noo:Perania· i kol· 
i>ortowania prasy PoilSlkfitgo StrOll1nictwa ~u­
dow~o. ~mi&niając jego orga.ny: „Gazietę 
Ludową", „Chfot>Siki Sz'8Jlda·r", „Piasta". 

Nie Qodejrzewamy, oczywiście. wYdawców 
praiy PSL'-owei o 'll<b:i~aini<e otatnyoh anon· 
sów „oMo.pcom z lasu". badź co badź jednak 
przy naisvokoinieiszei nawet ocenie wyżej 
poi.anego faklu, ntu&i on bud.zić bardzo po· 
ważne reUeksie. 
· & w jakiż to sposób swaw.v zaszły ta·k 
daleko, ż,e Pisma stronntctwa de nomine rzą· 
dowego, stronńrotwa r~reiwntowan&go w 
Rza4zie ledno§Oi Nairotowei prnz wicepre· 
miera 1 dwóoh min~t:rów. reklamowane sa w 
antył)«ń&twowyoh i aintyr.zfli.owvoh pis·emkach 
pnez zawod<>wyoh 9raitobó.iców, podpala·czy i 
g,r<l!i'!&aców? W ~aitlh. wvdirwanyoh za 
skradzione - publi-.e i p.rvwałne - ptenią­
d.Z'e, w 11akamarka-Oh ,,m•krej rob<Jity", w ałmo: 
sforze przy~iowań do nremni·ei „ciekawe) 
pracy" podczas WV'borów. A może to wlaśme 
te Z'bliżające się W'yborv w;pfvwaia tak prze­
mowie na ze.~nienie i ożvwierri·e stosunków 
pomiędzy PSL a NSZ?„. • 

A naicif!caws.za Hist kw~tia, czv i w jaki 
sposób PbL ockrodzi sie od żvczliwooci so· 
~ów „z lasu". cay w trvbie - !ak ja~ 
nad~oby - kate.11:otycznym, orz.etme nici, 
wlod4ce od „iednośoi narodowei" w mroczną 
krah1e zbrodni? Pacradoks ooliity.cznv i1ast w 
tym przy;padku obrzydliwY i zarazem groźny. 
Im prędzei będzie \VYtrzebionv z nasze.go ży· 
cia publicz..nego, tym lepiej dla kraju i społe­
czeństwa, same.e:o PSL nie wvla·czai~c. Ok~'­
ba - chyba, ż,e to stronnictwo .e:-Odz1foby s~ę 
na l~ną" reklame prasowa. no i wszystkie 
wyitywafac.e stad konsekwencie. 

!od· 

l'll!ł J>Gir11:eba nam • tłumaczyc, ze „z.b1ory dowiedzieć Polak w Loudvnie lub Glasg-ow? 
sp~ muszą hyc ~dbudowane", ale mm 

Korespondencja 
Do Red;.ldora „Ku:ini<:y" - torzy nasi nie dali sie terrnnowJć. Otrzą~nii· 

W z'wiazku z nota w Nr. 7 „K~bicy" ty· cie się ze strachu. zrozumc. r.. że 7.adna „grup· 
czącą Teatru WP. konstatuje jako Dyrektor ka'' nie może wam dzis urze,zkodzić w a • 
tego Teatru, że nikt z oracowuików naszych ~ażowa.niu do Teatru lewicowców! I nowiedz· 
nie OIJ)Oltowal Pr2'eciwko zaan.l!'ażowaniu ko- cie wreszcie kto .rzadzi Teatrem \\'.P. ! Kln 
ko.e:okolwiek ze wza;ledu na jego lewicowe rządzi aktorami? Kw mną rzadzi? 
przekonania. OdpGwiadafac na ten zasadniczy .Jan Kreczmar 
i krzywdzacy na'z zesoół zarzut. J>cm!iam 
sprawę jakiejś ~wiadomej mi „.e:rupki rzą­
·dząoej teatr{iln", uważafac ia za wynik bar· 
dzo subiektY\vnvoh wrażel1 ludzi spoza na 

szego Teatru, a tym samym mimo 11a ·lcpszei 
ich woli. w która nie watoie.nie orientującvcl; 
się dostatecznie ani w strukturze a ni w we· 
wnętrznyoh stosunkach Tatru WP. 

Krasnowiecki Władysław 

Do Redaktora „Ku:inicy" 
Dowiedziałem sie z „Kuźnicy". te nie wia· 

domo wfaściwie, kto rzadzi Te.atrem Wojska 
Polskiego. Jestem aktorem te.e:o· teatru. Prze­
raziłem się. DGtad bowiem bylem orzckona­
ny, że rzidzi mna Dyrekcia Teatru. \V czyich· 
że rekach znaiduia się moie losy? Co to za 
„grupka" nie pozwala na ~n.e:aż.owanie „zbyt 
lewicowy·ch" artystów? Jaka „g-rupka" mo7.e 
nie pozwalać na ooś Dyr.ekcii? Rada Artystv­
czna? -Zasiadam w nie.i. Nie slyszałem. aby 
iakiś artysta był dla niej zbvt lewicowy. 
Wiem, że na pewneioo lewicoweiro artystę 
nazwiskiem Leon Schiller oczekiwała nie· 
ci·erpliwie i uprosila go, aby pracowat w tea· 
trze W.P. A zreszta - Ra1da Art. - to jedy· 
Może jest w Tea1rz,e jakaś zakonsoirowana 
ni·e ciało doradczo-opiniodawcze. Więc kto? • 
mas-0neria. wstecznictwa. działaj a ca terrorem? 
Brrr! Skóra mi cierpnie! Apeluje, aby <lyrek· 

Bardzo nam miło.„ 

Z wielka przyjBmnog.:ia zamieszczamy hstl 
ob.ob. Wlad\'S!awa Krasnowieckie.l!'o i Ja-:a 
Kreczmara. Nie watpimY. że nikt z pra:ow· 
ników Teatru W.P. nie wy~uwał wi.e:lędów po· 
litycznych, jeśli o·ponowat przeciwko anga· 
żowaniu kogokol~iek. Tego byłobv już tro· 
chę za wiele. Nie iesteśmv tak naiwni, żeby 
oceniać rzeczywistość 2-atunk:em wvsu\l'i· 
nych argumentów. Nie ,\·iemv też. czy. struk 
tura iakie.e:okolwiek tea1ru w Polsce pozwali 
jakiemukolwiek pracownikowi teatru n1 l1 
nowanie przeciwko anirażowaniu ludzi, k · 
rzy sa cz(onkami ZASP-u. Niech to' so~·e 
ob. obKrasnow:\!cki, Kreczmar i i·nni wyb" 
ni pracownic~, teatru rozstrzvgaja miedzy so· 
ba. a ludz;-0111 z zewnątrz pozostawia pra11· 
do ogłaszania w odoowiednim momencie. iak 
to zrobił Minkiewicz w „Robotniku". swo;c\ 
„bardzo subiektvwnvch" wrażeń. które •a od· 
biciem obiektywnej prawdy niedostepnei dl! 
:.ludzi wewnątrz". Sprawa ooruszona nrze• 
Minkiewicza jest już w obccnei chwili, na 
szczęście. nieaktualna. Czy iest jakaś ~rupi 
~ tala czy płynna, czy rzadzi czv'usiłu: 
wpłynąć na rzady w teatrze. to ~e równit! 
pokaże po obiektvwnyc.h faktach. 

rkm 
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